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W śró d  ko m en ta rzy .
Powoli, ale w eoraz większych rozmia-Jzagranicznej. Jeżeli zatem dzienniki różnych 

rach, u jawniają  się szczegóły odpowiedzi| krajów kom entują  te zastrzeżenia niezwykle 
rządu polskiego na propozycje p rzys tąp ien ia ' obszernie, to niema się co temu dziwić. S ta ­
do pak tu  wschodniego. Byłoby, oczywiście, nowią one tego rodzaju ewenement. k tóry  
lepiej, gdybyśm y mieli dosłowny autenlyez-' stwarza nową sytuację, a każda nowa sytu-j

Oskarżenia, domysły i intrygi.
W związku ze stanowiskiem P o ls k i  w  G e n e w ie .

Paryż, 29 wrześnią 'PAT). „Petit Pari 
sień** zamieszcza a r ty k u ł  p. t. „Bilans sesji 

! genewskiej", w którym  na oz. redak to r  tego 
dziennika Lilie J. Bois przypominając w pa- 

! tetvcznej formie odwieczna synipatję i tlo­
n y  tek s t  treści memorjału polskiego, ale. soja zmusza do głębszych i wszechstronniej- brodziejstwa Francji dla Polski, oraz. sym-
g dy  dotąd go niema, trzeba się zadowolić 
doniesieniami pism zagranicznych, które  
zawsze prędzej wiedza o sprawach, dotyczą­
cych Polski, i o posunięciach naszej dyploł skiego. Podajem y je 
macji, aniżeli opinja w kraju. T ak  jest i t e ­
raz. W  prasie zagranicznej znajdują się cale 
ustępy z momorjalu polskiego, my zaś sk a ­
zani jesteśm y na doniysły, albo na czerpanie 
informacji ze źródeł nie zawsze pewnych, bo 
często tendencyjnych i stronniczych. Ale 
zawsze tak będzie, dopóki nie zmieni się sto 
sunek rządu do społeczeństwa.

Poruszamy te sprawę ty lko ubocznie, bo 
wiemy z góry, żc wszelkie uwagi na ten t e ­
mat nie odniosą żadnego skutku. Tyle już 
razy podnoszono tę kwestję , domagając się 
bliższego kon tak tu  między polityką zagra­
niczną a opinja w kra ju  i zawsze się kończy­
ło na niczem- Czyż mnożna ‘teraz’*'się dziwić, 
że staliśmy się p e sy m is tam i. . .

O treści memorjału polskiego pisze nie- 
ty lko  prasa f rancuska i niemiecka, ale także 
szwajcarska, rosyjska i czeska. Jes t  to  te­
m at, k tó ry  znowu skupia  zainteresowanie 
opinji zagranicznej około polityki polskiej.
Nie poraź pierwszy to się zdarza w ostatnich 
miesiącach, ale dzieje się to zwykle w ta ­
kich okolicznościach, że niewiadomo, czy 
cieszyć sie z tego. czy się tern martwić.

Doniesienia dzienników zagranicznych 
różnią się w szczegółach, ale zgodne są co

■zych refleksji. boliczny kiedyś okrzyk: ..Niech żyje Pol-
Taki właśnie charak ter  mają  kom entarze  sk a “ zaznacza, że wbrew zapewnieniom, po

prasv  zagranicznej do odpowiedzi rządu .,0i ' objęciu stanów iska ministra spraw zagi.
. . . . i przez pik. Becka, polityka  Polski w stosun-

na inneni miejscu w .  flo p ,•uncji uległa kolosalnej zmianie.
streszczeniu urzędowej agencji telegraficz-j Autor nie szczędzi następnie złośliwych  
nej. Są one i ciekawe i bardzo charaktery- (zwrotów i słów, aby wykazać, że kierow- 
sty-czne, a przedewszystkiem rzuca ja dużo J J e p  polityki polskiej są „narzędziem w rę-
światła na obecną sytuację  Polski na terenie l kM P?lcca im ^czy ty w ać

i w pamiętniki Buelowa, uwazaiacego oubu- 
pohtyki międzynarodowe,]. dowę Polski za absurd. -  Autor a rtykułu

Dopiero w święte tych komentarzy tiowu  ̂zarzuca Polsce drażnienie Czechosłowacji, 
polska polityka zagraniczna zaczyna zaryso. wreszcie in trygi przeciw natura lnym  sprzy- 
wywać sie wyraźniej i wielo z jej dof echcza j ^uerzeńcom i uprawianie codziennej pro pa-

, , . . '  . '. , i g a n d r  przeciw wszystkiemu, co francuskie,sowych posunięć, clotad niejasnych i m arop . , , . -J . , • . . Artykuł kończy się następującym  zwrotom:
zrozumiałych zaiowno co do metod, jak i ee po]«ka dzięki wzrostowi zaludnienia, dzię-
lów, otrzymuje tak pożądane wyjaśnienie, [ki położeniu geograficznemu, dzięki wyso-

A. D. ;kim zaletom moralnym ludności i kredyto

&  
® i 210 kosztują ty lk o  

— doskonałe _  pończochy jedwabne | ®
u SZAJDAKOW SKIEGO, Kraków, ulica Szczepańska 11.

T E L E F O N  1 7 6 -9 7 ,  u—................ .. .... ŚWIEŻE STALE NA SKŁADZIE.

wi może odgrywać wielką i szlachetną rolę,
ale musi się kierować polityką przezorno­
ści, równowagi i współpracy zc swoimi od- 
w ieczn y m i przy ja c i ół ni i“ .

Paryż, 29 września (PAT). Także  inne 
dzienniki paryskie żywo omawiają doku­
ment Polski wręczony min. Barlhou. 1 tak' 
Pertinax  w „Echo de Paris“ przytoczywszy 
zasadnicze punk ty  tego dokum entu pisze: 
Oto do czego doszła Polska. Sprawa nie 
wymaga wyjaśnienia. Polska wydaje s ’y. .

SZALUPĄ NA NURCIE,

pozostawionym przez okręt niemiecki, po­
piera odwet niemiecki w kierunku Sowie 
tów i Dunaju. Tylko wr tym ostatnim w y­
padku jest to raczej odwet węgierski. Po l­
ska czyni to w nadzieji. że za usługi w ten 
sposób oddane, zostanie ocalony jej te ry ­
torialny stan posiadania. Polska odsuwa 
się od narodów, które  w roku 1919 utwo­
rzyły Europę i k tóre  własną krwią, pom a­
gały jej do zmartwychwstania. Rozumie się 
samo przez się. żc w Genewie uważają od­
powiedź Polski bez względu na jej prze- 

j biegłą formę i wanm kowość za zwykłą  
i prostą odmowę. Ale jest to dobra spo- 

• sobność, aby zmusić min. Becka do r / '  ce­
nią na stół wszystkich kart.

Pcmoc wojenna dla Austrji?
Londyn, 29 -września. (Tel. wł.j „Daily Mail*’ 

donosi z Genewy, że równocześnie, z rokowa­
niami dyplomatycznemu jakie prowadzone by­
ły w sprawie organizacji pokoju, poza kulisami
prowadzone były między pewnem państwem 

do zasadniczych momentów odpowiedzi poi-jnaddunajskiein a pewną angielską Tinr.ą zbro-

Nie brak również pogróżek.

skiej. Podkreślają  wszystkie, że wzgląd n a ' jeniową pertraktacje w sprawie większej dosta 
Niemcy odgrywa w niej bardzo dużą ro lę . 'w y materjalu wojennego. Dziennik me wymię*
W ed łu g  informacji „ Journa l  de Genewe*. 
Polska uzależniła swe przystąpienie do p a k ­
tu od przyjęcia trzech warunków: od udzia­
łu w nim wszystkich państw  zainteresowa­
nych, od uzgodnienia paktu  z istniejąeemi 
zobowiązaniami i wreszcie od tego, by pakt 
wschodni był zgodny z zasadami pak tu  Ligi 
Narodów.

Wobec uchylenia się Niemiec od udziału 
w pakcie wschodnim, w arunek  pierwszy 
przesądza już z góry  stanowisko Polski w 
stosunku do inicjatywy francuskiej. Nawet 
przy najlepszych chęciach inicjatorowie p ak  
tu nie mogą przyjąć tego w arunku, bo to 
nie leży w granicach ich możliwości. Nie 
mogą zmusić Niemcy do przystąpienia do 
paktu- O tern, oczywiście, wie dyplomacja 
polska. S tąd  wniosek, że między stanowi­
skiem Niemiec a odpowiedzią polską istnieje 
najściślejsze junctim. Jeżeli tak  się p rzedsta­
wia sprawa z warunkiem pierwszym, to dwa 
inne schodzą na dalszy plan, a właściwie tra 
cą swe znaczenie. Mogłaby być o nich wów­
czas mowa. gdy  były widoki, że p ak t  do j­
dzie do skutku — z udziałem Polski. Tych 
widoków jednak niema.

W odpowiedzi polskiej są także inne za-

Ciężka katastrofa kolejowa w Anglji.
Londyn, 29 września. (PAT.) Wczoraj o go 

dżinie 9-tej wieczorem espress, zdążający z Lon 
dynu do położonej na północno-zachodnim wy­
brzeżu, niedaleko Liverpoolu największej miej 
scowości kąpielowej w Anglji Biackpool, zde­
rzy! się niedaleko Manchesteru koło stacji Win- 
wicli z pociągiem lokalnym, popędzanym wa­
gonem motorowym. Fxpross, idący z szybkoś­
cią 00 mii czyli 96 km. na godz. wjechał na 
wyruszający właśnie ze stacji Winnich pociąg 
lokalny cala silą, miażdżąc pod sobą znajdują 
cy się w tyle w-agon motorowy. Lokomotywa 
Espresso wjechała na dach następnego wago- 

,0 1 1 pociągu lokalnego i jakby stanęła dęba. — 
strzeżenia, być może, nie tak kategoryczne, pierwsze dwa wagony expres>u przebite zosta- 
jak  wyszczególnione powyżej, nie mniej je- lv hawylob Dzięki temu. że maszynista w rstat

niej chwili puścił w nich hamulce, katastrofa 
ograniczyła się tylko do dwóch wagonów, ina­
czej cały skład obu pociągów uległby zniszcze­
niu. Z pod szczątków rozbitych wagonów wy­
dobyto dotąd 9 zabitych j 25 osób Ciężko rf.u-

nia nazwy tego państwa, wskazuje jednak, że 
chodź] o państwo, które nowym kursem poli­
tycznym Niemiec specjalnie zostało dotknięte, 
a które postanowiło ponieść wielkie ofiary, aby 
się tylko móc obronić przed hitleryzmem. Wy­
nikałoby z tego, że chodzi o Austrję.

W O D Y  M I N E R A L N E
R ZA C A  -  CH M U ASK* -  K R A K Ó W ,

P O T A N I A Ł Y
Z N A C Z K A  Z N 1 Ż K  * C E  N 

S P R Z E D A Ż  W  A P T E K A C H  I D R C C E U J A C H .

Paryż, 29 września. (Tel. wł.) Sprawozdaw­
czymi „Oeurre*’ m. in. pisze: Nie oddawano się 
wprawdzie specjalnym iluzjom, ale też nigcly 
nie przypuszczano, aby nota polska była pew­
nego rodzaju politycznem wyznaniem wiary, 
wyraźnie i w formie bezwzględnej zwracającym 
się przeciw całemu systemowi bezpieczeństwa, 
od 15 lat mozolnie rozbudowywanemu Z odpo­
wiedzi polskiej wynika, że rząd polski nie ży­
czy sobie podejmowania jakiejkolwiek akcji, 
któraby nie odpowiadała duchowi układu poi 
sko-niemieckiego. Wszelkie inne kwestje scho­
dzą ua plan ostatni. Nie można wprawdzie czy

pozwalać na kampanię oszczerczą w- prane ł 
odpowiadać na shr-zne niejednokrotnie utyski­
wania rządu zaprzy jaźuiolicgo j 'przymierzone­
go ciągiem graniem na zwloką oraz wyniosłym 
i butnym językiem, to są ck-ccsr godne po­
żałowania i jednocześnie niebezpieczne.

Paryż, 29 września. (P \T.) Kerenger, oma­
wiając trudności europejskie w dzienniku .,A- 
geuce economiąite et financiere**, zarzuca Pol­
sce. że w swej samolubnej polityce posunęła 
się jeszcze dalej niż S/wajcarja. Kontynuując 
akcję, zapoczątkowaną przez marsz. Piłsudskie 
go. który w roku 1932 usunął w nagły sposób

nić Polsce wyrzutów, gdyż wolno jej uprawiać i min. Zaleskiego, jako zbyt wielkiego fronkofila. 
politykę, jaką uważa za celow-ą, ale krytyka [dyktatura polska porozumiała s ic  z Niemcami, 
jest na miejscu, już choćby z tej przyczyny, żel oby odmówić swojego tuiz-ahi w projektowa- 
ed stycznia Polska- stale protestuje, gdy się nym przez Francję pakcie wschodnim i aby

dnak wystarczające aby móc ściśle zdefinjo 
wać stanowisko ministra Becka wobec pak tu  
wschodniego. Zastrzeżenia te dotyczą pańslw 
Czeehosłowacji i Litwy, przyczem pierwsze 
musiały zrobić olbrzymie wrażenie w opinji*nyeb.

mówi o podjęciu przez nią nowego kursu poli- 
! tycznego. Interesującym jest także fakt. że no­
ta polska defi*ijuje także stanowisko rządu pol­
skiego wobec Czechosłowacji, Węgier j Austrji. 
Wspólna granica z Węgrami była od dawna już 

j życzeniem Polski i należy przyjąć, że z oka­
zji obecnej wizyty premjera Goemboesa w War 
szawie zawarty zostanie polsko-węgierski układ 
przyjaźni i nieagresji. Prawdopodobnie w naj­
bliższym już czasie postawi Francja Poisee kil­
ka pytań a przedewszystkiem zażąda wyjaśnie­
nia. jakie miejsce zajmie polsko-francuski so­
jusz w nowej konstelacji politycznej Polski. — 
Drugie pytanie dotyczyć będzie znaczenia chla 
du polsko-niemieckiego. Sprawozdać,-ezvni do­
daje, że wedle informacyj otrzymanyc.li ze źró­
dła zupełnie wiarygodnego. Barthou i Litwinow 
uczynią teraz wszystko, aby angielskiej opinji 
publicznej uświadomić, że polska polityka jest 
szkodliwa dla pokoju europejskiego. .Wspól­
nie z państwami bałtyckiemu Czechosłowacją i 
Rmnunją — kończy sprawozdawczym' — Fr.in 
cja i Rosja Sowiecka zaczekają, nastąpide aż 
przeminie nastrój, jaki obecnie opanował pewne, 
kola w Polsce”.

Paryż, 29 września. (TATA Znany publicy­
sta Brinon z ,.L' Information*4 zarzuca Polsce 
szereg

KROKÓW NIE DO DAROWANIA.
Mieć za nic przyjęte zobowiązania, nadużywać 
w stosunku do osób i imienia cudzoziemców au­
torytetu państwa i suwerenności państwowej,

wystąpić z cierpką interpretacją reżimu mniej­
szościowego, przez co poderwała autorytet Ra­
dy Ligi.

Radość na W ę g r z e c h .
Budapeszt, 29 września. PAT.) DzNiej-za 

prasa wieczorna podaje treść noty polskiej w 
sprawie paktu wschodniego. Szczególnie punkt 
trzeci wywołał na Węgrzech wielkie zadowole­
nie. Prasa tłumaczy, iż w punkcie tym Polska 
nie chce na siebie przyjąć żadnych zobowią­
zań eo do obecnych południowych granic Cze 
clioslowacji i że w żadnym wypadku nie zwró­
ci się pizeciwko Węgrom.

,-Magyarersag’4 we wstępnym artykiJe. peł­
nym akcentów radości i zadowolenia .wicrelzl. 
że Połyka po Augłji i Yłlnszech również oś wind 
cza się za potrzebą (?) rewizj; granic węgier­
skich i uznaje kwestję rewizji węgierskiej ra, 
najważniejszy punkt polityki europejskiej.

W U 0  lł  ] i u  j fc A 

W D R O G E R J !  im . SW T E R E S Y

STEFANA H Y IY WlSLNA i .
raydta, kremy. Birluny, wedv kolośiki#, 
kosmetyku gąbki, z n ] « » t i r j i  toaletowa, 

zioła, chemikalja i t  d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE,
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i .

Cear niskie. c e«v aiakia.
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Z
1  rujtin  odgadnąć, -akie. pobudki k e- 

row a ły  w ydaw nic tw em  J. P rzew or 
$ Id ego (znanem dotąd z w ydaw ań  :a. 
przewążfiie rzeczy ,,  odpowiadających 
T a  rdzo „now oczesnym '1 gustom, p e t i ty  
sfer czyteln iczych1'), gdy zdecydow a 'o  

i się w ydać  wspaniałą, ale najp^awdopc- 
jdotmiej katastrofalnie deficytowa ksią i  
kę o Dantem. Czyżby i u nas zaczyna li  

jsię fala nawrotu d0 tradwcj .net wielk ej 
btera tury  ?

A jeżeli książka była przeznaczona 
wyłącznie dla snobów, to i w tedy  tylko 
cieszyć się należy, że są u nas jeszcze 
dudzie, k fórzy snobuja sic nietylko KA 
mankiem  la ci y ■ Chatterlay" czy „ P o d ró ­
żą do k rem  nocy*1 i wogóle tem, co 
..najmodniej'ze n ale wielkim, meśmier 
telnym tw órca Boskiej komedji11!...

Zresztą, mniejsza o pobudki — sam 
rakt ukazania się po polsku książki Pa 
piniego ,.Żywv Dante 1 jest tak doniosłe, 
że może budzić ty Iko entuzjazm i szcze­
re zadowolenie pod adresem w ?daw cv . 
Oto mamy książkę o największym po 
ecie chrześcijaństwa, napisana przez 
człowieka- k tó ry*n ie ty iko  zna dobrze 
Dantego (takich jest dużo) ale który go 
rapraw  de rozumie ; czuje...

("HoYanni Papini przeszedł znamię- 
ra  ewolucją. Niegdyś zw ilczal c h rz e ­
ścijaństwo (. Pamiętniki Pana  B o g a -), 
potem jednak zmienił się gruntownie i 
złoż.y wszy pełen uwielbienia ho!d 
Chry>tusow-i. Jego Boskości i Jego n r  
uce („Dzieje C hrys tusa11) w yszydził c a ­
ła cywilizację nowoczesna, odchrześci- 
iaiiioiią. materjalistyczna i pseudo sn 
fytualistyczna ( .Gog“). okazał g?ębok:e 
zrozumienie dla ducha chrześcijaństwa 
w  momentach jego stykania się z ż y ­
ciem i filozofią i(..Św. Augustyn11), — 
dziś zaś. p rzyszed łszy  oo przekonań a 
że o poecie, F lorentczyku i katoliku po 
winien i może pi mć tylko poeta. F!o- 
'•entezrk i katolik, bo tylko etn zroz 
n re  Dantego stworzy! wspaniałe dzieło 
o tw órcy  ..Boskiej Komedji'1 — o duszy, 
dziele i epoce największego poeiy 
chrześcijaństwa.

Odaawma toczy sie — zdaje się, ni­
gdy  nie mający'’ się skończyć — spór
0 to, kto pow inien pisać o wielkich twmr 
cach — ściślej mówiąc, kto lepiej pozna
1 zrozumie twórcę i jego dzieło: bada 
cze — uczeni czy inni twmrcy?... 7.\ 
p ierw szym i przem awia bezmiar ich e ru ­
dycji, metoda, wreszcie umiejętność 
zdobyw ania  się na beznamiętną b e r  
ptronność. Za drugimi intuicja i ten ia 
s tynkt pokrew ieństw a duchowego, k tó­
ry  sprawia, że jeden twórca zaw sm  
zrozumie i odczute drugiego twmmę 
lepiei. niż ktoś, kto nie jest. artystą.

W  w ypadku konkretnym m am y z w y ­
cięstwo drugie) teoyii. tem większe. 
a r ty s ta  Papini, instynktem artys tycznym  
bezsprzecznie lep;ej rozumiejący i czu­
jący Dantego niż setki dantologów - -  
wystąpił  z imponującym aparatem ol­
brzymiej erudycji.

„Ż yw y D ante11 Papiniego, to n ie ty l­
ko jeden z najszczęśliwszych okazów 
modnego dziś „odbronzawiania11 — to 
orzedew szystklem  tekst magiczny, za 
sprawę którego napraw dę żywe. z ro z u  
nTale i każdemu z nas bliskie się staią 
k a r ty  „Boskiej Komedji zazwyczaj 
trochę odstraszające swoja h ieratyczni 
wielkością i mistyczną, ale i zn iechęca­
jącą 'ąików — tajemniczością, niezm- 
zumiatością.

V1 interpretacji autora .,Św. Aug i 
s tyna11 i „Goga11 Dante ożywia się. z i -  

■ ciekawią, wciaga a naw et porywa, a 
chwilami wprost aktualizuje się (probV

„ Ł .  y  w y D a k i i
u

m y  religijne, historyczne, polityczne, 
erotyczn*. artystyczne). Przeciętnie in­
teligentny czytelnik, k tóry nawet zna 
już „Boska Komedię" (zawyycZaj -tylko 
„PmKto"). gdy w7eżmie do jednej tyki 
trzy toru? przekładu Porębow7icza, a dc 
drugiej dzieło Pap niego, napraw dę s,.r- 
nic w obec nowego, nieznanego, a w-spi- 
niałego świata.

Poznajemy, dopiero teraz motylka 
wielki twór Dantego, uietylko istmę 
jego genjuszu i artyzmu, -  ale przedoj 
wszystkiein ducha chrześcijańskiego 
średniowiecza, — odkryw am y praw dr. 
w7e sredmow,ecze w okresie szczy t .r  
wego '-ozkwitu i słabo zaznacza lącyc.h 
się pocz.ątkow bh.,k;ej likwidacji i mo­
dyfikacji. 1 to tak dalece, że w dzie e 
Papiniego sy lw e tk a  Dantego na tle epo­

ki, jej ducha kultury i ludzi pociąga i 
emocjonuje niemal że w ięcej, niż o J w a >  
r,e a subtelne wnikame w gtąb tajeiri-uc 
poematu i jego piękna.

Na specjalne wy różnienie zasługują 
części „Dzieło", vCzłow iek“. a przseh 
wszysikiem , D u s z a N a j c i e k a w s z e  są 
rozdziały7 o stosunku Damego do nauki 
kościoła, do Papieża Bonifacego Vfl[ i 
_esarza H e n n k a  Luksemburczyka, ą 
szczególnie (rzecz nowa — dotychczas 
zajmowano się wyłącznic stosunkiem 
przeciwnie!) o stosunku B ca tryczy  do 
tego. który unieśmiertelni) ją i wy uió-1 
tak wysoko, jak nigdy7 żaden mężczyzn a 
żadnej kobiety.

W dzisiejszych czasach ilość p rze­
k ładów  z obcych literatur znajduje się 
w7 stosunku odwrotnie proporcjonalny o

dc ich jakości. W  tłumaczeniu zatraca 
sie najczęściej ca ły  urok a r ty s tyczny  
przek ładanego  dziefa. „Ż yw y  D anłe" 
Papiniego należy do wyją tków , co z re ­
sz tą  z góry  można było  przypuszczać, 
widząc, na okładce nazwisko tłumacza, 
Edwarda Boye. ^

P. Boye ma nonadto inny jeszcze r y ­
tu? do chw ały :  jest on iedynym w  P o l ­
sce propagarorem i ambasadorem  w spa­
niałej, oryginalnej, egzotycznej a  g łębo­
ko tkwiącej w źródłach naszej europej­
sko - chrześcijańskiej cywilizacji —  u- 
myslowej i artystycznej kultury h isz­
pańskiej. której tylko dodaje uroku jej 
mozajkowość: harmonijne zlanie stę
pierw-iastków celtyckich, romańskich, 
germańskich (gackich), arabskich i u ii 
v ersalistyczno - chrześcijańskich.

p, t .

W y L . r  l i s tI S  I o  w N a p o i e o n a
v / .ę ż k a  nuał pracę 

son. k tó ry  przed paru
Mr. J T hom n
miesiącami w y ­

dał w przekładzie angielskim w ybór l i ­
stów Napoleona. 1 tak ją ograniczył, 
gdyż przestudiował jedynie to. co przed 
nim ogłoszono drukiem — t. j. około 4! 
tysięcy sztuk, a przecież, jak stv <erd :lł 
dawno kardynał Gasquet. w Bibliotece 
W atykańskiej leżą jeszcze niech ukowa- 
ne, a posiadające p ierw szorzędną w ar­
tość historyczną — niewiadomo, w  ia- 
kiej ilości. Thotnoson w7ybrał około 
trzystu  listów, uwzględniając wszelVe 
epoki życia i naicharakterystyczniciscę 
ry sy  charakteru. Nie widać, aby miał 
tendencję idealizowania Napoleona, ale 
też i me poszedł w przeciwnym kie­
runku. W  książce odźwuerciedta sit  w y ­
bornie ewolucja wielkiego człowieka

Poznajem y więc naprzód młodzieńca, 
k tóry  już po ojcowsku troszczy, się o 
młodsze rodzeństwo: potem gwałtów
nego jakobina i korsykańskiego patrio­
tę. dalej czule nastroionego k o J i a n k c  
zwycięskiego jenerała, męża stanu mó­
wiącego o nairozmaitszych zagadnie­
niach państwowych, naczelnego wrnd-a 
i genialnego organizatora  Wroszc.e

wchodzi na scenę strącony tytan, k tóry  
tak pisze do księcia regenta Anglii:

BU- a Ais, l i  lipca 1815 'W niecały 
miesiąc po bitwie j>ftd Wat jrloo).

Wasza hrółjwska Wysokość.__
pad, zv ofiarą walki stronnictw, które roz­
dzielił? rno.j kraj i wrogiego usposobienia 
potęg ="ii-oyc'jskir-li. skończyłem knrjarę 
polityczną. Przy Iz idiom. jak '('emi-stokles, 
pr&sić o miejsce przy ogfusku domowem 
narodu bryty i-kiogn. Oddaję się pod opie­
kę praw brytyjskich — pod ojiiekę, do któ­
rej roszczę sobie pretensji; z: strony7 W a­
szej Królewskiej Wysokości, jako ze stro­
ny najsilniejszego, najzawziętszeio i naj­
bardziej ws; unialomyśhugo z moich nie- 
p'rz> jaeiół.

W tdać, że Napoleon nie dobierał słów 
i nic myślał nad formą swej korespon­
dencji, C zy  pisał, czy  dyktował. czynił 
to żywiołowo. W y ra z y  ledwie mogły 
nada żyć jego myślom. Nie silił się na 
kw-iecistość stylu. „Lituję się nad rzą- 
cbm. którego rozporządzenia są, zawsze 
hteracioemi wypracow aniami11, powie­
dział. Jest  b łyskaw iczny i treśc iw y w 
wysłowieniu. Znajdzie u mego myśl 
gięboką. retorykę, wuedzę namiętność, 
natchnienie. Nie znajdzie jednej rzeczy 
— humoru.

Dla Napoleona korespondencja ny^a 
rzeczą obowiązkową, jeoświecona wat-

Z e  ś w i a t a  L s l i ą i i c t
Jan Wielowieycski: Bohaterskie loty

(W yd- „Płomień" W arszaw a, 19.34). W  
szeregu krótkich, zw7ięzłych opowriadań 
przechodzi autor historie wszystkich 
głośniejszych wyczynów7 i rekorJów  lot­
niczych na przestrzeni ostamich tylko 
pięciu lat. A ileż ich było, jak różnorod­
nych, jak mmonujących! W szyskie nie­
mal narody po tej i tamtej stronie „Wiel­
kiej w o d y 11 sfawmh niezmordowanie do 
tego wielkiego wyścigu! Loty to byl5r 
napraw dę .-bohaterskie11, — żeby tylko 
jw. mmnieć ‘'tan .  Hausnera cz\ lotnika 
1 v skicgo Mello Franco, — czy 
wic.s/cie szczęśliwszych od tamtych: 
Matterna. Mollisonów7. Adamowiczów7, 
kpt. Skarżyńskiego. ..słodka Marysię11
Hilsz. przeloty nad Mont Everest lub
raid powuetrzny gen Balbo.

Czytając tę interesującą książkę 
stw ierdzam y z dumą. że Polska tue po­
została w tyle poza in-nemi, wuekszemi 
i bogatszemi narodami, lecz owszem, 
zdobyła piękna i trw ała  kartę  w historii 
walk o podbój powietrza.

Książka i>ożyteczna i bardzo na cza­
sie.

A. k a w e z \ń sk i :  .Mężczyźni dokoła
Ewel ny11. powieść. DVydawnictw7o Pol­
skie. Poznań, 19.34), Antor^ wprowadza 
nas w wir wielkich interesów7 i świato­
wych tran/akcyi. których osia jest fuj- 
gielski przem?-.slow7iec Mac Eaden. 
P rzelewają  się milionw, zawiązują sie 
intrygi polityczne, k tórych świadkiem, a 
następnie po części i w--spólnik'ejp staje

i  :

się jeden z bohaterów7 powoesei, Polak,- 
Franciszek Strubała, rozkochany w7 p :ek 
nej żonie pizemysłow7ca, Ewelinie. Jak 
w  kalejdoskopie akcja przenosi sw z 
Bukaresztu do W arszaw y , nad polskie 
morze, do Londynu. Kopenhagi, by 
wreszcie zaskoczyć czytelnika katastro­
fą, przypominającą jx>niekąd słynną afe-
rę Kreugera- , . . . . . .

Mimo swej sensacyjnej treści książka 
posiada duże wutlory literackie: au* >r tue 
ogranicza się na prostem opissrwniu fajr- 
j 6 \ v ,  lecz umie wmiknąć głębiej w7 du­
sze swych postaci, ma swój oryginalny 
sposób patrzenia na śwuat i stosunki spo­
łeczne.

Ateneum Wileńskie, Rocznik IX (wyd. 
z zasiłku Funduszu kultury narodowej- 
Wilno. 19.34). W ydany  świeżo przez to ­
w arzystw o Przyjaciół Nauk w  Wilnie 
rocz.nik za rok 19,JAG przedstawia się 
niezwykle bogato i interesująco, przy­
nosząc dużo materiału historycznego. 
Znajdujemy więc obszerny  artykuł R. 
Micnickiego o „Eg/ulantach P o u ck ich  , 
Wład. Semkowicza o „Udziale wmjsk 
litewskich Sobieskiego w kampanii roku 
1683“ , wreszcie Er. Rawity-Gawiron- 
skiego “Kozaczyzna za Dunajem11. Dalej 
szereg interesujących iińorniacy.i o bibl­
iotekach wnleńskich liczne recenzje i 
sprawozdania oraz bogata, bibliografie.

Historyk znajdzie w tern cennem 
wydaw nic tw ie  cioskmiał; żrótH^iinior- 
macYine. .dotyczące prz.csziości ziem \A • 
Ks. Litewskiego. (kr I

nym sprawom. S tad  zawsze jest w  n;ef 
pow ażny W eso ły  i dowcipny byw ał w  
pogawędkach. k tóre  s łużyły  mu za w y­
poczynek po trudach niezwykłe czyn­
nego życia. Tu zdobędzie się czasem  co? 
najwyżej na sarkazm lub iron'ę.

Oto parę zdań, w ar tych  p o w tó rzz  
nia:

O w7 o  1 n o ś c  i m ó r z :
Flaga wiejąca z masztu handlowego 

okrętu, powinna mieć takie poszanowani’7*, 
jak chorągiew,- wywieszona na wUży wiej­
skiego kościoła.

O z a t h o i a n l u  s i ę  m o ­
n a r c h y  (do Eugeniusza Beauha*- 
nais, zrobionego w  24-ym roku ż y c a  
wicekrólem włoskim):

Dopóki panujący nic nie mówi, jego 
możliwości są nieobliczalne. Nie powinien 
odzywać się. o ile nic wio, żo jest najzdol­
niejszym ć p o m ik ie m  w pokoju.

O p a r a d z i e  (do najmłodszego 
brata, Hieronima, k tó ry  jako król W e s t ­
falii, otaczał się w  polu licznym dw o­
rem) :

Na wo.mie trzeba zaczynać jako toł- 
niorz, być dalej żołnierzem, kończyć jako 
żolnizrz. Nie trzeba m,metrów, nie trzzba 
obcych attiches, nie trzeba ceremoniału.

O P r u s a k a c h :
Pruski książę to rzocz najnudniejsza 

pod słońcem.
A. E.

Drogocenna mapa

Przed jednym z tzw. sędzmw policyjo 
nych w Londynie slanąl Albert Ernest 
Pickard, właściciel kina w Glasgow, pod 
zarzutem nieostrożnej jazdy eamoehod-sm. 
Przy przosluelianiu pokazał mapę drogi, 
wyrysowaną na odwrotfYlj stronie ban­
knotu. Cliyba nie robił pan swojej mapy 
na nocie pięciofuntowej — rzekł sędzia. — 
Nie, — brzmiała odpowiodź — nie miałem 
przy sobie ani kawałka papizru prócz 
s'etki BOO funtów szterbngów jeszcze dzi­
siaj odjiowiada zgórą 2 i pół tysiąca zł.).

Jaskinie naddunajskie
W  W im zy  nad Punaiem  prowadzi się 

od lat Doszukiwania k tóre  w7 tym roku 
doprowadziły  do zajmujących wyników. 
Roboty, prowadzone pod kierownic­
twem prof. Vassicia. odsłoniły szarag 
mieszkań jaskiniowych. P rz y  każdem 
jest rodzą* spichrza czy śpiżarni. W  
jednej z takich śpiżarni znaleziono do 
brze  zachowany zapas dereniu. W  głę­
bokości 7 m etrów  atrafiono na resztki 
spalonych kość ludzkich i na  żabę z w y ­
palonej glmy. Nie po raz p ie rw szy  zna- 
chodzi się żabę w7 grobie. P raw dopodo­
bnie była ona i w tych stronach, jak w 
s tarożytnym  Egipc-e, symbolem nie­
śmiertelności. Prof. W assić  jest zdania, 
że mieszkania pochodzą z  okresu archa­
icznej kultury greckiej.

•y
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0  czcni piwa Inni?
Porozum ienie Rosji i Niem iee.

j.Kurjor W arszawski11 przytacza Wtyku! 
s  „Kolnisclie Zeitimg11 (oczywiście zhitlery­
zowanej), k tó ry  dowodzi, że w Niemczech mi 
mo wszystko żyje nadzieja na pogodzenie 
się z Rosją bolszewicką. O zepsucie stosup- 
kówr • niemiecko-rosyjskich posądza dziennik 
bolszewicki — Japonję.

„Trzeba — pisze ..Ktirjer Warszawski-1 
•— przyznać, że odwrót Niemiec ie-t zręcz­
ny, przcdew>/.ystki;:'ii dlatego, ponieważ na. 
stąpił, zanim dojrzewające ; >r /.'.tmijnie so­
wiecko, japońskie w sprawie sprzedaży kolei 
wschodnio-chińskiej stało sic pnhliezneni 
faktem dokonanym.

Być również fno-że, że zostaty już podjęte 
próby bezpośredniego porozumienia niemiec­
ko.rosyjskiego. Nastąpiły potem pewne wa­
runki w wewnętrznej sytuacji Niemiec. 0(1 
80 czerwca nic rządzi tam wyłącznie hitle­
ryzm. Wielki wpływ, a zwłaszcza na polity­
kę zagraniczna, wywiera Reichswehra. A u 
niej polityka porozumienia z Rosją iest tra­
dycyjna. ..Paiis-sojr'' przyniósł tur-dawno 
wiadomość, że .Mustafa Kein.il nii.il pośred• 
niczyó miedzy Berlinem a Moskwą. Ambasa­
da niemiecka w Ankarze zwróciła sic do 
niego z prośbą n objęcie roli ..uczciwego ma­
klera". Ten zaś uzależnił swą przyjacielską 
interwencję od dwóch warunków: od zaprze" 
stania wszelkiej a-ntysowieckioj kampanji 
w Niemczech i od wyrzeczenia sic wszelkiej 

.akcji podsycania konfliktu rosyjsko-japoń­
skiego11.
Dotąd nic się jeszcze nie stało. Ale nie 

Jest wykluczone, że pewnego pięknego po 
ranku  porozumienie Rosji z Niemcami sta­
nie się faktem. Oczywiście nie będzie ?o 
przyjemne dla Polski...

Pódwójne życie p. M ichalskiego.
,..\.  B. C- na marginesie sprawy p. Michał 

skiejro i jego udziału wr lapowniezej aferze 
posła Idzikowskiego przypomina artykuł 
pierwszego

..Zamieszczony w' zblornweni dziele pod 
redakcją obecnego prezydenta miasta, p. 
Starzyńskiego. ,.3 lat na froncie gospodar. 
czym11. W artykule pt. ..System podatkowy 
i jeno reforma11 p. Michalski atakował ostro 
komisje szacunkowe, które jego zdaniem nie 
mogą spełnić swego zadania z powodu zlej 
woli członków komisji i uierćwnomieniosci 
w o p o d a tk o w a ć  płatników.

..Komisje — pisze p. Miohalski —  nao- 
gól nie stoją na wysokości zadania, a dzia­
łalność niektórych członków ma na celu 
jedynie faworyzowanie poszczególnych je­
dnostek względnie grup płatników. Oddanie 
akcji wymiarowej w zupełności w ręce tirzęd 
ników zwiększy ich odpowiedzialność osobi­
stą. wyłączy nieuzasadnione faworyzowanie 

.jednostek i gap oraz usprawni całą akcję 
wymiarową11.
P. Michalski zatem prowadził podwójny 

•żywot: raz jako karcieiel komisyj szacunko­
wych z powodu, iż „faworyzują poszczegól­
ne jednostk i11. — powtóro jako  wspólnik p. 
Idzikowskiego.

Obiecująca m łodzież sanacyjna.
Lwowski organ ..Logionu Młodych11, ty  

godnik  „Zryw11 podaje rozważania na temat 
wychowań i a oby w a tel sk i ego.

„Jeżeli miodzie/. — pisze — ma spełnić 
ciążące na niej zadanie, duchem musi być 
silna; jeżeli młodzież, budować ma gmach 
Sprawiedliwość,: Społecznej, duch jaj na piór 
wiastku Dobra i Prawdy opierać się musi11.
A potem w imię tegoż „Dobra i P r a w d y  

Sliu-je takie  refleksje na tem at ..jasnogór­
skich gromów11 ('przestrogi Episkopatu  w y­
powiedziane w komunikacie z ostatniej kon­
ferencji Ks. Ks. Biskupów odbytej na Jasnej 
Górze):

„Winą kleru, winą reakcyjnej postawy 
episkopatu jest to. że w mózgach naszyci: 
eo chwila odżywa myśl tych, oo .po przegra­
nej 18t>3 roku kr/yknąii: Nie ma.-<z w Polsce 
sprawiedliwości, póki ostatni dziedzic nie 
zawiśnie na loszce ostatniego biskupa11.
1 to wszystko pod hasłem: niech żyje

Marszalek Piłsudski!... Dbiceitjąoa młodzież!

Zydzl bronią t ra k ta tu  m nisjszościowego
P- Kleinbaum uzasadnia w ..Hajneie11, 

dlaczego żydzi muszą bronić trak ta tu  o o- 
chronie mniejszości narodowych... Obecnie 
jest w Polsce rząd, który żydom ..krzyw dy11 
•nie zrobi. -Me — oświadcza p. Kleinliaiim —

..Pomimo najlrps/.ego samopuezucia poli­
tycznego. przywódcy polskiego państwa mu 
szą przyznać, że rządy i większości nie są 
wieczne. A wśród k muły dato w na przy­
szłych władców w Polsce znajduje się obóz 
który wyraźnie oświadcza, iż. w drodze kon­
stytucyjnej chce ..cofnąć żydom ich prawa. 
polityczne11. Jeżeli obowiązuje traktat mniej

P r z e g l ą d  r e l i g i j n y .
Już dawno (ho w- okresie pierwszych wnłkj współdziałanie socjalistycznych z konuinistycź 
republiki francuskiej z Kościołem, a wice ncini związkami zawodowemi, Zawieszenie wnIII

7. końcom 1!). w.l powiedział Leon XIII. że ka­
tolicyzm nie możsauiia się z żadną formą r /n- 
dzenia i z żadnym ustrojem politycznym... Zad

panji grożciejszem. niż byłł dotąd, nielczpie 
ezeństwom. Wobec tego dziwnie brzmi wiado­
mość wiedeńskiej „Neue Freie Presse", jakoby
Zamorra miał zamiar wykonać leraz dais/.y 
..zwrot na lewo11. Ryłby to już chyba -zamach 
samobójczy!

Nie od rzeczy będzie tu podkreślić, ż - ..i-ó 
bptnik'* zamieszcza teraz rozwa.ż,:mia na temat 
„jednolitego frontu' komunistów i  snejali-ta ni

komunistycz­
ni-

ki miedzy tom i organizacjami podniosło falę rc 
w-olueji w górę. V tlómaezy się bardzo prosto.
W siąpienie Rosji bolszewickiej do Ligi Naro- 

icgo Ustroju polityu-znego. nie narzuca ludzkości1 <V>w sprowa-tl/ilo jedną zmianę: pohamowało’
Objawienie. 7, każdym też ustrojem godzi -ię: walkę ..Koniintenm11 7. partiami socjalistyczne- w- Polsce. \ a  razie widzi iirak dobrej woli po
Kościół i z każdym współpracuje, pod warun-;mi. a nawet jak we Eranejil) stało Me zachętą 1 stronie komunistów: widocznie socjalistom tej
kiom, że ustrój .jest oparte o idi-e dobra, pnw-zo dn tworzenia ..jednego frontu'', złożonego z ko dobrej woli me brak .Już "ani fakt pojawienia-
ehnego i że Kościołowi mnożliw-ia swobodę ru-j mmustow i z socjalistów. Marksiści hiszpańscy; się takich rozważań w organie 1111 sś. jc-t- zmi­
elić w. Niema zasadniczej przeszkody dla współ!złączeni teraz w jeden front stali sio dla [licz-, mienny i bardzo wymowny. Pejot.
pracy Kościoła 7. momrehją, 7. n:-pii'oliką. nawet j __________________________  _____________________
— teoretycznie rzecz biorąc — z republiką rad. J  -   -
Jedynym powodem, że. stosunki między pań- j 
stwem a Kościołem w praktyce wyrażają 'się! 
tarciem, jest — nie forma, ustroju, ale — Rość.
Kośc.ió! może współpracował) z państwem wio- 
skicm oparłem o ..dyktaturę fa-zy-rowską11. na 
Uunia.-t nie może współpracować 7. Rzesza nie­
miecką o podobnej formie ustrojowej. Może Ko 
śeiól współpracować z typową republiką demo 
krnfyozną. jaką jest Irin mija. kierowana przez 

jDo Yalorę. a nie może współpracować z repu­
bliką demokratyczną Hiszp.-tnji. To chyba dość, 
wyraźnie ilustruje zdanie Leona NHL że — Ko 
śeićł nie utożsamia sje z żadna forma ustrojową.

WYSTĄPIENIE BISKUPA MONASTYRU.
.— Szczególnie pouczające w te; dziedzinie są 
losy katolicyzmu w Niwne/fiMi’. Patrząc ilziś z 
perspektywy jednego przeszło roku 1.1:1 to. eo 
się tam stało, wolno powiedzieć, że przewrót
hitlerowski zaskoczył katolików. Temu też na- teru rewolucyjnego, lecz. przeciwnie, były do  ̂żadnego

człowiek w

»le| prem jer n ie  żąda d yk tatury , a»e pow agi w ładzy.
3. Prawo wyłącznej inicjatywy rządu odnos­ić i- -dy przed przeszło pól rokiem poszli w- 

świat pierwsze doniesienia o w,i da.rzeniael: z on. 
fi lutego lir. w Paryżu, a brzmiały nim w ten 
sposób, że kilka tysięcy kombatantów z wiel­
kiej wo.jny usiłowało siią zająć pałac izby de 
[nitowanych, przyczem padło około 20 zabitych 
a rany odniosło kilkakrotnie więcej osób — 
wówczas iv pierwszej chwili zdawało sic. że

nadchodzi kres „T rze c ie j  Resublik i" .
A .jednak manifestacje kilowe francuski?1

nie eo budżetu
4. Prawo przedłużenia foku budżetowego, 

jeżeli nowy budżet nie został na czas przez 
izby uchwalony.

5. Nowa pragmatyka służbowa dia urzędui 
kćw.

Warunkiem naczelnym jest oczywiście pierw

leży przypisać pierwsze klęski Kościoła w Niem 
ezeeli. Dali sic zaskoczyć katolicy niemieccy, 
ale nie złamać. Dziś są w trakcie odzyskiwania 
swego tnie,jsen w państwie. Dziś już wiadomo, 
że, głoszona przez Hitlera ..Dleieliselialtung 
musi iść obok Kościoła, a nie nad nim. Zawdzię 
c/.ać.to należy męskiemu stanowisku zajętemu 
przez Episkopf i temu roztropnemu rozróżnieniu 
miedzy formą, a treścią ustroju, które Episko­
pat do swych rozważań nad stosunkiem do pań 
stwn wprowadził. Zwłaszcza teraz, kiedy się 
.rozstrzyga sprawa dalszego- trwania t, zw. neo- 
pogańskiego kierunku w hitleryzmie.

Reprezentant i ideolog tego ruchu. Resort-! 
borg, wygłosił przed jnkiomi dwoma tygodnia­
mi w Minister (Monastyr) w Westfalji mowę 
przeciw ohrystjnnizmowu wr szczególności prze* 
eiw katolicyzmowi.; i ‘osadził go o tendencję

iszy, u to wohee tej nmmtniji, że pretnjar fran- 
I t-ii.ski właściwie żadnego autorytetu nie posia 
da. Człowiek, stojący \m Pranej) na czele rzą- 

patr.jolów w Paryżu nic-tylUo nip tułały cliarab- jtlu jest niejako mózgiem bez ciała. Nie posiada
własnego organu wykonawczego, żale, 

ży pod każdym wzgiodiun od ministra dam-go 
resortu ponosi odpowiedzialność za sprawy, 

..nie wyszły z jego biura". Ponieważ, zaśDEMO

wodein. że t. zw. szanujący się 
Francji zdecydowany jest

CZYNNIE WYSTĄPIĆ W OBRONIE 
KRACJf

sponiewieranej przez wyuzdany radykalizm ie- 
wicy z jednej, a niegodną Francuza dentorali 
zacię i pospolite geszefciarstwo a la Stawisky 
7. drugiej. 7, ulgą przyjęto też do wiadomości, 
ze rząd korupcjom-dów uznał swą sprawę - aa ' ir)nv 
przegraną, i lo.-y państwa przekazał w ro-oo pra ' dzenia 
wdy.iwie zbawczo doświadczonego ..młodzieńcze 
go starca1, fiastona DoumergueA, który — jak 
s ię  spodziewano — wyprowadzi Francję 7. para 
liżu. grożącego jej demokracji.

Wlirew krzykom lewicy, ż.ydostwa i w s z e l ­
k ie j  radykaiji komenderowanej przez Bimna et 
emis. dzień (1 lutego Ur. był wc Francji ni1'

które
Francja w tej chwili przedewszystkiein 

Wćl.Ą O ZDECYDOWANE KIEROWNICTWO<7
'praw państwa, przeto premjer Don morgu e ten 
właśni" prohiem stawia na czoło swych żądań 
rcforinistycznych. Nie 1 dyktaturę chodzi czy 

system samowladztwa, ale B sposób rzą- 
krajem przy pilni odpowiedzialności i 

zaufania zarazem. Clufdzi tenftm.rilziej, że zna­
leźć się musza, drogi uratowania we Francji 
prawdziwej wolności, prawdziwej demokracji, 
której Francja nigdy -ie nie wyrzeknie.

8 ,1 oznaki, które wskazują, że to się stanic 
i że Francja uratuje w ten sposóh demokrację, 
o której na ostatnim zjeździć filozofów w Rra-

dnirin rewolucji, lecz zapoczątkowaniem watki fi/g mówiono., że j 1 -„( ona już Tylko .,fiMto",ycz-
•jtrem** pojęciem, czy też, wspomnieniem.

Drugi etap tego boju. orędzie prcmj.-ra dój JM  może najbliższe tygodnie okażą: kto się 
j  narodu Francuzów, wygłoszone, w dniu 24 wrzip.myli; premjer Doumerguc i pali jolyezna Fran- 

...jśńia: jest także już faktem dokonanym, a przy Pis> która uiu zaufała '— c/.v też filozofowie z\ V di ł UUW lut U) W V iM̂lJK-IiU* WiM-nuntU » ... ' T ‘ • n i  T • - I ,
biskup .Monastvru. Klemens Galeifc św iad czy ł .!  / ' z fc„„gres„ praskiego. Francja nealiwszy Swo-
-/1‘ walkę Z nemmn-a „izmem uważa za obowiązek I >J 1!h1> ka'h,^ h ^ ^Kazujo. ze hą demokrację, odda ważną przysługę także

zmierzaiaca do rozbicia lednonei narodu, a ze . . .  . , . . . , - ," . , , , , ,  r, . . o  demokrację taka, lakiei potrzebuje kraj.szczególnym impetem uderzył u- kler. Zagroził n r .,„; D*,. 1 ...  ., . :
szubienicami księżom na wypadelf,-. -jeśli trwać I
będa w opozycji do III Rzeszy.

W odpowiedzi na to wystąpienie przemówi

nie tylko religijny, nie j narodowy. Neopoga- j tezy „p3 tr ja rchy  Z T o u rn e fe u i l le "  Wejdą j roszr'° s 'vl;ll;) 
nizin bowiem cofa Niemcy do stanu nieku!tnrv. yy życiB.
Nadto powiedział biskup Oaien: -  sam llitlnr (>o ni;anmvIc;6 dl0(hi ; f.,.iw ozt.nin
w d. 27 czerwca 103-1 przyrzekł biskupom Nie- sj(, tpj cW ni fram.Hjska ]owiea. wzywa
mice podczas audjencji, kiedy mu zwracali ttwa 
ge na tolerowanie ; popieranie neopoganizmii 
przez parają narodowosocjnlistyezuą. że ..w spo 
sól) dob.itTiyt zakaże [lart-ji i jej organom propa­
gandy neopoganizmu .

W sposóh zarówno delikatny, jak i wyraźny 
przypomniał biskup m onasty rski Hitlerowi, że 
dał wiążące zobowiązanie i że tego zobowiąza­
nia dotąd nie dopełnił. Spełnienie ‘ego zobowią 
zania zapewne nie przyjdzie Hitlerowi łatwo. 
Na czele ruchu neopogańskiego stoi szereg wy 
bitnych iiitlernweów. stoi małżeństwo Luden- 
dorff. stoi . przyjaciel osobisty Hitlera Rosen­
berg.. Katolicy jednak na poparcie swej walki 
7, neopoga,nizinom mają — obietnicę Hitlera.

HiSZPANJA — NA LEWO. — Hiszpan,je 
odróżnia nd Niemiec Hitlera wiele rzeczy. Ale 
ną polu ndkrijnem zbliża ją wrogi stosunek iln 
katolicyzm u. Zjawisko tom mniej zrozumiałe, 
że ludność Hiszpanii jest bądź co bądź kntolie- 

|ka. a na czele państwa stoi popularny prezy- 
idont 7-aniorra. katolik, [lodoimo nawet prakty 
kujący katolik... Ostatnio donosi prasa o w z r o .  

Iście rewoltieyhiyeii nastrojów, głównie politycy, 
j nyeh i gospodarczych. Pierwsze mają źródło w 
Barcelonie, której rząd nie bardzo uznaje zwie- 
rzehnietwrf Madrytu. Drugi# w rewoltującyeli 
ciągle związkach zawodowych, które właściwie 
nie innego nie robią poza cksi yfowaniem mas 
T-nlaitnh-zyeli

Minister spraw wewnętrzny cli. Sała-zar Ałon- 
so. dał. niedawno wyraz, przypuszczeniu, że 
wzmożenie się rewolucyjnych nastrojów w związ I 
kach zawodowych przypisać należy kreciej ro j 
bocie Trockiego, bawiącego podobno w Hisz-i 
panji. Pokazało się jednak, że nie Trocki jest! 
powodem wzmagania się anarchji. Trocki bo­
wiem przebywa we Francji, nie w Hiszpan.ji. Rn 
wód je-f gdzieindziej.

7;«t ważono mianowicie w bit a tli im czasie

sz,ościowy, wówczas te groźby nie mają żad­
nego znaczenia, bowiem konstytucja nie mo­
że być sprzeczna 7. tym traktatem. Nato­
miast w razie zawieszenia, czy zniesienia te­
go traktatu, niebezpieczeństwo to jest. bar­
wi z ó groźne, jakkolwiek jeszcze nie dziś'1.

jąe na pomne nawet komunistów?
Konstytucja francuska, pochodząca 7. 1875 

roku podcina właściwie wszelki autorytet wła­
dzy. W ciągu ostatttich 20 miesięcy, które po­
przedziły objęcie steru gabinetu przez premjera

partji w Austrji.
..Reiclmpust11 podaje na, pierwszej strunie 

„Abschicilswcrt41 partji cbr/.cścijańsko-sjiolecz- 
nej w Austrji. Dotvohczssowv zarząd partii 

Doumeigiieh). prezydent Rzpltej francuskiej pod dziękuje członkom za współpracę, spolecze.ń- 
pisat nie mniej i n:e więcej jak tylko 163 de stwn — za poparcie, — zawiesza działalność 
kretów mianujących nowych ministrów; gnoinej partjj) j,,j c.7j onkoin poie(.a )irzystąpić do .Froii- 
ty waliły się bowiem jeden po drugim, obalane | tu Ojczystego11, który jest jedyną organizacja 
zwyczaj nem glosowaniem izby, wydanej na łup. polityczną w kraju, tym zaś. którzy doceniają 
najwyiiz.lnńszej demagogji. strojącej się w sza- ważność, pracy oświatowm-kulfuralnej zaieea 
ty demokracji i parlamentaryzmu. Francja ko j przystąiiienie do organizaey.j ..Akcji’ Kafolie- 
cha wolność i demokrację, Francja jest krajem, klej11.

Po czterdziestoparolotnim okresie żywej 
działalności kończy partja chrzęści jatek o- 
społeezna Austrji swą akc.ję. Rozwiązuje się do- 
browohiifi poddając się zarządzeniom władz po­
litycznych. które w nowenn państwie rlopuszcżfi- 
ją. jedną tylko organizację: ..1’ront Ojczysty11. 
Rozwiązanie partji elirześrijańsko-spole.ezńej 
zamyka okres liistorji Austrji. lóil lat 10 [irze- 
szło grała ta partja rolo ważna w życiu tego 
kraju. —  po wojnie była czynnikiem decydują­
cym. Z niej wyszli poi i ty ( v na miarę europej­
ską. jak Lucger i ks. Seipel.

7, rozwiązaniem partji clirześcijuńsko-spo. 
leeznej kończy się ,jeden okres dziejów Aust.rji; 
teraz zaczyna się nowy, niśznfiny.
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najczyściejszego parlamentaryzmu. Ale Francja 
ma już dofufć tych targów partyjnych, tych 
afer, skandali, przekupstw i zwyczajnych to 
trostw, uprawianych pod oelironą mandatu po 
spiskiego. Francja pragnie ładu i domaga sie 
rządu, któryby zapewnił spokój i przyzwoitość 
żeeia publicznego.

Premjer Dotimergue sądzi, że zadanie to zdo 
ia spełnić, nie czyniąc szkody wolności i pra- 
nu. ale pod warunkiem zmiany tych przepisów 
konstytucji, które się przeżyły.

8tawia on pięć warunków, mianowicie: 
t. Przyznanie rozległych uprawnień prentje 

rowi.
2. Prawo rozwiązywania izby deputowanych 

bez uprzedniej zgody senatu.

Od soboty dnia 29 b. m. w kinoteatrze
Rozkoszna wiedeńska komedjs muzyczna, w języku niemieckim!

Szampański rom ans  p e łe n  humoru 
i subtelnej pikanterii! Wiedeń miasto 
marzeń, miłości. Śpiewu, i zabawy. 

Wiednia upojne intdodje' -- Wiednia urok i uzar! — Muzykę do tego czarownego romansu 
skomoonowaii: JAN i OSKAR STRAUSSOWIE. — W głównej roli: słynna .śpiewaczka opery

*£ ? • Mele Kora i - fg S Ł  Srilke Szakali O slar  Kariweis

W IOSENNY WALC

Th mirt Realizował znany reżyser PAUL F E .) O 8 Film najnowszej czołowej pro 
liflMo l|( jubeji austrackiej! Ws/.elkie zniżki i wolne wstępy nieważne aż do odwołania.

I IOtatnie poranki z filmu fJ W  E S  O H  A  Z  U  Z A N  N A
W sobotę dnia 29 hm o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 30 btn. o godz. 10 i 12-tej przedpol.

Ceny miejsc od 50 goszy.
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S. p Wojciech Sosińskl.
Zmarh w <L 27 ban. w Sieanianowioacfi ś. p. 

Wojciech Sowiński, wybitny działacz chrześci- 
jańsko—społeczny reprezentował zdrowy i war­
tościowy typ pracownika, którj dzięki sam o  
kształceniu zdobył dużą wiedzę, a dzięki oso 
bistym walorom duchowym. — poważanie i  u- 
znanie wszystkich.

t rodzony w r. 1872. w Lubomierzu w Wiel- 
kopolsce pracował jako hutnik w Berlinie, w Za 
głębiu Saarv, w Westfalii, a od r. 1911. na Gór 
nrm Śląsku. Byl jednymi z pierwszych, którzy 
w Niemczech wzięli się (w latach 90 ub. stu 
leciał do organizowania polskich robotników w 
katolickich organizacjach W r. 1908 został pro 
zesesm ,,Zje duo czernią Zawodowego Polskiego11 
z siedzibą w Bochum. W r. 1912. został posłem 
do parłameiitu Rzeszy7, w r. 1924 — posłean do 
Sejmu polskiego — w r. 1930 senatorem i po­
stem do sejmu śląskiego (manda-tn senatora po 
tein zrzekł się, a zatrzymał mandat poselski).

ś. p. 3 osiński położył hiisroiyczne zasługi 
około rozbudowy organizacji chrześc ijańsko- 
społeeznyc.h, zwłaszcza Cb. Z. Z.; był uadto 
przez szereg lat najwybitniejszym, sz-tandaro- 
wym działaczem narodo-wym polskim przed 
wojną w West.falji. Władze praskie ścigały go 
bezustanku i karany był £0 razy grzTwną i 
więzieniem.

Zostaje po nim pamięć wiernego, oddanego 
i bezinteresownego pracownika społecznego. — 
uświadomionego katolika j dobrego syma Polską 
R. i p.

Epidemia czerwonki na W ołyniu .
Powiat krzemieniecki na Wołyniu nawiedzo 

cy został straszną klęską epidemji czerwonki. 
Mimo niezwłocznie przedsięwziętych kroków ze 
strony władz sanitarnych, niebezpieczna ta  cho­
roba poczęła szerzyć spustoszenie wśród ludno- 
Bci zarówno miejskiej, jak i wiejskiej. Poważ­
ną trudność w opanowaniu sytuacji stanowią 
rozchodzące się między nieuświadomioną lu d ­
nością pocłoski, że klęska czerwonki spowodo­
wana została szczepieniami ochrcunemi. Fakt 
ten najlepiej śwmdczy o opłakanym stanie sa­
nitarnym mieszkańców.

Smutne żniwo epidemji przedstawia się do­
tychczas jak następuje: W Krzemieńcu zanoto 
wanc 868 wypadków — z  których 159 zakoń­
czyło się śmiercią chorych. W powiecie krzt 
mienieckim 1033 wypadki — 183 zmartych. — 
Wobec takie-go stanu naeofcj™ walka z zarazą 
przybrać musiała bardzo ostrą formę. Władz® 
nie szczędzą trudu i kosztów dla zwaiczenia. 
czerwonki Dotychczas wydatkowano na ten 
cel 46-000 złotych. !
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PTERW5ZE POSIEDZENIE NOWEJ RADY 

MIFJSKIEJ W 7  vKOP \NEM. W piątek odby­
ło się w Zakopanem pierwsze posiedzenie no- 
woobranej rauy miejskiej, na  którem wybrano 
nowv zarzad miasta-uzdrowiska z wyjątkiem 
burmistrza i jego zastępcy. Pozatem wybrano 
szereg komisyj.

KATASTROFA KOLEJOWA NA NOWO 
BUDOWANEJ LIN. II WARSZAWA — RA­
DOM. Na torach nowobudowanej linjj koRjo- 
w®j Warszawa — Radom na przystanku D aw  
dy wydarzyła się o godz. 12 w nocy z czwart­
ku na piątek katastrofa Dociągu gospodarcze­
go. k*óre» ofiarą padło 7 robotników. Z nieu­
stalonej przyczyny jeden wagon spadł z szyn, 
skutkiem czego dalszych 7 wagonów uległe 
rozbiciu. Ciężkie rany odniosło 4 robotników. 
3 lżeldze, Władze prowadzą dochodzenia celem 
ustalenia r rzrezyny tragicznego wypadku, bę­
dącego pmrwszą katastrofą na, nowej linji.

POLTORA r o k u  w ię z il n ia  za  NADU 
2Y Q A  W f .  P. S7WOL Sąd wydał wyrok w 
spiawie kpt Kowalskiego, b. płatnika 1 p. 
szwoleżerów. Został on uznany winnym przyj­
mowania ooaarunków od dostawców i skazany 
na DÓłtora roku winienia oraz usunięcie z kor­
pusu oficerskiego. Z zarzutu przywłaszczenia 
sobie 11.000 zł. kpt. Kowalski został uniewir 
piony.

ivARA ŚMIERCI W GDYNI. Sąd Okręgi 
wy w Gdyni skazał na karę śmierć. A. V? śniew 
akiego, sprawcę mordu i grabieży z premedyta­
cja na osobie J. Suprnwiaka.

Refleksje o umnad powodzianami.

—   :ooo:------ -

Zgon Jakuba Potockiego.
W  nocy z dnia 27 n a  28 b. m. zmarł 

w  Helenowie pod Warszawką J a k ó b  retock i. 
Urodzony wr Berlinie 26 stycznia 1863 r. 
by ł on ostatnim z rodu Potockich linji na  
Brzeżanach - Narajowie. Zmarły7 prócz m a­
ją tku  rodowego posiadał rozległe klucze, 
rozrzucone po całej Polsce, o łącznym ob­
szarze nkolo 60 tysięcy Im. 8. p- Ja.kób 
Potocki byl pozatem właścicielom szeregu 
posr.uPośći zngnniea.. oraz bezcennych 
wprost zbiorów dzieł sztuki i łrbljotek.

D kolach działaczy ..społecznych znany 
był z ogromnej ofiarności. Olbrzymie sumy 
przeznacza] na budowy kościołów-- domuw 
ludowych, szpitali, świetlic, ochronek i przy-

Z pod Szczucina, wrzesień 1934.
Była więc....
Bano się jej tu od lat aż przyszła.
Straszniejsza niż nrzypuszezano, krew mro­

ziła. swą groza
Szumiała, szarpała, rwała, darła, brała, po­

rywała. niosła, i unosiła jak ftewojc co nasze! 
Jak  wojna. I jak ona, na lata cale straszne 
skutki nam sw-e tylko w miejsce skradzionego 
— zostawiła. Minęła pierwsza aż do następne­
go razu.

A kiedy każdy fakt, wm wszechbycie ma 5 w o 
je przyczyny me zawsze przez ludzi dostrze­
gane i tworzy racje tern mniej rozumiane, na­
leży pilnie starać się, wnioski wyciągać, przy 
czyny dyskutować, by w przyszłości złym no- 
żhwościom zapobiegać, złe skutki — gclz!e się 
da — ndatnłe łagodzić, — komu nabży oczy 
otwierać — gdy tego dobro ogólne wymaga, 
niedociągnięcia wytykać, wadliwości ujawniać, 
nie żeby krytykować, lecz bv uczyć się jaka 
korzyść z doświadczenia wyciągnąć z pożytkiem 
dla drugich, dla następnych.

Ozęsto słyszy7 się narzekania na mnogość i 
zawiłość ustaw. W wypadkach takich ' katakliz­
mów jak ostatma powódź w Mało-polsce, do 
chodzi się do wniosku, że ich jest za mało lub 
brak dodatkowych a koniecznych zarządzeń, 
które by-łyhy obmyślane dokładnie, przygoto­
wane wrcześnie, sformułowane jamo a w da­
nych razach natychmiast ogłaszane i podane 
szerokiemu ogółowi, interesowanych do wiado­
mości. Ileż męld, kłopotu, ciężkiej troski oszczę 
dziłohy7 się poszkodowanym, gdyby takie zarzą­
dzenia były im wcześnie wiadomo a. nie mu­
siały być w miarę konieczności wyżebrywane 
a wtedy wydawane ad hoe, rozumiane przez 
każdą władzę inaczej, ba nawet przez każdego 
referenta interpretowane odmiennie, zależnie od 
dobrej woli czy sprawności danego urzędnika.

Dwa razy daje, kto zaraz daje. Zrozumiale 
to jednak, że wszędzie dać odrazu jest nad mo­
żność ludzką. Niechajby wdec hyły — tymcza­
sem jako pocieszenie — jasne a pewne ogło­
szenia, by sturbowany, zmęczony, ponad wszel­
ką miarę poszkodowany wiedział, że będą mu 
zwrócono szkody, które z nich i kiedy.

W każdym niemal, choćby częściowo zato­
pionym domu poszły w ruinę przedewszysikiem 
piece, paleniska, nierzadko kominy .Jedna ł o z 
boleśniejszych szkód biedaków. Dom, to obok 
dachu piec, przy którym trzeba wysuszyć zmo­
czoną odzież, ogrzać zziębnięte członki, zgoto­
wać uboga strawę. Jakże wyobrazić sobie do-m 
bez tego ogrzewającego, posilającego przyjaeie 
la? Toteż pierwsza, czynność po wyprząt-nięciu 
cuchnącego namułu. to odbudowa komna. — 
Trzeba cegły, trzeba wapna, trzeba rozrywane­
go majstra zapłacić. Niema czok! Sprzedaje, co 
kto ma, za bezcen oczywiście, na targu lub 
miejscowemu żydkow': w ięc na strychu ocal >- 
ny drób, więc od ust odebraną sobie, żonie i 
dziatwie ostatnią miarkę zeszłorocznego ziarna, 
byłe ja;knajpredz?i pmc postawić.

Później, dużo później przynosi pantoflowa 
poczta wiadomość, że gdzieś tam hen pod Tar­
nowem rząd daj® cegle, że pod wskazówkami 
inżynierów odbudowano kominy. Sz-częsbwsze 
ofiary Dunajca! Kiedyż ofiary Wisły dostąpią 
tej pomocy? A gdy kiedvś dostąpią, jej nawet, 
długo opłakując swą dolę, — przedwieczne zda­
nie królowej .Jecz któż im łzy powróci” stanie 
się znów aktualnem.

Stokroć bardziej szarpiącemu nem y, te. ner­
wy, których mieszkańcy wsi jakby nie mieli 
prawa posiadać i odczuwać, są inne jeszcze bo­
lączki. Prowian*owanie zgłodniałej rzeszy7 po­
wodzian idzie leniwo i stale zmniejszane są ra- 
cje. Pomrukując tu i ówdzie, większość wzdy­
cha tylko, przyciąga pasa i milczy7 smutno Zo­
stały przeważnie po jednej krow y żywicielki, 
schudzone, ryczące, wiecznie głodne. Po jakimś 
c®as,e — duch narazie wstępuje, — bo oto 
na namułe bujnie odrasta trawa. 81yszy się 
nawet: „Obacy się Krasula na tej piękności 
paszy11, Wnet jednak przychodzi tr-oika najbo­
leśniejsza: Co będzie gdy zimna nastaną: gdy 
pierwszy przymrozek zwa.rzy młocie ndrosty ro­
ślin? Ani słomy, ani siana, nnj ziemniaczka, 
oz em/ze tę rodzinną, żywicielkę utrzymać?

Schodź? się kumy na naradę G0 najbogatsi 
z gminy uradzili: ..niechże te chndziaki ezeka-

tnłków-. tak  dla ludności polskiej, jak dla 
ukraińskiej i żydowskiej.

Zmarły nie posiadał bliższych krewnych 
i w testamencie cały swój olbrzymi m ają­
tek zapisał na rzecz zaprojektow anej przez 
siebie fundacji mającej na celu walkę z cho­
robami. zwłaszcza z rakiem i gruźlicą, ogro­
mne zaś zbiory przeznaczył dla mnzonw
i hibljotek narodowych.

To rozporządzenie ostatniej woli zo-śtklo 
zakomunikowane tyladzom państwo wy.ni. 
Poinformowany Pan P rez rden f  Pzplitej 
nadał ofiarodawcy tuż przed śmiercią wiel­
ką rvstęgę orderu .Po lon ia  R.11.

ją zmiłowania rządowego my ue udajmy kiyj 
za paszą”. Wydelegowali bywab-a co ma pod 
Zamościem znajomka, wygrzebali zwinięte pie­
czołowicie ostatnie 20-złotów7ki. pobłogosławili 
krzyżem świętymi na drogę zaufanego, nieomic- 
szknli przykazać: ,'jh nie zaśpijcie ta. gdzie w 
koleb, by wam złodzieje nie porwali nasej krwa 
winy a kupcie dużo i najlepiej pięknej konicy- 
ny. bo jak wieść tyli kwiat, to juz choć co 
wartnogo . I pojechał i kupił aż trzy wagony7. 
Raduje się chlopisko. że będą kumy kontenei. 
może przy bliskich wyborach jakiem dostojoń 
słw ein nagrodzą.

Idzie na kolej, zamawia wagony pokazuje 
kartkę iże jest „powodzią ir‘ i dla takich sia­
no wiezie". ..To i co z tego? Za transport trze­
ba zapłacić!11 — niówdą mu groźnie. ..A « |ć  
ma być darmo11. ..Na. kolejach niema nie dar­
mo”. ..' dyi- dóvkomitetów przychodzą pakun­
ki od litościwych ludzi nieopłatne. poc-zta nic 
płacić nie każe11 . To co innego11. ..Dyć my 
poturbowane syny tej -samej rządowej matki, 
która rozkazuje pewuiikiem swojej poczcie jak 
swojej kolei”. ..Zapłacicie transport to będziecie 
mieć siano, a nie to mi się tu nie kręcić, aias 
zabierać!11-

Zafrasował się cliłopisko setnie, ciężko, du­
ma, opadł jakby z górnj7ch rejonów challengu, 
gdzie go szczęśliwe kupno prześlicznej koniczy­
ny podniosło, w samo dno zdradzieckiej Wisły. 
Poradził mu bardziej ludzki magazynier, by za­
telefonował do macierzystego komitetu powo­
dziowego. może co poradzą. Nahiedzil się ehło- 
pisko nad wielką sztuką gadania ..do tu b y 1. 
Wysluchai i biadań, odnieśli się do starosty te­
lefonem, usłyszeli odpowiedź, źe jest bezsilny, 
bo ministerstwo nie dało i dać nie chce dyrek­
tyw, aby dla powodzian za darmo albo choćby 
za- zniżką przewozić cośkolwiek. Czyż zapobie­
gliwość chłopów, którzy na własną rekę stara 
ją sie o przezimowanie swego inwentarza i nie 
żałują na ten cel ostatnich swyoh zapasów cięż 
ko uciułanego grosza, ma być ukaraną? Czy 
ma im przepaść wszystko, co wyłożyli na za- 
kupno siana, bo nie mają zupełnie czem opła­
cić transportu kosztownego, wygórowanego na 
wet i dba niepowodzian, a cóż dopiero dla tych 
nędzarzy?

Ufamy, że to tylko nieporozumienie, że la­
da dzień, lada chwila nadejdzie zarządzenie 
sprawiedliwe, które wykaże, że każda instytu 
cja w Polsce jednako dba o dobro swych oby7 
watoJi. Czekamy.

EUCJA ŚMIAŁOWSk A.

m iejscowe

zamiejscowa

najtan ie j wykonuje, w wozach m eblo­
wych, s p e c j a l n i e  skonstruowanych

dla przew ozu m ebli

( . H r t w i g
S. A.

Ô dzSał w KUMOWIE
B luia r lc ija ń s k a  4. Tek  114-78 .

D!» P. 1 Wajsksjłych i lltzęijików Państw, znaczne iffliki-

pobb/.u Heidelbergu aresztowano ‘jeszcze dwóch 
przywódców komunistycznych. Wszyscy aresz­
towani stawieni będą przed sądem pod zarzu­
tem przygotowania zdrady >t.nnu.

Chcia ł w ytruć oficerów.
Bukareszteńskie dzienniki piątkowe podają 

sensacyjną wiadomość o zbrodniczym zamiarze 
wytrucia wszystkich oficerów, stołujących się 
w kasynie oficerskiem w Bukareszcie. B. dzier­
żawca kasfnfc starał się pozyskać-w tym celu 
bibljotckarza Kasyna i dosypać pewnego dnia 
do potraw -silną dozę strychniny. Bibljotekarz 
nic dal sie jednak do tego namówić i zawdido- 
mu wojskowe władze sądowe.

STOMATOLOG
Dr. Józef Sedzielowskl
ordynuje od 9 — 12 rano i od 2 — 5 po południu, 

K ra K ó w , D u na je w skie go  6.

Z  €  ń i i c & o  ś n f i a t a .

Ekshumacja zwłok ks. Seipla 
I kabel. Dollfussa.

W oia.te.k wieczorem ekshumowano trumny 
ze zwłokami ks. Seipla i kanclerza Dollfussa. 
Obie trumny przewieziono do katedry7 św. Szcze 
pana, gdzie były wystawione przez, całą sobo­
to a wi ok publiczny W sobotę wieczorem 
nastąpiło uroc-zyste przewiezienie obu trumien 
do krypty nowo-zbudowanego kościoła na pi. 
J  rym li Idy Płac ten będzie sie odtąd nazvwał 
placem kanclerzy.

Komuniści w Rzeszy nie zaprzestali 
działania

r ajna policja w Berlinie ujęła wczoraj czte­
rech wybitnych działaczy niemieckiej partjl ko­
munistycznej, w tej liczbie b, posła do Reich­
stagu Thielena z Koblencji. Aresztowani peł­
nili rolę kurjerów na terytorjum całej Rzeszy. 
Dalsze ślady zaprowadziły do Badenji, gdzie w

KDT. HYNEK I POK WL. POMASK1 Vf RA 
CAJĄ. W sobotę wyjechali z Krowa przez Sze 
pietówkę dn Warszaw7y kpt. Fr. Hymek i por. 
XVI. Pomaski. Lotnicy polscy przybędą dziś ra­
no do Warszawy

TRAGICZNE SKUTKI PRZEDWCZESNE­
GO WYBUCHU GRANATU. Według urzedo 
wych doniesień w czasie ćwiczeń z granatami 
rocznemi w 5 bat. pionierów- w Feliferhof pod 
Grazem, prowadzący ćwiczenia kpt. Egon. Ehr- 
lich zabity został na miejscu przez przedwczes­
ny wybuch granatu. Pozatem por K. Bielei zo­
stał ciężko ranny w7 rękę, zaś dwaj żołnierze 
odnieśli lżejsze rany.

LICZBA LUDNOŚCI WE WŁOSZECH. — 
Wpdług ostatnich danych Centr. Tnstytułu Sta­
tystycznego ludność Włocn w sierpniu rb. wy 
nosiła 42 miljony 694 tys. osób.

WYBUCH GAZÓW W WIEŻY WIERTNI 
CZEJ. W sobotę ranc w7ybuehł w Wienhagen 
(Niemcy zach.) groźny pożar ropy w wieży 
wiertniczej, należącej do jednej z firm nuessel- 
dorfskieh. Przyczyną pożaru stał się wybuch 
gazów. Sześciu robotników odniosło rany. los 
dwóch robotników, którzy znajdowali się w 

wieSy wiprtniczej jest dotychczas nieznar.w,

NIEUDAŁA UCIECZKA M I L J O N E R A  
SZMUGLERA NARKOTYKÓW. Z Montrealu w 
Kanadzie donoszą: Miljonpr tut-pjszy Pinkus
Brecher skazany został w ub. piątek na dłuż­
sze więzienie za szmugiel narkotyków. Po wy­
roku ze względu na zły stan zdrowia skazane­
go przewieziono go do szpitala więziennego, 
gdzie korzystając z nieuwagi dozorcy, Brecher 
wyskoczył z okna drugiego piętra na podwórze 
i zabił sie na miejscu.

 oOOo----------
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LOSY mu KLASY
P>aA$fwowel L»<erli rt as#wej ,

są  już  do nabyc ia  w najszczęśliw szej k o lek tu rze

BRACIA SAFIER Kraków, Rynek Gl. 6
Nowa L oterja  w prow adza  ogrom ne udoskonalen ia !

Blisko 60!» lo sów  wygrywa!
G łów na w y g ra n a  w ynosi

v  “ "0 0 0 .0 0 0  Z lo  chi
Cpny losów7: ćwiartka zł. 10, połow ka zł. 20, cały  los zł, 40. 

Zam ów ienia załatw ia się  odw rotną pocztą.

W płatę za losy  prosim y uskuteczniać na konlo P. K. O. Nr. -114.400.
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ANTONI KOTHE
Fabryka świec kcścielnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74 .  Rok zał. 1879.

[ Wyznaczanie nowego szlaku na Spiszu.
; III. po spożyciu obiadu turystycznego wo 
idy tam niema) okraszonego piokuemi widoka­
mi. przy wymarzono; pogodzie ruszyliśmy dalej, 
idąc lasem w dól Las stopniowo począł prze­
chodzić w wielki gęsty. ciemny, bukowy bór. 
w którym nasza ścieżka często gubiła sic. To 
też dużo Czasu 'traciliśmy na szukanie odpo 
u iedaiego przejścia.

Często spotykaliśmy powabme stare kilku- 
wiekowe buki uraz ołbrzYtnie jaszcza, w kto-

Filozofom trzeba wiele wybaczać.
Od prof. W, Lutosławskiego otrzymaliśmy 

następujące uwagi:
Szanowny Panie Redaktorze! — rprzejmie 

proszę o pomieszcza nie następującego sprosto­
wania nieścisłości, zawartej , w fetjetonic p. t. 
..Filozofom trzeba wiele w> baczyć", który sie 
ukazał w ..Cllosie Narodir: z -2:5 bm. 1934 r.

Nieprawdą jc.-t. jakobym Kafzarowowi przor 
wal jego nudne czytanie. Idnia poprzedniego, z 
powodu innego referatu, również czytanego, 
miałem krótkie przemówienie w dyskusji regu­
larnej. liie . przerywając nikomu i uzasadniłem 
zdanie, że czytanie głośne referatów uprzednio 
drukowanych jest bezcelowe i że na kongre­
sach należy mówić a nie czytać. Kntzarow. o 
którego istnieniu wówczas nie -wiedziałem, 
wziął to do siebie, i obraził sio tak dalece, żc 
nazajutrz, gdy jego kolej przyszła, przed roz­
poczęciem czytania oświadczył, że nie mógłby 
czytać, gdybym był na sali, bo toby go upo­
karzało i onieśmielało. Nie wiedząc nic o tem 
oryginał nem oświadczeniu, wszedłem na salę 
po rozpoezętem czy tanin. Kntzarow to zauwa­
żył. i oświadczył przewodniczącemu prof. Ha- 
leckiemu, -że nie może czytać, dopóki ja pozo­
stanę. Wtedy Prof. Ilalecki bardzo uprzejmie 
prosił mnie, bym obcemu gościowi ustąpił, a 
ja  wcale się nie upierałem, bo wchodzą:' na salę 
myślałem, że Katzarow skończył i usłyszę coś 
innego. Z początku nie wiedząc nic o nadwra­
żliwości Kntznrown. nie rozumiałem o co cho­
dzi ale jak tylko prof. Haleeki mi wytloma- 
czył zapowiedź uczynioną, na wstępie czytania 
przez Katzarowa, natychmiast uległem orygi­
nalnej prośbie Bułgara i salę opuściłem.

Więc nieprawdą jest, jakobym się sprzeci­
wiał, i trzeba mnie. było ubłagać. Rzecz była 
tak niezwykła, że dopiero po wytłomaczeniu o 
co chodzi Katzarowowi, zrozumiałem j zastoso­
wałem się do jego życzenia.

Mój protest przeciwko czytaniu referatów, 
już poprzednio drukowanych, znalazł zresztą 
poparcie większości uczestników, którzy ni> 
swe uznanie wyrazili.

Z poważaniem — W Lutosławski.
Uw. Redakcji. — Opis wydarzenia podany 

przez prof. Lutosławskiego nie różni się zasad­
niczo od tego, który myśmy podali. Sam prof- 
Lutosławski potwierdza, że zajście, o które 
chodzi, było i skończyło się jego wyjściem z 
sali.

Ułowiliśmy sie wiec nad tem, dlaczego ustawio­
no je w ten sposób. j

Zapytany fachowiec w ustalaniu granicy T. 
Zwoliński, nie dal jasnej odpowiedzi na to.

Jeszcze raz przechodząc przez gęstwinę bo­
ru przeżyliśmy chwile grozy, poczem wyszliśmy 
na grzbiet Piaskowego i do L:tp*zanki. Stąd już 
przy blasku księżyca -ziiśmy grzbietom do Gro- 
idiolowoów a następnie, do Jurgowa na nocleg... 
\V«p.niia!e wyglądają góry przy świetle księży-

ry-elt zapewne kryje się królestwo zwierząt. Prze ' cowem. Wysokie Mrzeli-to Tatry sięgają wyso- 
chodząc przez bór, dyszeliśmy ryki jeleni itp..;ko w niebo swymi poleźnemi sylwetami. Ponu- 
oraz natrafialiśmy na ślady dzików. Prócz tegojTym w ydaje się tylko szemrzący w dolinach las. 
mnóstwo uciekało w popłochu przed nami plac j Niezwykłych wrażeń doznaliśmy w czasie nasze 
twa. Widok w borze tym jest niecodzienny, jak Igo powrotu do Jurgowa. Noc była piękna. W
również pobyt w nim wielce emocjonujący, — 
Chcieliśmy się „potkać z ..nim” (t. zn. z niedź­
wiedziem;, ale mając w pamięci jego odwiedzi­
ny 2 lata temu w Jurgowie, gdzie rozszarpał g«ó 
ralkę Brijównę. woleliśmy uniknąć zetknięcia 
s«ę takiego, tembardziej. że bylibyśmy b e z s i l n i  
w jego posiadłościach praboru. Szum buków, 
trzepotanie skrzydeł ptactwa, dziwne jakieś da 
lekie pomruki, oraz od czasu do czasu tyk jele­
nia czy innego mieszkańca, boru. wszystko to 
napawa grozą człowieka, który ośmielił sie za­
mącić życie gąszczu. Ohociaż było to w dzień, 
to jednak półmrok, jaki panuje w horze, przed 
stawia otoczenie przyrody. przy równoczesnej 
grozie, w pełni majestatu swego.

Po dość długiej bytności w praborze, wy­
szliśmy na skraj lasu. którędy trasę poprowadzi 
liśmy. Byłoby pożądanem, by Państwowa Rada 
Ochrony Przyrody bliżej zainteresowała się tą 
puszczą j uczyniła z niej rezerwat,

Wychodząc z lasu trzeba zejść w dól przez 
wyrąb. W dolinie, gdzie jest dział wodny, szlak 
łączy się ponownie z granicą państwa, wzdłuż 
której biegnie już aż do celu. Po przejściu po­
toków wydostaliśmy się na wysoki brzeg, któ­
rym od kamienia do kamienia granicznego trze 
ba iść. trzymając się górnej granicy lasu.

Najpierw mijamy na prawo zbocze Fet.ro- 
lówki, na którem wypasają Usturniacy o-wce. 
Droga stopniowo wznosi sie ku górze i po godzi 
nie schodzi się ze szlakiem pienińskim na zbo­
czu Malorówki.

Jesteśmy u celu. westchnęliśmy. W miejscu, 
gdzie droga skręca w. lewo w las. 'na prawo • W 
górze widać, na szczycie Malorówki wieżę trian­
gulacyjną. do której waTto podejść te kilkadzie 
siat metrów .ęą-.<Śł" *. < iWidok ze szczytu jest równięcpjckny jak 
wyżej opisany, choć nieco już og'raniczouv. — 
IV dole widać już dobrze częśęjwsi Usturaii. 
(Kto ma iirzepustkę może zejść do. wsi na do­
bre i tanie wino).

Na szczycie wieży, dokąd można Lale nic 
trzeba) wyjść po drabinkach, przy stole zjed-lliś 
my, cośmy mieli i ruszyliśmy w drogę powrotną 
tą samą. trasą. Po drodze zauważyliśmy cieka­
we i nie wytłumaczone rozstawienie kamieni 
granicznych w dziale wodnym. Mianowicie ka 
mienie ustawione są w symetrycznej odległości 
na krzyż. Strzałki kierunkowe sn w porządku.

Jurgowie już wszystko spało, panowały ciemno 
ści i cisza wokoło, tylko jedna lampka czerwo­
na zwiastowała, że -t-iaż czuwa...

Opisany szlak tnry-tyczny jest godzien zwie 
d/euin. Można również ułożyć czas tak. żeby 
dojść do Pienin, potrzeba na to 3 dna. Polece­
nia godnem jest oglądnięcie chaty spiskiej we­
wnątrz i rozmowa ze Spiszakami, kfórzy są go­
ścinni. Szlak ten jest już wyznakowany kolo­
rom niebieskim i tworze następującą całość:

Z Hali Gąsienicowej wiedzie droga za czar- 
nemi znakami do Psiej Trawki, stąd już za. nie 
bioskńni prowadzi przez Brzeziny. Capówkę, 
Murzasichle. Małe Ciche, Tarasówkę, Maniow- 
skie na Bukowinę, Dalej omijając Oyrlę nad 
Miałką wiedzie szlak przez Brzegi. Jurgów, Gro 
cholowce. Łapsznnkę. Petrolówkę. Malorówkę. 
Kocwin do Niedzicy w Pieninach. Szlak ten 
nadaje się również do zimowej turystyki, posia 
da bowiem wiele bogatych zjazdów.

Wskaznnem byłoby zainteresować się wspo­
mnianą wycieczką, albowiem okolice, przez któ 
re prowadzi trasa P. T. T. są prawie nieznane 
nikomu i dotąd nie zwiedzane, a warto poznać 
ten piękny zakątek Podhala... Spisz!

Kazimierz Dąbrowski

zamknął dla publiczności boisko w Drohobyczu 
na wszystkie zawody pomiędzy Junakiem a Bc- 
tarem do czasu powołania specjalnej komisji, 
która przeprowadzi dochodzenia na miejscu.

PODGÓRZE--WISŁA rozegrają dzisiaj
w niedzielę na 'boisku Wisły o godz. 3 pop. spot 
kanie ligowe. Dla młodzieży do 1 m. 30 cm. 
wstęp wolny.

CRACOYIA REMISUJE Z UNJĄ SOSNO­
WIECKĄ. Onegdaj rozegrany został w Sosnow­
cu mecz towarzyski pomiędzy ligową Cracovią 
a mistrzem okręgu kieleckiego Unją sosnowiec­
ką. Po ciekawej grze mecz zakończył się wy­
nikiem remisowym 1:1 (1:0). Cracovia miała 
technczną przewagę, nie wydrazaną cyfrowo-

{ R a d i a .

f  S t a r t .

Epilog głośnych aw antur w Z łoczow ie  
I Drohobyczu.

Mi' Lwowie rozegra się epilog głośnej już 
Jzisia.i w całej Polsce sprawy pobicia sędziego 
Snwaryna na zawodach pomiędzy Janiną a  Ozu 
wujem w Złoczowie. Zarząd Lwowskiego Okrę­
gowego Związku Piłki Nożnej uchwalił skreślić 
klub sportowy „Janina11 w Złoczowie z listy 
członków L. O. Z. P. X. i rozwiązać jego zarząd.

Ponadto zdyskwalifikowano dożywotnio ka­
pitana drużyny „Janina11 Dzięeiolowskiego i za 
wieszono w czynnościach.

Zarząd Lwow-skrego Okręgowego Kolegium 
Sędziów postanowił poiate.ni skreślić z listy zlo 
eznwskieh tymczasowych sędziów pp. Ambosa 
i Krawczyka.

W związku z zajściami w Drohobyczu na me 
Ozu pomiędzy drużyną ..Betar" a drużyną „Ju­
nak*1 pod okręć podkarpacki T/IPZN w Stryju

Poniedziałek, 1. X. 1934 r,
Kraków 304,3 m.). G. 11.57 Sygnał czasn, 

hejnał z wieży Mariackiej; 153.5 Przegląd ko­
munikacji: 17.25 Fragment literacki: 18 „Stary7 
Kraków11 gawęda w7 oprać. dr. ,T. Dobrzyckiego 
18.10 Wiadom. bież..: 10.15 Program na dz.
nasb: 105.5 Lokalne wiadom. sport.

Lwów (377,4 m.). G. 12.10 Koncert zesp. 
sal. T. Seredyńskiego: 15.35 Lwowska giełda
zbożowa: 15.10 ,,Silva rerum11; 17.25 Pogadan­
ka harcerska; 17.35 Muzyka lekka (węgierska! 
płyty; 18 Komunikat akcji pomocy cli a powo­
dzian. 18.05 ..Zagadnienie młodzieży pracują­
cej11; 10.45 Program na dz. nnst.: 10.50 Lokalne 
wiadom. sport.; 11.15 ..Wspomnienia z Buda­
pesztu11; Koncert pośw. lekkiej muzyce węgier­
skiej.

Warszawa (1343). G. 0.15 ..Kiedy ranne 
wstają zorze11: 0.58 Gimnastyka. 7.15 Dzień, 
por. 05.0. 7.08. 7.25 Płyty: 7.35 Chwilka dla 
pań domu. 7.40 Zapowiedź programu: 7.50 Kon­
cert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu: 12 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy, 12.10 
Koncert ze Lwowa: 13 Dziennik południowy; 
13.05 Płyty; 15.30 Wiadom. o rksp. polsk. 15.35 
Przegląd giełdowy: 15.4-5 Godzina muzyki lek­
kiej: 10.45 Lekcja je z. nicm.; 17 Recital fortep. 
17.25 Skrzynka poczt.: 17.3.5 Płyty: 17.50 ..Gi­
nące olbrzymy7 mórz i wód słodkich*4. Pogadan­
ka :18 ..Skrzynka poczt,, rolnicza**; 18.10 ..Ży­
cie kulturalne i art. stolicy1*: 18.15 Recital
skrzypcowy7: 18.45 ..Zagadki muzyczne** dla
dzieci, 19 Audycja, żołnierska. 10.25 Chwilka 
harcerska. 10.30 ..Giełda paryska**. 19.45 Pro­
gram na dzień nast.: 10.50 Wiadom. sport.;' 
20 Koncert muzyki lekkiej. 20.45 Diennik wierz. 
20.55 ...Tak pracujemy w7 Polsce1*: 21 Transro. 
7. Konserw. Wars-/.. Koncert St. Miłośników Da. 
wnej Muzyki: 21.45 Odczyt pt. ..Kultura a bar­
barzyństwo11: 22.15—2.2.90 Żydowskie świąteoz 
ne pieśni ludowe: 22.30 Muzyka, taneczna; 23 
Wiadom. meteor, dla komunik, lotniczej; 23.05 
D. c. muzyki tanecznej.

Katowice (395,8). G. 15.35 Wiadom. gosp., 
.16.45 „W gospodzie poetów*1 — fclj.; 17.25 
Wł. Wiosik: Pogadanka z działu: „Ogrodnik 
śląski11; 17.50 Transm. z Warsz.; 18 ..Związek 
Tow. Polek na Śląsku1*; 19.45 Program na dz. 
nast.; 19.56 Wiadom. sport, ze Śląska.

DR. JAN MAGIERA:

S p lit i G dynia.
I. Zdawaćby się mogło, że polska Gdynia i 

jugosłowiański Split mało ze sobą mają wspól­
nego. Przecież Split to stara, już w W. w. 
a. Chrystus, znana osada przystaniowa. Gdy­
nia zaś ma znanego, jako port życia niespełna 
lat 20. Przedtem była to mało /.nnna wioska 
rybacka. Że zaś oba dziś miasta dopędzają 
ludności 40 ty-s. to podobieństwo małe.

A dalej. Split to raczej przeszłość, minio- 
ność, a Gdynia to przyszłość. Jako historyczne 
miasto Split ma w przebogatym muzeum arch. 

•stare sarkofagi i nagrobki, jeszcze rzymskie. 
U nas bistorję pisaną pomnikami i zabytkami 
Pomorza czytać, możemy narazie w Gdańsku, 
najbliżej Gdyni; powiat morski wie dopiero, żc 
pod powierzchnią są dokumenty życia i w cim-n 
"tarzyskaeh ślady hislorji i zwolna- się do nich 
dobiera. Split ma pałac Dioklecjana na prze­
strzeni 40.000 m. k\v.. klóicgo fasada miała 52 
kolumn (zachowało się 38), pal Ac o kształcie 
prostokątnego obozu rzymskiego z 2 drogami 
wkrzyż i 1 bramami do dziś istniejąeemi (złota, 
srebrna, żelaz. i spiż.) z murnmi 16-—24 m. wy. 
sokicmi a 2 m. grubemi: ma większy, niż pom- 
pejański amfiteatr, jego osi mają 66—47 m. 
dług, ma peristyl z korynckiemi lukami po 35 
m.,, oryginalnego Sfinksa egipskiego, wodociąg 
Dioklecjana z r. 305 a. Chr. i mauzoleum Dio- 
klecjauowe. w A'1L w. przemienione w katedrę, 
którą dominuje urbi et orbi. Bazylika młyńska 
]icz'v dopiero miesiące świtania._ ' l

Gdy Split dla historyka i artysty jest przed, 
miotem zainteresowania, to Gdynia pociąga 

polityka kupca, i inżyniera. Do | okzauia mamy 
w Gdyni najnowocześniejszy port. w nim 
gO.OOO" m. k\v. pow. składowej, dźwig taśmowy,

przenoszący 600 ton w godzinie (wynalazek poi 
ski), wiadukt inż. Struszkiewicza, chłodnię por. 
tową po hambnrskiej największą, a obecnie po 
dobudowaniu piętra największą w Europie, 
stocznię, olejarnię, hiszczarnię ryżu. przetwór, 
nię owoców — gmachy wielkie i okazałe, ale 
wszystko dzisiejsze, nowoczesne, moderno.
1 bazylika na Kamiennej Górze będzie bardzo 
nowoczesna. Dopiero będzie. A więc 8plit i 
Gdynia raczej antyteza.

Ale niezupełna. Oto ŚwiejŁo wydana. 360 stron 
nicowa księga Dr. Branislara Radicy „Novi 
Split11 poucza nas. że tempo rozbudowy ma S. 
dzisiejszy równe z tempem Gdyni. W mew?,trzy­
manym pędzie powstaje na poryterjneh starego 
Xovv Split, ciektryfikowany, asfaltowany, we­
dług nowoczesnego planu 7. uowoczesncmi uli­
cami budowany; w nim stają coraz wytwor­
niejsze nowe hotele. Wyczuwamy, że z nowe­
go przy 'ta rem  tworzy się Wielki Split. I cos 
więcej. Gdy w polskiej monografii Gdyni Dr. 
Spitzer dużo uwagi poświecił rozszerzeniu za­
plecza portu przez jak najdogodniejsze linje 
komunikacyjne, to i tam spostrzega się zwięk­
szania zaplecza portowego: Bośnia ciąży już kn 
Splitowi, nie ku Dubrownikowi, a „lioka żcleż- 
nica.11 spełniać poczyna wobec Split u zadanie 
podobne, jak śląska magistrala wobec Odyn:.

Jeśli uwzględnimy, że w- Splicie w ciągu 
wieków ludność, uboga 7. ogromu Dioklec.jeno­
wego wyjmowała kamień i brała materjat bu­
dulcowy. aby zeń tworzyć sobie gniazda, ro­
dzinne i takich clntdobnych domków kilkadzie­
siąt się do ruin cesarskich przylepiło, to przy­
chodzimy d.o przekonania, że miasto sio zniżało 
i rozpłaszczało. Wyczytamy w tem zjawisku 
memento ogólno.dziejowe. iż wielkie olbrzymy, 
skoro z nich duch .uleci, stają' się pastwą i po­
karmem drobnych i wzga.rdzauycb przedtem 
i'tot. One triumfują wkońću. Gdynia i w- tem 
jest antytezą. Tu właśnie niskie chałupki ry­

backie wyrosły w pałace olbrzymy, wyrastają 
one i na dziewiczej płaszczyźnie. Znika biedota, 
podnosi głowę zamożność.

Przyjrzyjmy się ludziom: I)o Split u ściągają 
7. dalekiego świata wycieczki i turyści, wabieni 
malowniczością dziejów i pomnikami historji 
oraz urokiem lazuru wody i nieba. Wielojęzycz­
ność kosmiczna. Do Gdyni serce pat.rjotyc-zne 
i rozum polityezny prowadzi Polonję, obcy to 
raczej goście sprowadzeni i eksperci, mniej let- 
niskoweow zagranicznych, tuno też są. dla. nich 
tu a tam przyjemności: u nas kąpiel i bogata 
plaża dają radość życia, tam więcej korso i 
promenada, na szerokiem wybrzeżu francuskienu 
wyą.sfnltowanem, pod dwoma rzędami palm cie 
rdstych. Korso spliekie jest. bardzo charaktery­
styczne. Zaczyna sje nie wiedzieć gdzie. Gro­
madki zjawiają się nagle, coraz ich więcej, ro­
sną i płyną, fale prą i prą naprzód. Zatrzymać 
sie niesposób. Wirhy cię porwał i może zadła­
wił. ciasno jak w kalwaryjskioj procesji na 
Wniebowzięciu. Wesołość prawie zapustna. 
W blasku białego kamienia i żółtawych świateł 
7. przystani i ulicznych mrowisko ludzkie coraz 
ruchliwsze. Dziewczęta wahnę i powabne, sma­
głe i smtikle. pleć śniada, oko ogniste, włos 
kruczy. Blondynka to zjawa sezonowa, to skądś 
t.d Karpat fenomfttn podziwiany. W tym nowo­
czesnym Babilonie ani fezu ani woalu Turczyn, 
ki nie uświadczysz. W Gdyni wystawa kolorów 
raczej na. plaży, niż na promenadzie. Nad ciem­
nym Bałtykiem jasne główki przeważają, czar­
no są mniejszością i przeważnie z mniejszości.

Ciekawe spostrzeżenia nad światem splic- 
kim uczynił Witlin w Etapach z „Walizy jugo­
słowiańskiej1'-: ..Nigdzie może nie spotyka się 
takiej doskonałości, niemal kla-yrzuoj w budo­
wie ludzkiego ciała, takiej pełni i harmonji 
linearnej. W tym kraju nos osiąga maximum 
proporcji, a osądzony jest między oczyma tak 
dużemt i słodkiemu jakby i one były owocami

.południa... Ton kraj graniczy z Grecją, a  ciała 
tych ludzi graniczą 7. greckim ideałem piękna. 
W krainie pięknych ciał żyje i tworzy najwięk 
szy może współczesny rzeźbiarz ,Tvan Mesztro. 
vić i zadaje sobie i nam poeta pytaniem ..dlacze­
go w pewnych stronach świata udają, się same 
dorodne, źrate. dostało okazy gatunku Homo 
sapiens, a, w innych przeważnie już są zdege- 
nerowane?... ..Czemu my, na Północy, mamy 
r.ietyłko zaflegniione glosy, ale i zaflegmione 
dusze, chmurne i nieprzystępne, a oni Słowia­
nie Południa śpiewają nawet wthdy, gdy pła­
czą*1.

Split i Gdynia to przedewszystkiem porty- 
centrale swych państw. Split na. długości 600 
km. wybrzeża jugosł. ma 6 większych przysta­
ni do pomocy w obsłudze krain mniejszego, niż 
Polska. Gdynia przy 142 wzgi. 74 km. pomoc 
ma tylko w Gdańsku, bo Hel. Jastarnia czy 
Puck znaczą zbyt mało. Nam Wersal zapewnił 
używalność Gdańśka. uczynił go naszym por­
tem. ale istotny pan portu ..Wolne Miasto4* 
pokazało nam w 1920 r.. co znaczy być komor­
nikiem czy współwłaścicielem i dlatego musie­
liśmy zbudować Gdynię. Jugosławii pa.kt rzym­
ski 7. 1924 w § 5 zapewnia na lat 50 korzysta­
nie % basenu i mola w Rjece-Fittme — najlep­
szej przystani na wchodniem wybrzeżu Adrji, 
ałeć pono zawsze pewniejsze to. co własne, wy­
łącznie i niepodzielne. Dlatego Jugoslnwja za 
centrum morskie wybrała Split. Split więc i 
Gdynia są centrami ruchu wodnego obu państw. 
Gdańsk i Rjeka a nawet Split są to porty stare 
i trzeba je reformować, modernizować. My do 
reformowania Gdańska się przyczyniamy. .Tugo- 
sławja modernizuje Split. Ale czasem pono le­
piej dom dla siebie stawiać nowy, niż przebu­
dowywać i poprawiać stary. Gdynia i z tego 
powodu będzie nam milszą niż Gdańsk.

-000-
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Niedziela 30: 19 p o Z i e  1. Ś w Hieronima d. K. 
i Zo!>].
Wschód słońca 5.34, zachód 17.18.
Długość dnia 11 godzin i 28 min.

Kraków ubezpiecza sie przed powodzią.
W dniu 28 września na zebraniu T o­

warzystwa Technicznego w Krakowie p. 
Inż. Jan Fiszer wygłosił bardzo rzeczowy 
i interesujący referat p. t.: ..Kraków w s ta ­
raniach o zabezpieczenie go przed powo-

poniedzłałek 1: Jana z Dukli, Remigjusza h. w. dzią“. Prelegent, przadS&i.wil liisturję powo- 
Wschod słońca 5.35, zachód 17.16.
Długość dnia l l  godzin i  24 min.

 noo------
ZAMKNIĘCIE VIj. ZJA/.DU

dzi, które nawiedziły Kraków. Największa 
z nich w ypad ła  ty r. 1007, jak  świadczy 

|znak umieszczony na klasztorze PP. Nor- 
ibertanek. Była ona wyższa od zanotowanej 

1 IZYKótVjwielkiej wody Wisło 7. r. .18.13 z dnia. 20 
POLSKICH nastąpiło w dniu wczorajszym sjLęrpjjiń o 52 cm. Stan w om  w roku 1097

■o'- wynosił plus 5.47 111. ponad o wodowskazu. 
się do Wieliczki celem zwiedzenia Wielkie wodę Wisły nawiedzają  Kraków

i w miesiącach czerwca, lipca i sierpnia. 
MISJE K / . .U L 1CKIE W CHINACH. [jofczu-J tak w r. 1889 — 2-1 sierpnia plus 1.00 rp.

~ m .,
w r.

trzechdmowych obradach, 
zjazdu udała 
salin

...— ~ — ------------— 1 i mu w r. iąiii ' — -  i jjci pj.ua ,.ius 1

kują lekarek dla pracy ideowej U kanko misyj-!p,mad 0 . w r . 1 ^ 7  _  p ,  lipca plus 3 . 6 8  

nej. Akcja werbowania ochotniczek odbywa się w r . '1-884 — 22 lipca plus, 3.90 111., w
za wicffcs i Z błogosławieństwem Ks."Prymasa ! 19f)P, - 12 1
dra Hlonda. Informacji udziela lekarka mKyj 
na dr. Jadwiga Sterm&cka. Lwu w. Plac św. J a ­
ra 1. Sacre-Goeur. Z powodu krótkiego czasu, 
upra:za^rie  o jakna.jszyh -,zv zgłoszenia. Inne

2  lipca plus 1.52 ni.

na-
dzi
zl.

IV roku 1903 powód/. by ła  olbrzymia, 
terenie Małopolski zachodniej wyrzą- 

la szkodą. 2 0 .007.300 Kor.. < żyli 10 milj. 
Na samym terenie dzisiejszego k rako- 
szkoda wytiosila -1.037.320 Kor.. r?,vli 

nulj. 7.1. Szkody wyrządzone przez po-
pisma uprasza, się o łaskawe przedruk nirelej- wa 
szego zawiadomienia. (10

ODZNACZENIE KRAKOM SKIEGO KOM.! wodzie, sk ionih  Rade miej-ką dn w rs ta -  
POZYTOR 4. 7u lany kompozytor i ceniony krą pienia wobec władz centralnych i krajn- 
kowski pedagog gry forti pinnow-j p. Stanisław wy oh o wykonanie budowli ochronnych 
T.ipski. otrzymał na koukur-io Polskiego md,ja w Krakowie oraz o przeprowadz.enie regu-
w Warszawie, pierwszą nagrodę za pięć pieśni 
ludowych śląskich na głos 1. towarzyszeniem 
fortepianu. Drugą nagrodę przyznano p. lfelik- 
sowi Nowow iej-kii-mn. ziw Kzccią K. Jurilziń 
skionui. W skład sądu honorowego wchodzili: 
pp. E. MLiwski. Stanisław- Niewiadom-ki. K 
Sikorski. T\. Btromeiurer i F. Szopski.

lacji Wisły i jej dopływów pod Krakowem. 
Skutek tego wystąpienia był taki. że na 
podstawie osobnego planu rozpoczęto robo­
ty kolo budowli ochronnych w- 1907 roku. 
trwają, ono bez przerwy do 1914 roku. 
W międzyczasie wy łania się dyskus ja nad 
architektoniczne m rozw iązaniem wzgórz,a

ZABRALI WÓZ Z KONIEM. Wadowski. waweLkiego. łącznio z budowlami oehrnn- 
Jan , rolni],, z Muioszyc pow. Miechów, d ^ i ó s l , nami. Sprawa przewleka sic. r/.ąd austrjae-
organom PP,. że dnia 28 Inn. około godz. 8 --nej ki korzysta z lego i cofa k redy ty .  O robie 
skradziono ran z ul. Rabina Meiselsn pozesta-jpozostają d o h c h c z a s  nie ubezpieczone i 
winny chwilow o Vm nadzoru wćiz z koniotri. na j stanowią groźne ..niomonto“ powodziowe 
którym znajdowały się 2 worki owsa. Ogólna ,dla. Krakowa. 7, powołaniom R/.eczypospo- 
szkorla w/nosi 250 zł. (litej .Polskiej robot\ idą bardzo powoli

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Tir. Stani-, spnwodu ltraku funduszów. Powódź z 2-go 
Fław Roman, Szujskiego 6. donió-d organom lipca 1925 zostaje Kraków nie zabezpicczo-
PP.. żo dnia 28 l>m. miedzy godz. 16—1S. fto- 
stali się nieznani sprawcy do jogo 'mieszkania 
przez wyważenie drzwi i ndsuniicie rygli, -kad 
skradli 2 fntira damskie, papierośnicę srehmą i 
pistolet automatyczny łącznej w a; t. nkolo 
2000 zl.

SPECJALISTA OD KAPELUSZY I TORE 
BEK. Zatrzymano Mroza Zbigniewa Marjana, 
lat 20. robotnika, bez miejsca z»mS»zkaTi!^ za 
kradzież kapelusza wart. 7 zl na szkodę Stefa­
nii Maluchowi j z Zabowa, oraz za kradzież to­
rebki z kwotą 5 zł. na szkodę Janiny Pietrusz­
kowej 7. Prokocimia.

PRZYTRZYMANY AMATOR ROWERÓW. 
Policja aresztowała Chwaję Kazimierza, łat -3. 
robotnika. Gumniska 12, za kradzież roweru 
wart. 110 żł. z chodnika na szkodę Tadeusza 
Murhy. Koszykarska 21.

POBILI SIĘ... D ida 2S bm. wezwano Pogo­
towie Ratunkowe do Oeeylji Rzeźnik. lat. 3t 
j Władysława Rzeźnika, łat 43. św. Wawrzyń­
ca 20, którzy w czasie bójki odnieśli rany tłu­
czone ; cięte na twarzy i główne. Po opatrze­
niu pozostawiono ich opiece domowej.

NABRALI GO NA PIERŚCIONEK. Kry­
gowski Zdzisław-, absolwenr szkoły Zdobniczej, 
ratn. w Błażowej pow. Rzeszów, doniósł orga­
nom PFT że dnia 2R bm. namówili go dwaj nie­
t a n i  osobnicy do kupna pierścionka jako zło­
tego za kwotę 25 zt. Zakupiony przez Krygow­
skiego pierścionek, jak się później okazało, 
sporządzony był z bezwartościowego metalu.

CZYJ PUGILARES? Dnia 28 bm złożono 
w 1. Komis. PP przy ul. św-. Jana znaleziona 
portmonetkę z pewną kwotą. Poszkcd -wany 
odebrać może portmonetkę w- godzinach urzę­
dowych.

7AWIADOMTFNIA I KO WNIKA TY.
ZAKŁAD ZASTAWNICZY przy Komunalne! 

Kasie Oszczędności miasta Krakowa (Szpitalna 
15) zawiadamia, że na obecne,| licytacji (8 paź­
dziernika 1934 r.) sprzedane zostaną przedmio­
ty zastawione do dnia 31 grudnia 1933 r.

KURSY ŻEGLARSKIE AKADEM. 7AVI\Z- 
KU MORSKIEGO. Staraniom Akadem. Związku 
Morskiego w Krakowie odbędzie się z począt­
kiem października br. dwutygodniow-y. teorety­
czny kurs żeglarski. W program kursu, prowa­
dzonego przez in'-Traktora ż.egl.. kpt. W. Sty 
pułe w- Gdyni, wejdą specjalne przedmioty mor­
skie. których znajomość jest niezbędna do sa­
modzielnego prowadzenia jachtów pełnomor­
skich.

Akadem. Związek Morski zaprasza na. kurs

nym: zatopieniu ulega 229 ha i około 1t>5 
domów. Szkody wynoszą przeszło pół miljo- 
na ziot'-c!i.

Obawa powodzi powoduje, żc rozbudo­
wał miasta idzie nie we właściwym kierun­
ku. omija Kraków i koncentruje  sic w kie- 

' runku Bronowie Małych. 01sz\ Białego 
I Czerwonego Prądnika.,  gdzie nie ma żad- 
'nyeli urządzeń a se n izacy jn y ch  
! Prelegeni w dalszym wyr, odzie podaje 
zestawienie potrzebnych budowli, ochron- 

' nych. Należy w \k o n a ć :  1 ■ Budowę miiru
0 1‘hri.mnego na przestiz.eni Skałka — Most 
zwierzyniecki. 2) Obwałowania Wfcly od 
Bielan do Krakowa dla ochrom wodociągu 

.Wiejskiego i szosy Bielany— Kraków. 3) Na 
lewym brzegu V isły nałoży dokończyć ro­
bo* y ochronne międz> Wilga a kanałem 

'spławuym. 4) Należy wykonać urządzenie 
końcowe przy wę lotach kolektora. Koszt 

(robot wyniesie około 12,500.000 zł. 
j AV bardzo ożywionej dyskusji rozpoczę­
tej przez p. inż. Adelmana zabierał glos: 
inż. Rolle. p. inż. Dudek. Dr. Kuśnierz, 
inż. Dawidowski. Dr. mż. Krause, inż. Bo­
ratyński i p. V . 1 latrowski. Uchwalono re ­
zolucję,- w której ul. Ln. powiedziano:

..1) Krukowskie Towarzystwo Techniczne 
po wysłuchaniu referatu p. inż. .Tatra Fisze­
ra. uznaje sprawę ochrony miasta Krakowa 
od powodzi — za jedną z pierwszych pod­
staw rozwoju i życia miasta. 2) Uprasza 
się Pana Prezydenta  miasta i Radę miejską 
L poczynienie energicznych starań 11 w ladz 
ęontralm eh w AYarszuwic. w Sejmie i Se­
nacie. aby  robot; około dokończenia b u ­
dowli ochronnych, zabezpieczające Kraków  
od powodzi zostały bezzwłocznie podjęte 

ukończone w jaknajkró tszym  czarne**.
Uwaga Redakcji. Zabezpieczenie Grobli 

jest bardzo ważnym problemem dla miasta, 
gdyż na terenach zalewanych powstają mo­
numentalne budynki, jak Muzeum Narodo­
we. Bibljoteka Jagiellońska i stadjon woj­
skowy i wiele gmachów o użyteczności pu­
blicznej. Nadto bardzo ważną sprawą jest 
obwałowanie Wiały od Bielan do Krakowa 
a. to dla zabezpieczenia rurociągów- wodo­
ciągów. ych. ponieważ ich pęknięcie mogło­
by pozbawić Kraków — wody na przeciąg 
k ilkunastu dni.

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym M J  W  fi T 1 1

N ie n p e m n la n y  * d -  
turórcn „ C Z E M P A “ 
penja lny, n a jm ło d sz y  

arty sfa żackie (onwsr
w najnowszym swym wspaniałym  ffclmia p. t.:

D Z IE L N Y  C H Ł O P IE C **
Wzrusz* ace dzieje ńerotki, rhiopoa-bobalera, który przewędrował cąją Amerykę. — Humor. 

Sentyment! — Nieprawdopodobne sensacje!

W p r o g r a m ie  z n a k o m ite  d o d a tk i  d ź w ię k o w e .

T n - wyświetlenia » dnie pnwszadim o godz. 5 7 9 wieczór, a w niedziele i święta także,
o godteińie 3 popołudniu. -  Ceny miejsc od Kerty zniżkowe na sezon 1934-35 wy­

daje kasa kinoteatru

27.510 więcej- wygranych 
w 31.-ej loterji państwowej.

Szerokie kola ppjifkinośei. grającej na lo. 
terji państwowej już się od. dawna przyzwycza­
iły. że co jakiś czas Generalna Dyrekcja Lo­
terji wprowadza do planu gry (sensacyjne ino- 
wacje. Stają sio one wć wczas przedmiotem po­
wszechnego zainteresow-ania i niekończących 
-io rozmów —  tak jest i tym razem.

Szczególnie frapującą rzeczą w planie -31-ej 
loterji jest- ogromne powick>zrivie ogólnej ilości 
wygranych. Gdy w poprzedniej loterji było 
7(1.5'29 wy-Tauych. teraz jest wygranych 
104.039. a więo o 27.510 wygnanych wnęce,j. 
Trzeba to dobrze zimumieć. Z grających na lo­
terji będzie teraz wygrywało 27,510 ludzi wię­
cej. jeżoli każdy z nich 111-1. cały los, a cztery 
razv tyle ludzi więcej, jeżeli każdy z nich ma 
ćwiartkę.

Wielka, korzyść tej inow-aeji dla grających 
jeszcze lepiej się uwydatni przy następujn,cćm 
zestawieniu: dawniej uważało ślę t a  maksimum 
szans wygrania, jeżeli co drugj los wygrywał, 
czyli na każde dwa — jeden, a na każde osiem 
losów — cztery. Teraz cztery losy wygrywają 
na każde siedem, czyli jeden los na jeden j trzy 
czwarte. To wskazuje jak bardzo w;zros]v tzan. 
sc wygrania na loterji.

Szanse te wzrn-.lv już w I-ej klasie 31-ej 
loterji. Dotychczas było w- I-ej klasie 12.080 
wygranych, obecnie jest 10.000 wygranych.

7.roznnii;de jest zatem, że zmiany te wywo­
łały wielkie z.adowolenie w szerokich kolach gra 
jących. bo mają one na celu wyłącznie ich ko­
rzyść. Te same cek mają i inne zmiany, wpro­
wadzone do plann gry 31-ej. loterii.

Przed wyrokiem w procesie Dońca i towarzyszy.
Szóstr dzień rozprawę przeciw zabój 

com ś. p. ćiarncarzówny im poczal się f>'ł 
ogłoszenia, postanów ienia. trybunału co do 
wniosków obrony, zgłoszonych dnia po­
przedniego. sędzia Pilarski ogdasza. że trj 
bunal obok pytań glówncch p o s t a n o w i ł  
zadać sędziom przysięgłym pytania do­
datkowe w kii runku n i e u m y ś l n e g o  za oj-  
stwa przez umyślne uszkodzenie ciała. 
Trybunał nie posłan i natomiast pytau 
w kierunku dokonania zbrodni nieumyślnie

wszystkich interesujących sic polskiein morzem 
i sportem żeglarskim.

Bliższych infonnacyj udziida Sekretarja 
Akadem. Związku Morskiego I. Dom Akach - 
mieki ul. l:\hlono\vikioh.

ZWIEDZANIE HISTORYCZNYCH ZA­
BYTKÓW NIEPOŁOMIC. renesansowego 
zamku królewskiego i koM-uda parafialnego 
fundacji Kazimierza Wielkiego, odbędzie 
się w razie pogody d /iś  w niedziele jako 
4(1 wycieczka nauk. To w. Miłośników K ra ­
kowa pod kier. dra J. Dobrzyokiego. I 
1 złoty, młodzież 50 gros ty. Zbiórka na 
dworcu gk o godz, 13.10.

w stanie silnego wzruszenia, względnie 
w kierunku sam ego tylko rabunku.

Razem przysięgli mają odpowiedzieć na 
34 pytania, których  8 odnosi się do Doń­
ca. S do Ho.lienkirzt ka i 8 do Bohrzeokiego.

P.erwsze z nich brzmi: Czy oskarżony 
Jan Doniec zabił umyślnie 14 V. or. Annę 
Garncarzównę wraz z innymi spraw canti 
i używszy lej przemocy zabrał w celu przy­
właszczenia mienia di. Niissenfelda, waluty  
i blżuterję wartości 90 tys. zł ?

Pytanie II: Czy sprawca w chwili po­
pełnienia czynu znajdował się w stanie 
niedorozwoiu psychicznego, choroby umy­
słowej lub innego zakłócenia czynności psy­
chicznych tak, że nie mógł rozpoznać zna­
czenia swego czynu lub pokierować swem 
postępowaniem?

Pytanie III: Czy sprawca winien jest 
zbrodni umyślneuo zabójstwa?

Pytanie IV: Czy poczytalność sprawcy j 
j w chwili popełnienia czynu byia ograni­
czona?

Następne cztery pytania  idą w k ie run­
ku popełnienia nieumyślnego zabójstwa 
przez, umyślne uszkodzenie o.iala.

Niemal identyczne pytania, zad.-d t ry ­

bunał odnośnie do Sehcnkirzyka i B obrzeo  
kiego.

Po odczytaniu pe ta ii  przez urzewodnt- 
ezacogo obrońca Ostrowski prosi by zarzą­
dzić przerwę celem umożliwienia przysię­
głym naradź,cnia się. Następuję sprzeciw  
prokuratora. Przewodniczący przerw y nie 
zarządza wyjaśnia, natomiast vaz jeszcze 
py tan ia  i stwierdza, że przysięgli mogą ża- 
daó pyi.nń dodatkowych. Wobec niezarzą- 
dzenia przerwy przysięgli rtaradzaja sie 
szeptom i po chwili ciszy zwierzchnik ich 
oświadcza, że ława przysięgłych pytań do­
datkowych nie żąda! AATobec tego trybunał  
zatwierdza listę m-tnń. poczem zabiera gło? 
p rokura to r  dr. Spólnik.

W  konkluzji swego przemówienia pro. 
ku ra to r  oświadcza: Oskarżani wszystkich
trzech sprawców, że wspólnie dokonali 
zbrodni um yślnego zabójstwa i rabunku. 
Proszę !aw’ę przysięgłych o zatwierdzenie 
pytań w tym kierunku,

•Tako pierwszy z obrońców zabrał gło? 
mec. Ostrowski, k tó ry  rozpoczął swą mowę 
od szeregu ak tualnych  nlnzyj polity cznych. 
Następnie  udowadniał,  żc Doniec był na­
rzędziom w  rekach wspólników. —  'Mec. 
Ostrowski zwrócił również nwnge. że Do­
nice zeznał, iż pod kopcem Kościuszki za­
stanawiają sir cza ś. p. Garncarzówna żyje. 
Gdyby szli z zamiarem zabicie nie zas ta ­
nawialiby się chyba nad tem, bo wiedzieli­
by dobrze co sic stało.

K ró tko  zabrał glos drugi obrońca Doń­
ca mec. Augustynek.

Następnie sala w ysłuchała  przemówień 
mec. Bardla i mec. Aschenbrennera, obroń­
ców Bobrzcckicgo i Schenkirzyka.

• « • • • •  • • • » • • • • • • • •  • • • • • •

M o r / s w i P z r n N Y  :  

I A M M  W R i S l i r C I 1 1

J O Z E F A  G A U D Y N A  l  
Kraków, u l  Zub!iKlcw*czo L. 5. ;

nmach P. K, O. — Telefon Nr. 139-28. ?

W ykonyw a w szelk ie roboty w ed ług  ® 
najnowszych żurnali paryskich i łon- * 
dyńskieh. — W ykonanie pierw szorzędne. -

Ceny bezkonkurencyjne. *
•

Dla P. T. U rzędników specjalne z n iż k i ! J

RKPKRTI AR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela popoł.: .Szkoła podatników” . 
Niedziela wiecz.: „Migo“.
Poniedziałek: ..Uciekła mi przepióreczka.., 

 oo------
• «

2 Efektowne I tanie oświetlenie wnętrz i wystaw lokali hiandlowycnPrzedsi«b lor3tw » l le k t r n e d in H z n e  „u9a.<. A  » _____0 ^  „

i n i ^ n i e r  ^ o h s ! iv <  JU R S K I
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98-

u ływ ^ lac £?<ró w e k
pfw lif f prospekty na tącianra bezptainte.
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REĘER *PU AR £ KI rjtfO T E ATJt Ó W.
SIYIT: Dzielny chłopiec (.Taokie Cooper).
WANDA: Twe usłaj kłamią.
APOLLO. M iosenny walc.
SZTI KA: Radosna gpdzina, Miaksy Mouse.
L'CIECHA: Karioka (Dolores de! Riob
SŁONKO: I „Halka 4 Moniusz-ki z Kiepurą.

II. Flip i Flap w wojśkn.
PROMIEŃ: ..Madame Butterfly"' i Milodja 

zapomniana.
ADRIA: „Seampolo".
BAGATFLA: Sekrel kobiety, w ad. r. Ire­

na Dunne na scenie rcwja p. t. Jak za dawnych 
dobrych czasów.

KINO DOMU ŻOŁNIERZ \.  0.1 1—4 paź­
dziernika 103-1 r. „Tajemnica limuzyny 1. A. 
53733“.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie 
dziele dwa filmv: ..100 nictn w miłości” j ..Pa­
t r o l" . ’

J3T —% ,t -ę- ■ * .

Jak człowiek zwyciężył zły los.
(Dokończenie) t? fi £  u

TT) Instytucje ubezpiocz.cniowe mają duże ubezpieczeniowe, we władnym. dobr7.e zrozumia 
znaczenie jako zbiornice kapitału. jny-m interesie, w walce z niebezpieczeństwem

Zbierane przez nie sumy składek ubezpieeze [ pożaru. Warto wspomnień, że pierwsza w Mało- 
niowycb w przeciętnej kwocie oknlo 200 miłjo ,misce wzorowa ockotnicza straż pożarna zosta 
nów rocznic nie lożą bezczynnie w pancernych la zorganizowana w Krakowie w I8fi1 r., przez 
kasach, lecz wracają, z powrotem do społeczni “wczesno 1 ownrzystwo Wzajemnych Ubezple- 
stwa we formie lokat, wydatnie zasilając go?po|c*eiV którego dyrektorowie i urzędnicy dla przy

Z TEATRU M. IM J. SŁOM. ACK1EGO
Dzisiaj, w niedziele popołudniu, po lenach 

zniżouyoli. pełna aktualnego dowcipu komedjn 
YerncuTn „Szkol • podatników' z pp.: Dikwicz 
Szyjkow.T-kr Kostecką. !kirnatowic/.ni\ lli.row 
Skini. Kondratem. Wożnikiem. W roń-kim i in.

V\ leczoreni na przedstawieniu popukaniem, 
po eenacli zniżonych, powtórzenie komodji pa­
ry skici M. Achardhi ..Migo". która mimo wiel­
kiego zamteresownnia usta pić musiała miejsca 
w ubiegły :n tygodniu sztukom 7, udziałem M. 
SlaazyTiskiBea W komedji tej. opracowanej' sco 
niiznie przez reż. -T. Karbowskiego tuGiał bio­
rą pp. Zofja (łryf-Olszp-wska (rola tytułowa), 
Aniela Tarnowiczówna (Frania), Kostecka, Star 
kówna, Solarski 'główna rola, męska). Woj te- 
cki (Rodryg), Kondrat PągoyyMU. Staszewski. 
Turski. Wożniak. Wożnik.

„UCIEKŁA Ml PRZEPIÓRECZKA../', 
medja St. Żeromskiego z Pyr. Osterwą w 
głównej, dana. będzie jutro w poniedziałek 
cenae.b zniżonych.

ko-
rołi 

. po
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urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy  

zw łok  do wszystkich krajów. 
Mniej zas* bnym daleka iJsei ustfpstwa

Mniej wypadków szkarlatyny.
W wydziale IX. sanitarnym Zarządu Miej­

skiego w stół. król. mieście Krakowie zgłoszono 
Od dnia 23 eto 29 września 1934 następujące 
choroby zakaźne: błonica 14, płonica 17, dur 
brzuszny 11, paratyfus B. 1, Heine Medina 1. 
róża 10, mumps 2, odra 1.

W ub. tygodniu zanotowano 19 wypadków 
szkarlatyny, czyli o dwa więcej.

Obniżka opłat za zlecenia pocztowe.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów podwyższy­

ło od 1 października granicę kwoty mogącej 
być zainkasowaną zapornoea pocztowych zle­
ceń inkasowych do 2000 złotych,

Opłata^za przesłanie 'i wykonanie zlecenia 
inkasowego do 10 zł. wynosi (20 groszy, ponad 
10—30 zt. wynosi 30 groszy, ponad 30 — 30 zł. 
wynosi 40 groszy, ponad 30—2000 zl, wynosi 
55 groszy.

Za przekazanie zainkasowanej kwoty do 00 
zł. przekazem zleceniowym poczta nie pobiera 
żadnej opłaty, zaś powyżej 30 zł. potrąca U- 
rząd oddawczy opłatę jak za przekaz obrotu 
wewnętrznego.

Nadio Ministerstwo P. i T. zaprowadziło od 
dnia 1 października drobne zlecenia inkasowe 
miejscowe do 5 zl. — Za ywkonanio tychże w 
miejscowym okręgu doręczeń oplata wynosi o- 
bccnie udko 13 groszy.

darcze życie państwa.
Tnsdytucjc ubezpioazeniowe lokują swe za­

pasy nietylko w budowanych czy nabywanych 
nieruchomościach. Kupując pa p icy  wartościo­
wi. wspomagają instytucje kredytowe, przyi zy 
niając się pośrednio do wznowienia akcji kredy 
towmj. Akcję tą prownadzą takż.e i bezpośrednio 
udzicdajac długoterminowego kredytu, tak po- 
żądanego dla podtrzymania rolniczej produkcji, 
wznowienia przemysłowe cli iowostycy'j,/ czy cży 
wienia ruchu budnwdanego.

Ważniejsza rolę w tej dziedzinie od prywat­
nych zaidadów odgrywają publiczne instytucje 
ubezpięczeń z P o w s z celu non Zakładem Ubezpm 
ezeń 'Wzajemnych (p. Z. U. W.) na czele, a lo 
zc względu na specjalne ogólno społeczne nasta 
wionie całokształtu ich działa,luo.ś’i.

Należy tu wspomnicie4, o oszczędnościowej 
instytucji Pocztowej- Kasie Oszczędności PKO u 
słusznie nazywanej „narodową skarbnicą", któ 
ra prowadzi u siebie dział ubezpieczeń życio­
wych.

Możność ubezpiec7.enia się na wypadek śmier 
ci lub dożycia w PKO. za trzechzłotowa skład­
ką miesięczną, nawet bez badania, lekarskiego, 
jr-st wprosi dolirodziejstwem dla niezamożnych 
warstw społeczeństwa.

Ubezpieczenia posagowe zaś. prowadzone 
także przez PKO. przyczyniają się nietylko do' 
zawiązania, lecz j do pełniejszego rozwoju skła­
dowych komórek społecznego organizmu — za 
jakże można, uważać rodzinę

Przy wszystkich formach ubezpieczeń życio­
wych najelastyczniej występuje powiązanie ze 
sobą dwóch momentów: społecznego "I 'gospo­
darczego.

Z jednej strony stanowią one ważtfyjtazynmk 
postępu, przyczyniając sie do wyzwoli ni a twór 
czej energji jednostek, przez zmniejszenie ohaw 
niestałości bytu,

W dziedzinie gospodarczej zaś, ubezpiecze­
nia życiowo wydatnie wpływają na odprężenie 
stosunków kredytowych, przez zwiększenie gwa 
rancji zwrotu udzielonych kredytów, zwrot ten 
uniezależniając od śmierci dtużnika. Może to 
przyczynić się do częściowego rozwia.zania pro 
blemu oddłużenia rolnych gospodarstw, a to 
przez przeznaczenie premij ubezpieczeniowych 
na pokrycie nieumorzonwh "ześci długu.

Wreszcie podkreślić należy wydatnie prowa­
dzoną akcje prewencyjną przez towarzystwa

kładu i zachęty zgłosili swój osobisty akces w 
diarakterze strażaków.

Dzisiaj znaczne części kosztów- ochrony 
przed pożarami j klęskami żywiolowemi ustawo 
wo ponoszą instytucje ubezpieczeniowe.

Korzystny pedagogiczne wpływ wywdora 
na polska- społeczeństwo powszechny przymus

ubezpieczeń budow'i od ognia (prowadzonych 
przez PZUW.), ucząc zapobiegliwości i przezor­
ności. Stąd już tylko krok jeden do najwyżs»ej 
cnotv społecznej, jaką jest oszczędność.

W miejsce nieszczęsnej- skłonności do jaknaj 
szybszego wyrzucania pieniędzy — pozostałości 
po smutnych czasach inflacji — objawia się ten 
dencja do roztropnego odkładania grosza na 
przyszłość.

Cora.z powszechniej przy jmuje się podstawo 
ita zasada ekonomiczna, że o bogactwie świad­
c zą : nic duże dochody, lecz mniejsze od nich 
wydatki.

Do realizacji idei 0 s7.czcd7.ania walnie przy­
czyniają sic ube7.piec7.cnia majątkowe, stano- 
wdąc ważny czynnik krajowej kapitalizacji, 
przygotowując ma-terjalne podłoże dla rozwoju 
i podniesienia ogólnego poziomu kultury.

„Proridens41.

Od środy dnia 26 b. m. w kinoteatrze XTSLJM. A * 4 |
Poraź p ie rw szy  w P o lsc e '  — Sukces na jw iększych  k in o tea tró w  św ia ta!

„Radosna yodzina S/lickRy Mouse“
Przeza Dawny, lśuiący kolorami tęczy -wiat bajek! \rrydziele cudownej fantazji i mesKcha-

Walta Disneya ko,o,. . .  S illy  S y m p h a n y
Snl^y śmiechu! — Okrzyki podziwu! — Rozmach i tecnnika o zdumiewającej doskonałości! 

Św iatow a a trakc ja  : J A C K  P  f f  Y  K  I: i jego  o r k i e s t r a ! 
Najpiękniejszy program śm.eehu. wesela i zabawy dla wszystkich od 6 do lat 100'

Wł. National Film Corporation.
Poranki z tego filmu: w sobole 29 bm. o godz..3 ,  w niedzielę 30 bm. o godz. 10-tej, 12-tej

i 3-ciei- — Ceny miejs' od 50 groszy.

Ile dopłacają abonenci telefonów w Krakowie
za rozmowy nadkontyngentow^.

W ub. piątek odbyła się 'w lokalu Syndyka­
tu Dziennikarzy Krakowskich konferencja pra 
sowa w udziałem prezesa krakowskiej dyrek­
cji poczt Spetfn oraz przedstawicieli redakcyj 
i wydawnictw dzienników krakowskich. Dyr. 
Spett przedstawi! szc7.egółv zarządzonej ostat­
nio, wchodzącej w ż.ycie z dniem 1. października 
obnikl oplai pocztowych. Najważniejsze zmiany 

itej taryfy znane są już naszym ezyteluikom 
i z onesrdnjszyeh doniesień. Ogólne straty sknt- 
ikiem frj -'obniżki oblicza ministerstwo poczt ną, 
; około 17 milj. zl. w stosunku rocznym t, j. 
mniejwięccj tyle ile miała wynosić w tą m roku 
wplata poczty do skarbu państwa, Ministerstwo 
jednak liczy —  w tvm wypadku słusznie — 
'że zmniejszenie opłat przyczyni sic do zwięk- 
czenia obrotu a 7,wła«zcza, intensywniejszego 
wykorzystania z licznych możliwości i usług 
poczty.

Wśród inowacyj, jakie zawiera, nowa taryfa 
figurują n. p. miejscowo zlecenia inkasowe, prze

Plata wołka zbożowego w spichrzach.
Z sz.eregu miejscowości prowincjonal­

nych nadchodzą wiadomości o zniszczeniu, 
jakiego w spichrzach i składach zboża do­
konuje w tym roku wołek zbożowy.

Szkodnik ten stal sic w tym roku szcze­
gólnie dotkliwą plagą rolników w Malopol 
sce zachodniej. .Test. to mały chrząszczyk. 
dlugośoi około 3 milini.. b a rw y  czarno- 
brunatiiej z głową przedłużoną w ryjek. 
Twarda powloką chityny chroni go od 

. zgniecenia. — Grasuje on w magazynach, 
spichlerzach, młynach, w miejscach, gdz ’ 0  

nagromadzono jest  zboże i gdzie nic jest 
płoszony ciągiem przesypywaniem ziarna. 
Gąsieniczki wołka wgryzają się do środka 
ziarna, wyjadając całkowicie jego zawar­
tość i pozostawiając jedynie osłonę ziarna.

Obszerne uwagi poświęcają sprawie tę­
pienia tego szkodnika fachowe czasopisma 
rolniczo. Okazuje *io bowiem, że jest, to 
plaga niszcząca dobytek b a r d z o  wielu rol­
ników'. Topienie wołka 7.hoż/owego z racji 
jego małych rozmiarów i t rudnych sposo­
bów dotarcia do jego kryjówek. jest bardzo

D ziś na e k ra n ie  teatru świetlnego „ U 01 E C H A "  Starowiślna 16.
Rewalffl^yjny n iebyw ały  film

D olores del Rio.
Komedia muzyczna i sensacyjna§* V .  O O K *

W głównych rolach: Geae Raymond, Gnin-er RogerS. — Karioka: nowe metod je, nowe tańce, 
nowe nlgay niewidziane atrakcjo, — Plaże miljonerów. Najpiękniejsze miasto południa. Ro­
mans podniebny. — Tango w klubie lotników. —• Balet ‘200 najpiękniejszych kobiet na skrzy­
dłach lecących aeroplanów. Niebywała, mpnrawdopodohnip bogata Wystawa. N iesfybane sensacje-

s m

żmudne, zwłaszczki gdy magaz.yny. w k tó ­
rych przechowuje,^się zboże są drewniane 
i stare. Ghcąc uchroni się od tej plagi 
należy przedewszystkiem uniKać pozosta­
wiania wszelkich zmiotków spichlerzowych 
z roku na rok, skarmiać je drobiem, a n a j­
lepiej zakopywać zdała od spichlerza. — 
W  ż a d m m  jednak  razi" nic należy zmia 
tac śmieci do szpar w podłodze.

O ile idzie o małe ilości zboża, zaata­
kowane przez wołka, można pozbyć sic go 
w sposób tani. wstawiając do szczelnej 
beczki trójkątną łatę, zbitą z trzech desz- 
czułek w ten sposób, by  nie przepuszczała 
ziarna, popzem obsypuje się ją prawie do 
wierzchu zbożem. Do szpary z lat. wsu­
wamy szmaty polane dwusiarczkiem węgla 
j wszystko nakrywamy szczelnie. Fo npł\ 
wie doby zdejmujemy nakrycie  i wietrzy 
my dokładnie zboże łub przepuszczamy go 
przez wialnię usuwając tym sposobem rów­
nocześnie ziarna uszkodzone przez wołka. 
Zc względu na niebezpieczeństwo w ybu­
chu. gdyż dwusiarczek jest ła twopalnym 
mnforjałem. należy postępować ostrożnie, 
a nawęt- robić to zdain od budynków. Inne 
sposoby polegają na  rozpylaniu w spichle­
rzach specjalni cli p repara tów  chemicznych. 
Są to jednak środki dość kosztowne.

WoIpIc zbożowy lubi cisze i spokój, nie- 
nau idz i  miotły dlatego też wietrzenie Śpi cii 
ierzy. bielcnip dokładne wapnem z doda t­
kiem kwasu karbolowego (skuteczniej dzia­
ła bielenie rozpylaczem, gdyż dociera do 
głęboki"b szpar, gili natom iast pendzcl 
d ”iała n lęcej powierzchownie), oraz czestfe' 
szuflowanie zboża i przepuszczanie przez 
wialnie jest, skutecznym środkiem zarad­
czy m w yy-alce z tym uprzykrzonym szkod­
nikiem.

kazy rozrachunkowe dla prenumeratorów 
czasopism, protest weksli za pośrednictwem 
urzędów jłocz.t.mwch. rozszerzanie granic, dla 
paczek żyyy-nosciowych, przekazów poeztcnyych 
i zleceń inkasowych oraz zniesienie opłaty ma­
nipulacyjnej przy lisi ach pobrsm.owyeh. Maksy 
malną wysokość pieniężnych przckazćyy poczto, 
wych podniesiono z 2 do 5 tysięcy złotych, a 
rt' wnocześnie z.niżono opłaty za nie.

W toku konferencji podał dyr. .Spett inte­
resujące dane co do wyniku, jaki dała akcja 
yyprowadzenia licznmów w ruchu teleiomcznym 
w Krakowi*. Okazuje sie więc. że kolo 33% 
abo-nontóyy telefonicznych w Krakowie (jest 
Mf około 7000) nie wykorzytuje swego kontyn­
gentu 60 rozmów micMęcznie. W miesiącu lip- 
cu — S% a.boncntów dopłaciło za rozmowy 
nadliczbowe po 1 zl ponad zn^winrzą taksę 
28 3) abonentów dopłaciło po l-MO zl. a 24% 
ponad 10 zł, W-pJywy poczty po wprowadzeniu 
liczników — jaz zaznaczył dyr. Spett sa mniej­
sze, a wyrównałyby się gdyby przybyło nowych 
jeszcze około 700 abonentów.

Obszerną dyskusję wywołał sprawa opłat, za 
rozmowy prasowe oraz opłat pocztowych za 
puzesyłkę dzienników, przyczem dyr. Spett 
oświadczył, że zgłoszone w tej mierze postulaty 
przedłoży miarodajnym czynnikom.

ma

Fatalny stan wejsnir.
na kopiee Kościuszki.

Zarząd miasta zapowiada akcję zmierzają/ą 
do zaprowadzenia i ugrunto-wania czystości 
w naszym grodzie. W związku z tem pozwala­
my sobie przytoczyć list jednego z naszych 
czytelników: „W dniu 26 bm. byłem na. kopcu 
Kościuszki. Zdziwiło mię zaniedbanie kaplicy 
św. Bronisławy przy kopcu Kościuszki; kaplica 
wieje pustką. Na ołtarzu napól zwiędłe georgi. 
nie. umieszczone w dawno nieczyszczonych fla. 
konach, nakrycie na ołtarzu z płótna wyszywa­
nego wprawdzie w motywy zakopiańskie, ale 
brudne i zakurzone; w przedsionku, należącym 
do kaplicy i równocześnie do klatki schodowej, 
prowadzącej na. kopiec rozfożony materac, za­
pewne dla dekoracji.

Na wrdok tego wszystkiego, doświadczało 
się przykrego wrażenia, a zarazem uczucia, oba. 
wy i wstydu na myśl o tern. co powiedzą, obcy, 
którzy i tak. słusznie czy niesłusznie, mają. nie 
szczególne wyobrażenie o naszej czystości".

Nasz czytelnik ma rację. Dojście na 1 opiec 
Kościuszki począwszy od bramy otaczająmgo 
go fortu pozostawia wiele do życzenia. Rzuca 
sie w oczy przedewszystkiem brud panujący 
w około, a dalej f a t a ln y  stan schodów, wiodą­
cych do podnóża mogiły, wielkie zniszczenie 
ścian przedsionka i t. d. Projektodawcy akcji 
ugruntowania czystości w mieście mają piękne 
pole do popisu- Niech zaczną od uporządkowa. 
nia otoczenia kopca Kościuszki.
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Projekt obniżki oołat sądowych
już przygotowany.

.REFORMA" KOSZTÓW SĄDOWY CH Z R. 1932 ----------
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ZAWIODŁA!

Wprowadzone dekretem z 27 października 
1932 opłaty sądowe podrożyły w niezwykły spo 
sr.ł> wymiar sprawiedliwości, czyniąc drogo są- 
.lowń niedo Tąpną dla zamożniejszych nawet 
jednostek. Dochodzenie najsłusznu-jszoj pre­
tensji poprostu nie opłacało się wobec ogrom­
nych "wpłat, które przed wdrożeniem sprawy 
rndeżalo zlożyó w gotówce. Efekt, był ton. że 
jak -sta tystyka  wykazuje, w okręgu sądu kra­
kowskiego spadły procesy o 51 procent (!) 
w porównaniu z rokiem 1931.

Podczas gdy bowiem w 1931 roku wpłynęło 
do Okręgu 3.344 pozwów, to w roku 1931 liczlai 
ta nia przekrofw  cyfry 1533 7. uwagi ua to. m 
do xluu^,1ó pyrż.eśuią 1934 r. wpłynołS tylko 11 IłT 
pozw jw Tak samo zauważyć, -ic^daje spadek 
apelacji w sądzie apelacyjnym _M7.i1 w rol.u 
1931 wpłynęło 1,192 apelacji. zaś w ro |u  1936 

fzaledwie 920.
To ,0-dcięcic społeczeństwa od są ilu nuircm 

wysokich opłat i skutki jego. skłoniły monster, 
stwo spr.-iwiedliwości do opracowania projektu 
dekretu, nowelizującego przepisy o kosd.icli 
sądowych. Niestety zmiany te mija wejść 
w S v m  dopiero z dniem 1. stocznia 1 PJó r. 
Nowa taryfa pr/.ewlduje niższą kiw.Ri ;.ąih> IJ> 
upraszcza system ]iobierania opłat, rln-tr-sowu

je je do zmienionego ustawodawstwa i usuwa 
wątpliwę róter]-rotacje.

Dotychczas stawka zasadnicza wynosiła dla 
spraw* prowadzonych w pierwszej instancji 2 
i pul procent bez względu ua wartość przi-dinio 
tn sporu. Obecny projekt przyjmuje zasadę de- 
gresji. Stawka 2 i pól procent pozostanie jedy. 
nie przy warh/śii przedmiotu do ~,f:0 zJ. włącz­
nie. Powyżej (ej kwotv opłata jest odpowiednio 
niższa. Oprócz zniżenia wpisu sądowego zumiej' 
szono te; stawki i szeregu opłat stałych i zwięk 
szoiio ilość uwolnień tak pod względem przed­
miotów ym jak i podmiotowym: Opłaty podwyż­
szono jedynie w postępowaniu nakaznwem. na 
wnoszącego zarzuty, a to celem uniknięcia fik- 
cyjnyrb zarzutów, zmierzających doL przedłuże­
nia, nrzewodn.

Okazuje sie wiec. że. reforma opłat sądo­
wy* ii w roku N1032 jak wiile inuycli reform 
przeprowadzonych |io r. 1926 nie wytrzymała 
próby życia, spowodowała ucieczkę od sądów 
pcń-rw-owych do sądownictwa polubownego. tną 
zawsze odpowiadającego zalaniu i spowodował 
szfcreg innycli ujemnycli objawów. Po przy­
krych doświadczeniach trzeba się obecnie do­
piero 7. tej reformy wycofywać.

UPAŁY W ANGLJI. i
F.ondyn, glj^września (Tel. wl.) \ngljn ni - 

wiedzona została obecnie nową falą upałów, o 
tej porze roku rzadko spotykaną. W piątek no 
towano w Anglji przeciętnie 26 stopni C, Na­
wet w nocy wskaz\ wah termometry ńnnptKiiUt 
rę przekraczającą 20 stopni C. 0(1 kilku dni 
ożywiły się też na nowo plaże angielskie.

W razie przeziębienia, grypy, zapalenia gar. 
dla migdałów*, przy bólach nerwowych i łama­
niu w kościach, należy* dbać o codzienne, regu­
larne wyprc’ żnienie ; w tynt celu używać pół 
-zkluHki naturalnej w ody gorzkiej A,Franciszka. 
Józefa**. — Zalecana przez lekarzy*.

Zebranie Bady Nadzorczej Stronnictwa Ludowego.
(Telefonem od naszego sprawozdamy).

Warszawa. 29. 9. W dniu dzisiejszym o j rzykowskim i Waleror.em na czele. Nastrój ten 
g. l i  w lokalu domu kolejarzy przy ul. Czer- niewątpliwie znajdzie swój wyraz w dyskusji, 
wonego Krzyża rozpoczęty się obrady Rady N a : która zapowiada się baulzo gorąco. Referat or

- 00 -

Bz iS  i <«dZ ienn le

"ilm nagrodzony przez międzynarodowy sad konkursowy złotym medalem, jako najlepszy 
fihn sezonu lOr-l Bó. — Arcydzieło nnisubtelniejszej sz,tiiki, które rozmachem i inseenizaii wy-

wolato burzę zachwytów'

WANDA * »
w t«atrz« ijtriatlnym

Porywający dramat miłości. — — — 
— — — — — W rolach głównych: 
kobieta, której czarowi nikt oprzeć sie

f L S  Norma Shearer
R c h »rt M o n tg o m e ry  f H e rb e rt

M a r sb e 3 Reżyser i autor scenai jus/a E D M U N D  D O U L D IN G  real. filmów .Ludzie w Ho- 
telu“ i .Obiad o 8-mej“. Wspaniały ten obraz, dzięki niezwykle ciekawej fabule oraz niedości­
gnionej grze w*szystkich wykonawców stanowi wielki atrakcyjny program sezonu. Ponadto 
w programie dodatki dźwiękowe. — Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7 i 9"10 

w niedzielę i święta od godziny 3 popoł.
Program Nr. 4. Sala centralnie wentylowana.

W sobotę dnia 29 września b. r. 
o godzinie 3 popof.

P O R A H K

W niedzielę dnia 30 września b r. 
o godzinie 10 i 12 przedpoł.

F I L M O W E

S C H IM S P O L O  (Urwis z Wiednia) H oaY H-A|  ” ’,m dla m,odxie*dozwolony, Ceny miejo od 50 groszy. 
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Slbrofc na morderców z ul. Potockiego.
T o mowach- obrońców zabrali glos oskarże­

ni. Mówili oni, że nie szli mordować tylko 
kraść. Przewodniczący raz jeszcze wyjaśu ł 
-przwsiegłyin pytania poczem lawa miała się na 
godzinną naradę. O godz. 5.30 zwierzchnik ła­
w r  przysięgłych odczytał werdykt, mocą które­
go uznano wszystkich trzech oskarżonych win­
nymi nieumyślnego zabójstwa, pytanie, to za­
twierdzono 12 glosami w stosunku do wszyst 
kich trzech oskarżonych. Zaprzeczono natomiast 
7 glosami przeciw 5 pytanie w kierunku zbrod­
ni umyślnego zabójstwa. Werdykt, stwierdza 
dalej, że oskarżeni działali w pełni władz utfiy- 
słowwe-h.

Po ogłoszeniu werdyktu przemawiał proku­
rator i obrońcy. Prosili oni o najniższy wymiar 
karv. Raz ie$ż<*zc zabrali glos oskarżeni i try­
bunał u lal się na naradę. Trwała ona około 
10 minut.

Ogłoszony wyrok brzmi nast.t Scheitkuzyk 
skazany został na 10 lat więzienia, Doniec na 
12 lat więzienia, Bobrzecki zas na 14 lat. Poza- 
lem Doniec i Bobrzecni skazani zesta. na poz. 
bawienie praw przez 10 lat, Schenkirzyk zaś 
przez 6 lat. Wszystkim skazanym zaliczono 
ares/t śledczy.

 o o o o o ----------

Łotewski minister socjalistyczny kupował broń
na cele partyjne za pieniądze państwowe.

R yga, 29 września (PAT). Dzisiejszy 
dziennik urzędowy ogłasza podpisaną przez 
p rezyden ta  państw a i prezesa rady mini­
strów dymisję posła łotew skiego w* l 'śry­
żu Cielensa, oraz nominacje obecnego posła 
łotewskiego w Warszawie dr. Grosswalda 
na  posła łotewskiego w Paryżu  i nomina­
cję konsula  generalnego W alte isa  na  sta-

w Warszawie.nowisko posła łotewskiego w
Ryga, 29 września- (PAT). Dzisiejsze pi- kupy broni na potrzeby partyjn 

donoszą, że w związku ze śledztwem. —— — .ooo*

prowadzouem w sprawie b. marszałka sej­
mu KalniiPa i innych socjal - demokratycz­
nych działaczy o kontrabandę i nielegalne 
przechowywanie broni, pociągnięte został 
do odpowiedzialności sądowej by ły  poseł 
łotewski w Paryżu 'Cielens. Oskarżony Ójp 
jest o to. iż zajmując stanowisko numstra 
spraw zagr. udziela! z iiinduszów powie­
rzonego mu ministerstwa pieniędzy na za-

e.

sma
SB9

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 29. 9. (Telef.). Giełda dewi­
zowa: Belgja 123.85. I lo landja  358.75. Lon­
dyn 26.07. 'N .  J o r k  5.24. Oslo 130.90. P a ­
ryż 34.89.' Praga 22.02. Szwajearjn 172.69, 
Sztokholm 134.50. W łochy 45-3 (. Be run 
212.50.

Obroty małe. tendencja  niejednolita. Do­
lar pozagiełdowo 5.22. rubel z ło te  4.58. do­
lar złoty 8.91. m arka  niemiecka 194.00. 
fu rr  szterlingów 26.05.

Papiery procentowe: budow lana 46.50. 
stabilizacyjna 76.25, premjowa dolarowa

53.25. konwersyjna. 68.00, dolarowa 73.00, 
konwersv jna  08.00, kolejowa konwersyjna 
61.75. listy i obligacje bez zmian.

Akcje: Bank Polski 94.00. Cukier 26.75. 
Lilpopi 10.30. Ostrowiec 21.20. Starachowi­

c e  12.65, ITahernusch 34.00 Tendencja dla 
pożyczek państwowych przeważnie słabsza, 
dla listów* zastawnych niejednolita, dla 
akcy.j przeważnie u trzymana.

W obrotach prywatnych dolai owa ilillo- 
now -ka 85.00.

czelnej Stronnictwa Ludowego. Wobec tego, że 
prezes ^Rady NaezeltfpOWinceni} Witos przeby­
wa zagranicą, przewodniczą kolejno dwaj wice­
prezesi: li. poseł Putek i poseł Waleron. Na 
zjazd przybyli niemą] wszyscy delegaci, któ­
rzy w liczbie 150 wchodzą w* skład Rady, m. i.
6. poMowie Stolarski j Pluta. Wśród przyby­
łych ujawnia się nastrój nieprzychylny dla ten j trwają dwa Clni 
dencyj rozłamowych, który reprezentuje grupa| Rezygnacje b. 
wy.dawców* „Polski Ludowej*’ z posłami Wy

ganizaeyjfly powierzono wiceprezesowi Komite­
tu Naczelnego .Mikołajczykowi j sekretarzowi 
gener. Gralinskienr.i. Wśród posłów Stron. Lu­
dowego wyrażają pogląd, że uda się zalago 
dzit; tarcia, które wynikły, ich zdaniem, nietyie 
na tle różnicy poglądów politycznych, tle co do 
taktyki i że do rozłamu nie dojdzie. Obrady po>

posła Witosa 
 oo -

me przyjęt

Niepokojące doniesienie angielskie
co do Zagłębia Saary.
(Telegram własny „Głosu Narodu**).

Londyn, 29 września. Sprawozdawca Gaiły 
Expressu“ Pemhroke - Stephens donosi z Saar- 
bruecken, że na granicy zachodniej Saary kon­
centruje Francja znaczne posiłki wojskowe. — 
Panujący tam obecnie *t*n można — pisze 
■-prawozdawca — nazwao: wojną podczas po 
koju. Tysiące żołnierzy francuskich znajduje Mę 
tam w pogotowiu, aby w razie potrzeby móc 
spetnie zapowiedź Barthou, że Francja będzie 
w stanie zapewnić Saarze spokojne przeprowa­
dzenie plebiscytu. — W nocy ludność pograni­

czna Saary Myszy częste grzmoty armatnie a 
setki robotników zatrudnionych jest nad budo­
wą. nowych dróg strategicznych z Metzu t Strass 
burga w* kierunku Zagłębia Saary. Pozatem ma­
ją być budowane nowe fortece francuskie na 
pograniczu Saary. Cały w*ogóle artykuł naciąg­
nięty jest miejscami do absurdu. Korespondent, 
wskazuje, że wś.rud skanceutruwanego wojska 
znajdują się także liczne formacje wojsk afiy- 
kańskich, wielkie ilości czołgów i artylerji raj- 
rozmaitsaaco kalibru.

-OOO'

Rosja nie przystąpiła ao mieazynar.
Biura Pracy.

Genewa, 29 września (PAT). Kwesfja przy­
należności ZSRR. do międzynarodowej organi- 
zacii pracy nie .jest w chwili obecnej wyjaśnio­
na całkowicie. Według art. 387 traktatu -ver. 
Salskiego przynależność do Ligi pociąga za so­
bą automatycznie przynależność do międzyna­
rodowej organizacji pracy.

W związku z tom między n a ró d ,  biuro pracy 
uważ., że ZSRR. jest już członkiem organizacji 
i na inaiiguracyjnom posiedzeniu rady admin. 
międzynarod. biura pracy wdtano nawet, Rosję 
w tym clia.rakt.erz* Rząd ^owdeeki uważa je­
dnak. że traktat wersalski go nie obowiązuje, 
a jedynie pakt, Ligi, który nie nakazuje przyna­
leżności do organizacji. To też Rosja nie uwmża 
siebie dotychczas za jej członka.

Kwestja ta może zresztą pozostać prawni­
czo niewyjaśniona. W praktyce zaś Sowiety nie 
będą prawdopodobnie czynnie uczestniczyć 
w pracach różnych organów organizacyj-i ogra­
niczą się zapewne do wysłania obsorw*aforn na 
miedzynarodow-ą konferencję pracy.

  OOOooo-------

Obrady „Fidacu" zakończone.
Londyn 29 września. (PAT). 15-ty kongres 

Fidacu został wczoraj w T/mdynie zakończony. 
N"a. stanowisko prezesa na rok następny wybra­
ny został Francuz, wybitny działacz komhatanc 
ki i polkyk. p. poseł do izby Jean Deshons. 
Wiceprezesem na Polskę obrano gen. Romana 
Góreckiego. Następny kongres odbędzie się w r. 
1955 w Rrukseli. Wśród uchwmł kongresu, dwie 
dotyczyły polityki zagranicznej. Pierw sza, przy­
jęta zarówno przez kraje sprzymierzone, jak i 
przez Amerykę w*zvwa komhafantów b. kra­
jów nieprzyjacielskich do współpracy w dziele 
utrzymania sprawiedliwego pokoju druga —  
przyjęta bez Ameryki (!). stwierdza, że idealną 
organizacją* pokoju byłoby zagwarantowanie 
bezpieczeństwa poszczególnych krajów przez 
zapewnienie -wzajemnej pomocy miedze naro­
dami.

Za jścia w fabryce czekolady we Lwowie
Warszawa, 29 września (PAT). Przed kilku 

dniami w fabryce czekolady i cukrów „Btan- 
ka‘‘ we Lwowie wybuchł strajk kierowany 
przez czynniki komunistyczne, przyczem straj­
kujący zastosowmłi t. zw. okupację fabryki. 
Przegotowana, do fabrykacji znaczna, ilość owo­
ców* zaezela ulegać zepsuciu, jednak strajkują­
cy mimo interwencji inspektora pracy nie sta­
rali się o zabezpieczenie ich przed zepsuciem. 
Dyrekcja fabryki, uważając (z uwagi na. zaćho- 
wanie sie strajkujących), iż stosunek służ.bowy 
ze strajkującymi został z winy ich rozw iaz,any, 
usiłowała w dniu 27 bm. rano przy użyciu wła. 
snego personelu usunąć strajkujących z fabry­
ki. Ptrajkujacy stawili opór. Wskutek wyni- 
kl\*rh awantur i burd organa policyjne zawez­
wały wszystkich do usunięcia się z fabryki. To 
upływie wyznaczonego przez organa pol:cj: 
czasu, teren fabryki zestal opróżniony. Fo opu­
szczeniu już fabryki przez policję jedna z robot 
nie Janina Kohut niespostrzeżona przez służbę 
fabryczną w ślizgnęła się ponownie do fabrj ki 
i w- rozstroju nerwowym wyskoczyła w celu sa. 
ntobójczyir. z okna pierwszego piętra ulegając 
złamaniu nogi.

•--------non— —
Mandżuria przelani e kiSej

wschodnio chińską
T o k i:, 29 września (PA f . Rz.ąd nian 

dżurski polecił swemu posłowi " '  Tokio po­
rozumienie się z rządem iapoiiskim w spra­
wie przejęcia własności ko*ei wschodnio 
chińskiej, Rząd mandżurski zamierza m ia­
nować prezesa rady administracyjnej polu 
dniowo mandżurskiej kolei barona. Okurę, 
generalnym inspektorem icolei m andżur­
skiej, a wiąc i kolei wschodnio - duńsk ie j .  
Baron Okura odegrał wielką rolę w polityce  
japońskiej, k tó ra  doprowadziła do stw*orze- 
nia niezależnego państw a mandżnr>kiego.

( f o  z a m k n i ę c i u  k r o n i k i .

Ze zjazdu slawistów,
W sobotę o godz. 9.30 rozpoczęły się 

w auli Tin i w." Jagiell. końcowe obrady  ple­
narne zjazdu slawistów. Za stołem prezy- 
djaJłnym’ zasiadł prof. Popowicz (Belgrad) 
i prof. Rozwadowski. Ja k o  gospodarz po- 
w kał uczestników zjazdu rek to r  Uniw. J a g .  
prof. Maziarski, wyrażając radość, że n a j ­
s ta rsza  wszechnica. Polski może ich gościć 
wr .swych murach i zakończył przemówienie 
swe życzeniem, by obrady  zjazdu przyczy­
niły Me do pogdębieTiin nauki slawistyki. Po  
tom przemówieniu rozpoczęły się referaty , 
dotyczące badań  nad Mickiewiczem. Pierw­
szy referat wygłosi! prof. Popowicz, n as tęp ­
nie pieknj* odczyt o Mickiewiczu i jego 
poezji w yglosił francuski tłumacz Mickiewi­
cza, Paul Caziu. DaLze re fera ty  wygłosili: 
prof. Heulenreiclt z Pragi, prof Ilesicz z Bel­
gradu. prof. Mat rer ż Rzymu, k tó ry  mówił 
0 wpływie ..Ksiąg" ‘Pidgizymstwa.** na po­
krewnego duchem Mickiewiczowi Mazzinie- 
go. Ostatni referat wygłosił prof Pigoń na  
tem at ..Dramat dziejow*y PoLki i Piosji 
w ujęciu Mickiewicza*1.

M godzinach popołudniowych uczestni­
cy zjazdu zwiedzili saliny wielickie, a  wie­
czorem Jtyli na  raucie, wydań cm na  ich 
cześć pi zez miasto.

Dziś, w  niedziele, slawdści zk u ą  hołd 
prochom Mickiewicza na  Wawelu.
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U l s z e łk ie artyku ły w»:ho- 
cfzęce v r k l a d  
h a n d l u  k o- 

r z e n n o ^ s p o i y w c z e g o ,  win, w ódek 
i delikatesów , oraz tw ie igch  c  w u c ó w  
krajowych i zagraaicznych — poleca po  

p rsysteonych  cenach

m z m m z a  b a r t o i z e w s k i
¥ h k  O  W ,  U L I f A  F L ? S R  J P  U S K A  4 9 .

R O K  Z A 1 ,  1 9 1 1 . TELEF. 112-20.

R .  K O W A L S K I

K R A K Ó W ,  U L .  W 1 S L N A  L . 8 .
!?>oSe£a zsjewie, z Srwsłosci
rsaaBSBttawp— ■—agą -  ww-jrawra-w issnaw

Płó n-i Iwaue i bawełniane obrusy. ręczniki.
ścierki, sienniki, perkale. zefiry. Koce.

£ r a i  ).; kołdry, kanw fartuszki i czepki, psńczachy 
sSarpstki, krawaty, uołnierze. — Hieiizna wgs 
ka i damska, trykotowa i wełniana. — -Bar-
chanv, filaneile. naje. Klasztorne chustki
w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w łó c z k o w e .

B o c ja ty  ! C «ny w y i ą i k o w o  n i i k l a .
Koszule męskie według miary. — Wykwintny krój i wykonanie.

Kapelusze
męskie

dla Duchowieństwa
poleca

łintoni Jaresz,
Kraków Sławkowską 24  

Dom XX. Marków.

Wykonaj* wsielti* nperajs.

Kieliue -  Koszule
K raw aty, 

Ostatnie n o w o ś c i!!  
N a jn iż s z e  ceny!

F I R M A

U 8911 M i
Kraków ul. Grodzka 13,

Zjr<zli«*l radzą kupo­
wać wygodne tapcza­

ny, o t o m a n y ,  kluby u 
Dembińikiego, Kraków, 
św. Marka, mnożnik Flor­
iańskiej 26. Poleca salo­
niki kanapki, łóżka, ma­
terace. k o ł d r y ,  s t o r y .

Materie meblowe.

Maturyezne I dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
KR AkO W , U L  STUDENCKA 41/1

p r z y g o t o w u j e  w  drodze koresponcencji, zapo -
moeą przystępnie i wyczerpująco opracowa­
nych skryptów, programów t miesięcznycłi 
tematów oraz na i e k n j a t h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przy jm uje  wpisy na nowy rok szkolny 
19 3 4 /3 5  i to na:

1) Kurs m ałuryczny gimnazjum.
2) K urs m aturyczny półroczny repe- 

ty to ry jny
Kurs średni do egzam inu z 6-ciu 
klas gim nazjalnych.

4) K urs niższy z zakresu 1-ch k las g.rnn.
5) Kurs 7-miu klas szkoły puwszech

UWAGA: Uczniowie kursów- korespondencyj­
nych otrzymują eo irtiestóe, prócz matrrjalu 
naukowego, tem aty  z 6-fJu głównych przed  
m:atów  do upracowania. Nadtu obowiązkowe 
koi lok wja (egzaminy) badają 2 razy w- eiągu 

toku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. nisKie. Prospekty darmo.

W ykładają wybitno siły fachow a.

sNa.; ™ vższe  o d z n a c z e n i e  n a  W y s t a w a c h  w  K a t o w i c a c h i R a d o m in

N a j w i ę k s i y  w  P o l s c e

u  : fittrttóp i Przyborów IiiciiHpk
* P raco w n ia - h .  fo Ę M ą M A  1 M n S k le p :
r | T e le fon  1 3 4 -6 5 .

K r a k ó w ,  n i .  B r a e k a  2 .
Te lefon  123-30 .

, osiada na składzie wielki wybór materiałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami G rganizacyj W ojskow ych, L egjonow ych, 

s o le c k ic h , C echow ych, H arcersk ich , StrataeK ich t. p . ,

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i  B r z u s z n e

S u sp em o ria , p ro s to trzv m acze

Aparaty p r t o p e d y c z S H &
Protezy ręczne i nożne, szcznała kule itp 

W ykonuje we w łasnej pracow ni

Nsr»«cVi:!a kaknrskta
oraz

uskutecznia: napraw y, ostrzenie i niklowanie

L. f t o a p t t s k i  K r a k ó w
ifi. M iM ® | ska7 .Tef,150-5b

WIIRAZE 9 OSZdLfhllA W MOWIIJ
ofl zł. 25 — roefr lwadrafowsi

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WiTHAZOW i BSZHlEN

S . G . Ż E & E M S K I
Kraków, A e |a  Krosiusftic&e 25. Td. !06-lfc

(dom włosnu). 
przulmule również reparacje i odnowu

Fachowa ob słu ga . Fachowa oo slu ga .
Kosztorysyi porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych m edali w 31 lat pracy.

1

ML-WEADYSIAW BI :TO Z
w  K r a k o w i e ,  u l .  S z p i t a l n a  1 8 .  — T e ł -  f o n  1 0 1 - 3 8 .

E m o itcliniczns I ZaStfad Instalacji:?j dla wodo- 
ciadóiy. gazu I ogrzewał) central, oraz kanalizacji

Sprzedaz rur gazowych, czarnych i ecynk /anych, 
rur odpływowych, a rm atu r m osiężnych, i ) wody, 
qazu i pary, wanien cynkowych, że lazn yJ i sm aljo - 
wanych, m uszli wodociągowych, k lozeió  i umy­
w alń , pieców ła z a n e k  różnychsyst.,klozetów patltc' jfo fw  itp.

ł tHE a a  « » — i ł u / n

$ rzy  &mŚZMĘ9¥MŚifą it.
BPorcłófijizJCBć s ię  m a  o j g l a s z a

n> „Glosie Matm

w a r u

n o t f e f t  s n ę

U
c«

„ Z c b io p o l11
Kupno i sprzedaż starego 
żelazp metali i części ma­
szyn. Kraków ''XII ulica 
Krakusa 32 (przy Tll-cim 
moście) Ludwik Miszczyli­

ski.

J a d a l n i a  u iedeńsk*, 
o r z e c h o w a ,  stylowa, 

okazyjnie do sprzedania 
Wiadomość w magazynie 
Florjaf.ka 10. I . p .  front.

K A P £ L - U S Z £
dla Przewie!. Duchowień­
stwa poleca kapelusznik 

damski i męski
JAN K U R Z Y D Ł O
Kraków ul, św. Jana 12, 
również wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
nelusznictwa wchodzące. 
Wvkonanie staranne. Ce- 

nv makie.

O s o b a  umiejącą do­
brze gotować szuka 

miejsca gospodyni- J Ba 
łucka. Nowe Rakowiee 105 

Kraków.

WsTelkie
przykopy szkolne

poleca

Skład p a p ie r u  
i gaianterjji

Michał Słomiany
K r a k ó w ,  

ul. Sławkowska 24.

Z A K Ł A D

WITRAZOWO - SZKLARSKI 
J A N  K U S I A K

Kr oków,  ulica sw. l a n a  JO.
w ykonuje oszklenia w ołowiu 
i napraw y starych  okien —

S o l i d n i e  I ł a n i f l .

Spłaty ratalne. Spłaty ratalne.

VK§.0AD1HVSSflE6g
(D O C D H iO )  

m  g o f ó w K ę  i r a l R ó t  H r s ż n a :
K aiechum  W iększy (j yd. 6-te ulepszone) za 
3.30, Katechizm  Mały Źh 150, Wyciąu z kate­
chizm u za 0.60, Dzieje Bibl z,a 1.70, Mała Bi- 
blijka  i a r 1.90, Krótka H .storia Kośt za 1,00, 
Nauka Kó&cisła 1.50, K ate tiiezy  B iblijna 3.00 
S zk ic - r a lw h e z  5.00, P sy ch th e ta  wychowuw  
cza 3.00, Cgzorty 1.50, Dobry isterz, modli­

tewnik od zł. 0.60.
Przy zamówieniach ponad 30 zl., płatnych 

z góry, rabat 10% i wolne porfo.

j 0 ‘ *  „ s t

|s3eo-S iiv ikranS
Stosuje sie przy 

łupieżu i sv.ędz>tniu głowy.
Do nabyc ia  we wszystkich właściwych sklepach. 

Prosimy iqdai wyrainl» Neo-5Hvfkrl?*r
N a  żqdante wysyittmy bezp łatn ie  próbkfl.

AdrR!! m .

W yciąć i z podaniem  d o k ład n e go  od re łu  na­
desłać w  kopercie d o  firmy

L A B O R A T O R I U M  S lL Y iK R iN
G D A Ń S K ,  Bottehergasso 2 3 -2 7 .

Sygnatura; YlU. Kui. 707 14.

Obwieszr/enie o fejtauji n ism iro io l
Komornik ^ądu Grodzkiego w Kra.kowi?, 

rewiru YI11. Mgr. Jerzy Pybakiewicz, mający 
kancelarię w Krakowie, ul. Batorego Nr. 85, na 
podstawie art 676 i 679 k. p. c. podaje d.o pu­
blicznej wiadomości, że dnia 5. listopada 1934 
r. o godz. 9.30 w Krakowie odbędzie sie, sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużnika Tnż. Eugeujiuza Kostowicza nierii 
chomości lwh. 459 ks. gr. gm. k rt. Modmica. skła 
dającej się z parcel lkat. 202. 880/1, 381/4 o łącz­
nej powierzchni 1042 sążni kw„ bmHmku o po­
wierzchni zabud. 2.244.15 ra5, stajni, studni, 
parkanu

Nieruchomość oszacowana została na sum ' 
zł. 23,746 gr. 26. cena zaś wywołania wynosi 
zl. 17.809 gr. 70.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest, 
złożyć rękojmię w wyShkogei zl. 2.374 srr. 63.

Rękojmię należy złożyć w gotowiznie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych insiytuey.j, w których 
wolno umieszczać fundusz? malolotnich. Papie. 
rv wartościowe przyjęte będą. w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawewe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowein pubuez- 
Tiem obwieszczeniem uie będą podane do wiado­
mości warunki odmienne.

Praw-a osób trzecieh ni0 będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia wdasności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu że 
wzniosły powmdztwm o zwolnienie nienichomości 
lub jej części od egzekucji i że liiizysikaly posta. 
nowienie wlaściwmgo sądu, nakazujące zawie­
szeni!? egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tvgodni przed li­
cy tac ją  wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 1 S-ej, akra zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie Grodzkim w Krakowie, ul. św Jana 
Nr. 22. sala Nr. 3.

Dnia 29. września 1934 r.
Komornik Sadu Grodzkiego 

rewiru VIII.
( — ) M jr. Jsriy  R ita iis n it l.

L E C Z N IC A  
Im. Dra Cezara Onuf^wruza
K r a k ó w ,  ul. W e n e c j a  2 .  7 e i ,  1 3 S - 1 1 .

Przyjmuje chorych stałych i dsctiodzących, 
dorosłych i dzieci. Dla dzieci szkoła spec jam?. 
Leczy choroba nerwowe różnego perhodze- 
n1a. Wyczerpanie i podrażnieni- systemu ner­
wowego Nerv ice serca, żołądka/kiszek, t. p. 
Porażenia. Niedowłady. Ruchy mimowolny  
Bóle różnego rodzaju i umiejscowienia. Oty­
łość i wychudzenie. Szczegóły w prospektach.

W » < l a m i i i ó 4  
PolsKief AźmCl TcleHmSicznel
Roc7,nik Polityczny i Gospodarczy 1934 r. zl. 15.— 
Życie Gospodarcze Polski w* wykresach zł. 15.— 

I Podział Administracyjny Państwa zł. 3,56
, Skorowidz kompetenoy.i teryt. władz pań- 

stwowrch i samorządowych na te- 
| renie Warszawy zł. 2 59

\Vykax zniżek konwencyjnych cła zł. 1.5-9
Prasa-Reklama zl- 5.—
Prawo o stów* rzyszen: ach ?.f. —.50
Wydawnictwa Komisji Normalizacji druków i wy­
dawnictw państwowych rr .y  Prezesae 3ady Mini­
strów do nabycia w Jridzidle P. A. T., Kraków 

ulica Mikołajska 33.

, r r^. v

i dzia ł og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze odp ow ied zia ln ości.

Ogłoszeniu zwykle za w-ersz milimetrowy 
Nadesfane „ „
Komunikaty po kionice „ 

na l->?e

•- Igr-
•r
c CENY OGŁOSZEŃ łO gr-Lirobne za wyra/. ,

Układ taoelarvczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej, 
ża zastrzeżenie miejsca dolicza sic 25 proc.

ł» „Glos NsLroou" i ocLbott. HŁiH o lc to u KędAktor (hlfcpwiedŁ Dr Jó ie l  WarchąlowEKu D m k irn a  ^Głogn DP4 *p«? %  fjKju,



D o d a t e k  c!o N r» 2 6 8  „ G ło s u  N a r ó d 0 “

K r a ^ r ,  30 w rześm a 1934 r.

iŁOSLITERACKO - NAUKOWY
J io c L i a L o  Łw y c s i o c s ^ i  w  m e i s z i e s ę  j a w o

!n(!iiin«iinmiininiii!iiiiiii!iimNiiiiniiiiiii!iiinim!iinm!i'miniiniinmiiiiiiiiiiiiiiiim!iimi!iiii!iiiimmiifinmi!ii:
e z p ł a ł n y  d o d a t e k  f Bf  O S I  I  N A R O D U "

'Wwuczt a Se&ieskieaa u (md wiasfcich
t t ajjaśniejsza Republika Lucca poru- 

i'szona została wiadomością. iż w lipću 
;1722 przybędzie na kurację do sJyu iei 
:już w onych czasach miejscowości ku-i
jracyjnei Bagni di Lucca — sama kró­
l o w a  angielska, a w krótce potem i lej 
i najdostojniejszy małżonek, król angiei- 
!ski.

Sam fakt przybycia  tak dostojnych 
jgości nie by? czernś niezwyklem : Bagni 
!di Lucca gościły u siebie już nieraz 
[najznakomitsze osobistości i g łow y fęn- 
ironowane. Ale tym razem spraw a przed- 
i s taw ia ła  się odmiennie: ową parą „kró- 
j lew ską“ byli bowiem Jakób Stuar*, 
{pretendent do tronu angielskiego i Mu- 
jria Klementyna Sobieska, wnuczka zwy- 
jcięzcy z  pod Wiednia.
(Jakób Stuart, ty tu łu jący się Jakóbem 
{III., królem Anglji, Szkocji i Irlandjy 
ipędził od  najwcześniejszej młodości 
{smutny żyw ot wygnańca, jako syn  Ja- 
[kóba II., którego rewolucja pozbaw ia 
Stronu, — na którym  zasiadł król Je rzy  
ii. z dynastii hanowerskiej.

Nie w yrzek ł  się jednak sw ych p raw  
!do korony  m łody Stuart. P o  małżer.s- 
( tw ie  z Marją Klementyną, najmłodszą 
jcórką królewicza Jakóba, — młoda para 
iznalazła gościnę w Rzymie Papież K'e- 
imens XI- przyjął ich niesłychanie ży ­
czliw ie, z honorami, należnemi paam 
fiącym, —  przydzielił im gwardję ho­
n o ro w ą ,  oddał do ich dyspozycji pałac 
iMuti i w yznaczy ł  im apanaże w w y  
Isokości 12 tysięcy skudów  rocznie.

*

, P o b y t  pary  królewskiej w  Bagni di 
ILucca w ypadł na ich najpiękniejszy 
(okres życia. Marja Klementyna przy- 
ibyła tam dnia 23 lipca 1722 ze swym 
(pierworodnym synkiem  Karolem Ld~ 
jwardem, w  tow arzystw ie  nielicznego 
dworu, składającego się z  jakichś dz '=- 

isięciu osób.
Zamieszkała w  przygotow anym  luz 

‘zaw czasu  pałacyku należącym do k a r­
d y n a ła  Bonvisi. Z chwilą przyjazdu jej 
łmałżonka w prow adzono w  pałacu ca ły  
iceremonjał dworski, a na urządzanych 
:tam przyjęciach zjawiali się członkowie 
•.całej a rystokracji miejscowej i okolicz­
nej.

W ładze  republiki jednak' nie b y ły  
zbytnio  zachw ycone tą w izytą . W edle 

{przyjętych podówczas zwyczajów kosz- 
j ty  pobytu panujących bawiących w  
gościnie w  obcem państwie ponosiło w 

-całości odnośne państwo.
Ale w danym w ypadku  kwestia V- 

' Lansowa g ia ła  podrzędna rolę. Jak w y- 
{nika z aktów, przechowanych dotąd w  
(arch iw um  m iasta  Lucca. wchodziły  tu 
; przedew szystk iem  w  rachubę p ie rw ­
szorzędne kwestie  polityczne.

Rząd małej republiki zm uszony byi 
J Od pierwszej chwili p rzybycia  pa ry  k ró ­
l e w s k ie j  roztoczyć nad nią tajną a bac-;- 
^ną opiekę Chodziły bowiem wieści, że 
• Jakób Ifl. komunikuje się pokryjornu ze 
j swymi przyjaciółmi politycznymi przs- 
1 byw ającym i w  Liworno. że zamierza

v.-siąść w Liworno na okręt, i /pomocą 
krążącej w  pobliżu floty hiszpańskiej 
w ylądow ać w  Anglji na czele sjfy zbroi 
ne.i, by  zrzucić z tronu Jerzego f. i za­
jąć iego miejsce.

T rzeba  więc było otoczyć Jakóba 
Iff. całą  siecią tajnych ajentów, którzy 
informowali rząd republiki o każdym 
kroku pretedenta. Trzeba było ró w n o ­
cześnie czuwać bacznie nad osobiste .i 
bezpieczeństwem dostojnego gość A,
gdyż w  okolicy kręcili się emisariusze 
króla Jerzego  I .' zdecydowani na wsz; st 
ko, byleby pokrzyżow ać ambitne plany 
pretedenta. Mówiło się głośno o p r /y- 
.ieidzie do Turynu lorda MolesworthA 
k tó ry  zamierzał udać sie do Bagni cii 
Lucca z bardzo podejrzaną misją.

Toteż rząd republiki nie zanicdbtl 
żadnej ostrożności: kontrolowano su-o- 
wo wszystkich cudzoziemców- p rz y b y ­
wających do zdrojowisk, a właścicielom 
domów zabronion0 kategorycznie w y ­
najmowania komukolwiek mieszkań bez 
zgody Wielkiej Rady.

Ostrożności ie — jak slęc pokazało

— by ły  uzasadnione. W  arc-hiwum m 
sta Lucca znajdują się tajne raporty , iż 
w gospodzie „Cam pana" zamówione 
b y ł?  konie i pojazay do dyspozycji 
króla Jakóba III., z tern, aby  by ły  g o c -  
w e  w yruszyć każdej chwili, na p ie rw ­
sze polecenie.

Widocznie Jakób III. również był 
poinformowany o tych w szystkich  śr.-d 
k.-ch ostrożności, — pobyt jego bowiem 
w Bagni di Lucca nie zaznaczył się ża ­
dnym wypadkiem.

* *
Para  królewska opuściła zdrojowis­

ko w  połowie w rześnia , udając się z 
powrotem  do Rzymu. Żegnani byli uro­
czyście, z ca łym  ceremonjałem dw or­
skim. Odetchnęli z ulga ojcowie repu­
b lik i-  Ale nie na długo.

Bo oto król angielski Je rzy  I. w y ­
stosował do republiki notę dyplomu-, 
tyczną .utrzymaną w bardzo os trym  
tonie, grożąc naw et represjami we 
formie zamknięcia importu słynnych 
jedwabi j o liwy lukanskiej do Anglji.

Król Je rzy  I. czuł się dotknięty tern.

że republika przyjmowała pretendent! 
i jego małżonkę z honorami, należnemi 
tylko praw dziw ym  władcom. Co w ię ­
ce j:-w ładze  republiki pośredniczyć m a ­
ły w7 przesłaniu do Londynu proklama­
cji Jakóba II!.. w której reklamował swe 
prawa do korony!

Republika posiadała jednak zręcz­
nych dyplomatów. — dzięki czemu ■•i-
ły  zatarg  został wkrótce za lagonzour. 

*  *

Nic doczekali się ani Jakób III ,  
ani Marja Klementyna korony k ró lew ­
skiej. Nieszczęśliwe też było pożycie 
małżeńskie tej pary :  Marja Kletnents7- 
na, oburzona i dotknięta do głębi n a 
wiernością swego małżonka, s c h ro n ią  
się w  tiiury klasztoru św. Cecylii na 
Zatybrzu i tam życia dokonała.

A Jakób III., dopiero po zgonie, ';f 
roku 1766, p rzystro jony został w- u  
sygnia w ładzy  królewskiej i pochowany 
z honorami należnemi panującym.

(kr.)

Z listów Katarzyny Mansfie
(Katarzyna Mansfield ur. 189.0 w  

Wellington w Now^ej Zelandii, tam 
spędziła młode lata. Przesiedliwszy 
się d0 Anglii, w yszła  za Johna Mid’e- 
ton Murry, k ry tyka  literackiego.  ̂ z 
k tórym  w ydaw ała  miesięczniki jak 

R y t h m  i A t h e n a e u m .  Równocze­
śnie p isa ła  Swdetne nowele, które za­
pewniły  jej w ybitne miejsce w  lite­
raturze. Zbiór B l i s s  (Radosne u pry 
jenie) w y szed f w  r. 1920, (i a r d e n 
P a r t h y  w  1922, T h e  D o v e s ‘ 
N e s t (Gniazdo gołębi) w 192,3. zbbir 
w ierszy  i inne u tw e ry  pośmiertne w 
r. 1924. Ostatnich kilka kit żyma 
przedw cześnie  zmarłej, a bardzo u b '  
lentowanej p isarki w ypełnia  walka z 

gruźlicą, której uległa w  roku 1923.
Jej nowele odznaczają się subtelno­
ścią i wykończeniem, często w yd o ­
byw ają  silny efekt z drobnego w y­
padku. lub pozornie nic nie znaczą­
cego szczegółu codziennego ż y ć ? -  
Nadto wydał, maż pośmiertnie Dzien­
nik i L is ty  K atarzyny, f tu spo tyka­
m y  te same zalety Suchotnica, zn re -  
niająca w c M  miejsce pobytu z po'e- 
cenią lekarzy, p isyw ała  do męża,
przyjaciół i przyjació łek  opisując lu­
dzi.. przyrodę, sweie  nastroje itp.
Na każdym kroku przebija się po­
czucie piękna, zm ysł spostrzegaw czy  
zdolność odczuwania drobnych zda­
rzeń, gorąca chęć życia j pracy. wre- 
szcie w łaściwe gruźlikom złudzeń a. 
Można przew idyw ać, że ..Listy'1 K a ­
ta rzy n y  Mansfield staną się klasyczną 
książką angielska).

Z Portland Yillas, 
Hampstcad Londyn.

17 sierpnia 1919.
Do Lady Ottoliny Morrelł.
Cóż za niedorzeczna sytuacja! Moi 

lekarz silnie naciska na tniiie, ażebym 
nie poddawała się ludziom, ażebym nie 
szła do sanatorium — mówi. że opu­
ściłabym je do 24 godzin i b y łb y  to 
„w ysoce  niebezpieczny eksperym ent *. 
„Widzi pani“ , wyjaśnia, ,.jest przeć e

pani p raca która, jak wiem. stanowi 
życie pani. G dyby panią od niej n -  
wstrzymali. umarłaby pani — a po­
wstrzymaliby napewne. To. co mówię, 
brzmiałoby bezsensownie w uszach 
jakiegoś Niemca specjalisty, lecz ja 'e- 
c / ę  panią 0d roku i wiem s\voje‘‘. Gdym 
to usłyszała, z trudem zapanowałam  
ro-d impulsem powiedzenia doktorom i, 
czem jego słowa są dla mnie. B y ły  
oddechem. życiem — lekarstwem, 
wszystkSeni. A wiec ostatecznie włoska 
Riwiera, pokojówka jadąca ze mną i 
mała willa. — Zdaje mi się, że choro­
ba i znoszenie depresji ludzi o taczają­
cych  mnie doprow adziły  mnie praw ie  
do szaleństwa. P o p rfs tu  wyrzekłam  się 
nadziel T eraz  znów jestem pełna n a ­
dziei i wyjadę w  trzecim tygodn 'u  
września. M. (Murry) pojedzie naprzód 
w  pierwszym tygodniu września  j ztiai- 
ćzie  mi willę, a potem ia się wybiorę . 
To rozkoszna ulga. ( pomyśleć, że b ę ­
dzie słońce i jeszcze jedno lato i nie­
ograniczony czas  na pisanie. To tiajb! ż- 
sze sąsiedztwo nieba.

Życie jest tak dziwne — tak pełne 
nadzwyczajności... Dziś, tego popołud­
nia, czekając na mego ojca, k tóry  z a ­
powiedział się na herbatę  — czułam, że 
byłabym zdolna — jedynie i wyłączr. e 
7. tego oczekiwania — zrobić całą 
książkę. Zaczęłam myśleć o tym całym 
czasie, przez jaki ..czekało s ię '1 na ty ­
lu dziwnych ludzi i rzeczy  — o szczegół 
uycli cechach, jakie to ma — o nie- 
znośnem cierpieniu przy tern i o niesa- 
mowitern poczuciu, że jest drugie ja, 
które jest poza nami i nie robi nic -  | 
nic prócz przysłuchiwania się — a dn.- | 
gie skomplikowane .ia w ciąż idzie -n- 
przód. jak zegar  — a potem jest ta 
czujna, snu nieznająca istota — czeka­
jąca na możliwość skoku- To jak c z a r ­
ne zwierzę, a ten. kto stanie się jego 
pastwą.

W szyscy  mnie opuścili. Nie mam 
wiadomości od żadnej 'żywej duszy.

Casetta  Deernholm, Ospedaleoi.
29 września 1919.

Do J. M. M u rry ‘ego.
Przyszed ł  robotnik, k tó ry  mówi, że 

dziś skończą swoją cześć roboty, a p a ­
tem będzie tylko spraw ą q u e 1 q u e s 
p ou r s sk ierow anie  tu w ody. Zadzi- 
w .ający ludzie! Znowu letni dzień! Gdy 
falc lamią się. są pełne złota, jak fale, 
które  widzieliśmy w Bandol. Dziś w cze­
snym rankiem (o 6.30) morze było r ó ­
żowe, blado różowe — nigdy go przed­
tem takiem nie widziałam — a me 
było prawie wietrzyka... W czoraj wue- 
czór praczka przyniosła  twoją bieliznę 
(tak. ta zmiana tem atu  nie jest w  g run ­
cie rzeczy nonsensowna. Różowe m o­
rze w ydaw ałoby  mi sie jeszcze cudniei- 
szem, gdyby na niem kołysała  się łód­
ka z twoją niebieską koszulą zamiast 
żagla). W łaśnie  w łożyłam  bieliznę m ię­
dzy swoją — razem z ciemno _ rożo- 
wemi naperfumowanemi woreczkami. Vv 
twoich mar.szetach są malutkie niby 
spinki, k tóre zrobiły na mnie duże w ra ­
żenie. Oczekują tu na ciebie.

Plaga owadów7 jest wprost okropna 
Nie chronią przed nitni żadne siatki, 
ani zasłony. Malutkie, prawie niewi­
dzialne ow ady, te takie straszne, nazy­
wają się, jak mi niówi praczka, pape- 
techucos.

Zucchinis to nie ogórki, to rodzaj 
bladej, długiej marchwi. L. M. (poko­
jówka) wczoraj kupiła mi jedną. D!s>- 
czegożbyśm y nie mieli iiodować ich 
u siebie w Susse.x?) Tęsknię za tern, 
aby w ydostać  się z ogrodu i przejść s-ę 
trochę po ospedaletti. W ydaje  mi się 
jakby codzień pow staw ał now y sklep, 
a rzeźnik jest najwidoczniej fascynu ją­
cym człowiekiem. Lecz na razie będę  , 
b /y m a ła  się ogrodu i  pozbędę  się k a ­
szlu. Czuję się cudow nie zdrow sza, cu­
downie silniejsza. Czasami czuję, że 
chodzę jak norm alny cz łow iek  —  c a ł ­
kiem lekko i szybko. .Wkrótce t a k . b ę ­
dzie s-tale. " -ą n#5| -

Oliwki dojrzały j zaczynają spadać.

Tl. W. T.
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X#u r powrotny - coorroa bierlaL o w

W  roku 1920 srożyla  się w Polsce 
irzadko stosunkowo notov &:v, ciiofob-.. 
jfiTa.iśca wszeikie cechy groźniej epidemii- 
Zaczynała się ona alarmująco: tapsapfe , 
silna gorączką dochodzącą do 40—41J. 
wymioty, bóle głowy. l i k *  bóle mięś i . 
zw łaszcza w okolicach stawów, pbwlęk- 

''szenie śledziony.
Poczate-  zatem niejako klasyczny '1 

przy wszelkich ostrych chorobach z<v 
Każnycii. juk: dur plamisty, malaria, czv 
tzw. ..!eb-is nndulans". W  dalszym

staniu pokoju, dur pow rotny  szerzył s'ę 
z zastraszającą szyi'I lością.

W  samej Poisce, w pieiwvszeni pół 
roczu r. 1920 zanotowano blisko dzie­
sięć tysięcy w ypadków  tej choroby, — 
majacej na szczęście p-zebieg stosunko* 
w o łagodny. W ypadki śmierci, proc pa­
towo nieliczne. ®  p, czyly o.sobnikó v 
źle odżywianycli. o s ła lu o w ch ,  a więc
mniej odpornych na wszelkie choroby-

* **

Jak z powyższego wynika, walka z
| o u rem powrotnym  jest sto-mikowo ł t  

przebiegu choroby  jednak notowano du- j tw a . w ym aga taca raczej leczenia 
że. cha rak te rys tyczne  różnice. Wano- | Iaktyęznego.
wicie po 5—6 dniach wszystkie  objawy 
nagle ustępują, tem peratura  spada n i- 
w et poniżsi normalnej (do 36—.35°).

Pacjent wydaje się na drodzy do w y . 
zdrowdenia. I oto po jakichś ? dniach 
w szy s tk o  zaczyna sic da capo. copra >, 
da. zazw yczaj już w  nieco złagouzonej 
formie. Znowu ww-soka gorączką. —  u 
stepująca bez śladu po Poru dniach. T po 
ró w n y  atak. Nawrotów takich byw a z t-  
zw yczaj trzy  lub cz te ry , notowano leit 
jednak niekiedy muvet ośm

Z tego względu trudno jest prze", i- 
dzieć z gó ry  czas trwania całej chom  
by, która  dla sw ych  charaktery -tycz­
nych oBjawÓW’ o trzym ała  nazwę „dun
pow rotnego '1 (robris recurrens).

* +*
Choroba ta znana oddawna. pozn ma 

jednak dokładnie i zdefiniowana osta ­
tecznie dopiero w  roku 1842. — a ta 
'dzięki odkryciu wywołującego ją zamz- 
ką zwanego spirocheta Obermeien.

Roznosicielem tego zarazka  jest w esz 
ludzka, —  a zakażenie następuje w  s p >  
sób dość niezwykły, a mianowicie r.ie 
przez ukąszenie, jakby się zdaw ać m a­
gio. Człow iek  niejako sam w łasnoręcz­
nie powoduje zakażenie, drąpiąc się w 
miejsce ukąszone lub rozgniatając paso­
ży ta  dzięki czasu zarazki dostają sie 
przez skórę w gląb  organizmu ludzkT 
gó.

Już ta okoliczność, że wesz jest roz 
nosicielem zarazkowa daje nam dosta ­
teczne wskazówki, gdzie i kiedy dur p o ­
w ro tny  znajduje odpowiednie warunki 
i podłoże rozwmjowe. Ogniska tej co >- 
roby  znaleźć można w krajach o niskwi 
kulturze, nie posiadających odpowiem 
nich w arunków  sanitarnych gdzie lua- 
ność nie przestrzega zasadniczych przy­
kazań higjeny osobistej.

Jes t  w ięc dur pow rotny  niejako cho­
robą endemiczna w  Bośni, w  Rosji, na 
Krecie, w Azji mniejszej, Ind.iach. Psjjffi. 
w  północnej Afryce i w  krajach A m ery­
ki środkowej. Nigdzie jednak nie p rzy ­
biera ona większych rozmiarów. Trzeba 
dopiero specja'nie sprzyjających w a ­
runków . by przerodziła się ona w p raw ­
dziwą enidemię, powodującą tysiące 
ofiar.

Szalała ona tedy  w  czasie wielk ci 
wojny, kiedy żołnierz, niezawsze nale­
życie odżyw iany , w yczerpany  fizycznie 
olbrzymiemi wysiłkami, s taw ał się mruej 
odpornym  i łatwiej ulegał zakażeniu od 
swych tow arzyszy  broni, p rzybyłych  z 
okolic, gdzie dur pow ro tny  panowmł en 
demicznie.

Niemniej korzystne w arunki dla w y ­
buchu epidemii przedstawiał okres oo- 
wojeuny. zwłaszcza w  krajach. któ-e 
t y ł y  terenem dłuższych walk Wojska 
swoie czy  obce, stojące na kwate-Z: 
przy nosiły ze sobą zarazki choro’)',
> ;aklcjś, choćby prym itywnej higjeih  
zwłaszcza wśród ludności wiejskiej we 
można było w ów czas nawet marzyć 
Dodajmy do tego nędzne warunki miesz-. 
Waniowe ■ hche pożyw ięme, — a łatwo 
Zrozumieć że zarówno w okresie dz ia ­
łań w ojennyeh jak i bezpośrednio po ba

Ścisłe
pnjfi” 

przestrzeganie hi

g cny osobistej i czystości jeśt tu na.il i;.- 
ś lą  i' najskuteczniejsza bronią'. Bo skoro 
ziiikriie wesz. rozno.siciel tej choroby, 
zniknie i n iebezpieczeństwo infekcji.

Jest jednak jeszcze inna odmiana d :- 
ru joow rotnego. zwana durcm hi ągp Ł:Y 
sko • afrykańskim z powodu sw-egą 
umiejscowienia. W ypadki tej chorob 
obserw owano zarów no w H iszpaiji ,  jak 
Algierze i Ma rok ku.

Nic różnj się ona w przebiegu sw y n 
prawie mczcm od zw \ kiego dum  p i-  
w rotnćgo; zasadnicza jednak różnica 
polega na. tem, że jtozuosiciclem jej n c 
jest wesz. lecz pewien gatunek kleszcze.

j Choroba ta niej jgsft dotychczas do 
k ładnie zbadaną. zwłaszcza o ile ’d : e 
o jej et.iologię. !?koro j'ednak uprzyfo u 
ninty sobie, że i s t r a s z n y Tytus p!anr> y 
przenoszony byw a -'również przez' wesz 
(odzieżowa) oraz przez ' spec ja lny  g a Kt- 
r t k  kleszczy, żyjący v» Ameryce pó! •'. 
(,,t> fus Oów Skalis tych 'i .  — nem ów  hi 
nasuwa się przypuszczenie, że istlP.-ć 
musi jakieś bljskje pokrewieństwo m r  
dzy wszystkiemi temi mikroskopimem: 
żyjątkami, które z roznoś cieli swych 
(w szy  i kleszczy) dostają się do organz- 
ruu ludzkiego.

W  tym kiemiiku nauka lekarska, 
bakterjolog.ia. lnologja i fizjologia, ma/ą 
jeszcze s/.crokie pole do badania.

(r )
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‘Ostać Kcopafry była jfo tysiąc razy 

odtwarzana w  literaturze. P rzeważnie  
pojmowano ią jako wielką miłośnice i ker 
donistke. która nie doszła do roli królo­
wej, chociaż długo umiała dzięki swemu 
sprytowi dawać?sobie rade z trudną’ sy­
tuacja Egiptu, leżącego na drodze rzym ­
skiej ekspansji i wyciąganego ustaw icznic 
w  w ew nętrzne  walki Rzymu. Przecież 
w w ojnieTuiędzy Antoniuszem a ORtaw- 
janem (Augustem) zepsiiła 'Kleopatra pla­
ny swego kochanka kobiecym uporem i 
niefortunnemi radami, a w decydującej
chw iii pod Akcjum zabrakło jej odwuigi__
uciekła na czele swych sześćdziesięciu 
okrętów,- powodując klęskę' i zgubę <tri- 
urnwira. tom samem zaś w lakią. Dopiero 
pod w pływ em  niedoli zdobyła się na akt

dumy ; godności monarszej, k tórym  było 
samobójstwo. To w ychw jla l  nawet pL w - 
Ca \ugusta Horacy-, zwąc królowę egip 
ska naprzód ..fatalnym potworem", póź­
niej ..niewiastą wyniosłego ducha".

l'ak mniej więcej ujął charak ter  Kleo­
patry  i Szekspir w swei wspanialej tra 
gedji Jego królowa egipska m i w  so­
bie nieprzebrane zasoby niezdrowego 
w dzięki! usidlającego mężczy zn. rów no­
cześnie zaś jest nieszczera i vV gruncie 
rzezy samolubna. Dla i go musi zginąć, 
lecz ginie po królcyyskn.

Od czasu powstania szekspiroyyskie.i 
Kleopatry trudno było w zasadniczy cli 
rysach odstępoyyać od tego obrazu. Ku­
sili sic o to t ' l k o  najśmielsi, fc ju a w sz e  
im się to jednak udawało. B ernard  STiaw 
yv przedmówie do .-Cezara : Kleopatry”

PALL TORT

M U
o n % r e w r  I e  e u r e

Gdy- ziemia spracowana f.ioletem się mieni 
w  r>ogodny zaciiód słońca tej yvczesnej jesieni, 
nasz jegotflość, ksiądz proboszcz w iosczy ny rybackiej, 
staruszek, mimo brzuszka, jeszcze rzeź ki, elm aeki, 
idzie z brewiarzem w. reku (na otyyartei stronie 
blask gasnącego słońca purpurą zapłonie) 
idzie, a oczy jego, modre jak bławatki, 
miłośnie się zwracają wciąż do ziemi-matki

\Tak on wędruje co dnia po iednei ścież.y-nie, 

póki noc czarnym płaszczem ziemi nie spowinie, 
jak biblijny w ędrow iec kroczy, zamyślony-,
— szumią nad mm w  wieczornym  wietrze drzew korony.

t
Nasz ksiądz proboszcz... na w łasne oczy go w idziałem 
i kocham go> staruszka, Kocham sercem całem.

X

Lecz w  tych oczach, gdy złocą się wieczorne zorze, 
w yczytałem  tęsknotę, — tęsknotę za morzem  
(Bo wiem, że ten staruszek, zażyw n y, rumiany, 
yv młodości inne zgoła roił sobie plany: 
kochał morze — i pragnął zostać marynarzem...)

Przyjdźcie kiedy o zmroku, — ja go wam pokażę, 
jak mu w  błękitnych oczach płomień się zapali, 
gdy posłyszy szum grożm  wzbierającej fali, 

jak mu łzy  lśnią na twarzy, ciekną po sutannie, 
kiedy fal białe grzywy' 4valą sic zachłannie 
na przeorane niwy, na tę ziemię czarną!
R/uCa brew jarz, kapelusz — pragnąłby' ogarnąć 
to merze ukochane swoiem i rauiiony 
biegnie mu na spotkan e przez czarne zagony 
biegnie ku temu morzu, co go zaw sze wzywa!

l am ujrzycie, co znaczy miłość, wiecznie żywa!

j t /.d o ż y ł  z francuskiego

KL/JMILRZ RYLHLCm SK1

poprostu rzuca rękaw ice Szekspirów: a 
przecie w  postaci królowej niedaleko od- 
b :ega od niego. Rączej w ykręca  sic od 
porów nania. niż jc przyinniie. bo gd.v 
Szekspir przedstawi! ostatnie lata królo­
wej on j)rzcdsta\via ią iako dorastającą 
dz.icw'czynkę — i nic nic przeszkadza 
nam myśleć, że dziewczy uk tą mogła 
stać się właśnie Kleopatrą szekspirow­
ską.

Lcińe.i picco pow iodło s :ę Norwidow i. 
U naszego poety wódką miłością życia 
Kleopatry' byl Cezar. Pły tk i Antoniusz 
jest dla niej tylko narzędziem w  grze po- 
litycauej. Ona bowiem reprezentuje myśl 
historyczną. Jest boiownic/ką Wschodu 
w walce z Zachodem, gdyż znienawidzi­
ła Rzym za mord Cezara. W\-grałaby' t£ 
zapasyg gdyby- znala/ła  zdolniejszego 
pomocnika, ale Antoniusz nie dorósł do 
zadania i zginą oboje.

Za Norw idem mniej więcej oświadczył 
się autor nowej książki o Kleopatrze Ga- 
ston Delayen. W edle niego miłostki kró­
lowej służyły  tylko jej celom politycz­
nym.

Jak  wiadomo, grecka dynastia  Ptolo- 
mcuszów ,zajmu.iaca tron egipski, hołdo­
w ała  praw em  uświęconemu kazirodztwu, 
zawierając zwóazki małżeńskie tylko we 
własnym  obrębie. Często bra t żenił 
sie z siostrą. A przecie w  postaci Kleo­
patry' nie widać degeneracji. Odznaczała 
sie pięknością, rozumem i energią ' zacho­
wała urok kobiecy do śmierci, ti. do 40 
roku życia (a by ła  przecież kobietą 
•wschodnią), miała dużo dgieci. Delayen 
przypuszcza, iż by ła  pochodzenia semic­
kiego. Królowa jednak uw ażała  ię za 
Egipcjankę, używ ała  języka egipskiego, 
przestrzegała  egipskich praktydr religb'- 
nych i ceretnonjału faraonów, nosiła od 
znaki córki słońca B yła  bowiem egipską 
nacjonalistką i w edle  francuskiego uczo­
nego uw aża ła  za swą misję obronić kraj 
od zaboru.

W  tej myśli nawiązała stosunek na­
przód z synem Pompejusza, później z Ce­
zarem, wreszcie  z Antoniuszem. Szło o 
rozdwojenie obozu nieprzyjacielskiego i 
zwrócenie miecza jednego Rzynujanina 
przeciw  drugiemu G dy Antonjusz pod 
Akcjum bliski był pokonania Oktawiana. 
K ItopaPa wycofała  sw ą  flotę z bitwv, 
bo zw ycięstw o jej kochanka zjednoczy­
łoby b y ło  ca ły  św iat pod jego berłom, a 
Egipt musiałby był stać się w tedy  pro- 
wincia rzymską. Przeliczyła się jednak 
co do Oktawiana, którego niedoceniła. 
P o  przegranej Pnd Akcjum niepodobna 
już było  obronić Egiptu i królowa nic 
przeżyła u tra ty  niepodległości.

W szys tko  to  w  ujęciu Delayen‘a jest 
logiczne i prawdopodobne, ale wątpić na­
leży, aby' pogląd Jego przydał się. gdvż 
dotychczasow y zbyt silne zapuścił ko­
rzenie w  umysłach ludzkich.

w. r.
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dziwy z życia pająkówZwyczaje i
W  kątach i zaułkach naszych miesz­

kań. poza ramami obrazów, luster i t. p., 
Spotykamy bardzo często misternie sple­
cioną siatkę, zwisającą niekiedy w brud­
nych. szarych płatach, t. zw. pajęczynę.

Pajęczyna ta. często stająca się u tra­
pieniem gospodyń domu, jest w ytw orem  
bardzo  miłych zwierzątek pająków, a 
w  tym w ypadku pająka domowego (Te- 
genaria  domestića). C iekaw y ten owad. 
(gnieżdżący się bez pardonu, na prawach 
sublokatora, oraz wiele jego odmian, za- 
isługuje na uwagę zc względu na swój 
:sposób życia i zwyczajów.

W arto  ' też mając takiego nieproszo­
nego gościa, zostawić go w  spokoju, 
ograniczając sic jedynie do roli obserw a­
tora. Zaręczam, żc wiele ciekawych zja­
wisk  można w ów czas zaobserwować, 
w cale  się nie nudząc. Kiedyś, w dzieciń­
stwie, czytając opowiadania przyrodni­
cze Fabrc‘a, nie mogłem zrozumieć, jak 
można poświecić całe  życie badaniu 
pw adów . Dziś rozumiem doskonale, i 
choć sam w praw dzie  nie posimąłbyi i sic 
tak  daleko jak Fabrc. niemniej jednak po­
siadam sporą „ródzinkę“ Teucgaria do­
mestica. której poświęcam dziennie przy­
najmniej pół godziny.

Zajmijmy sic życiem i zwyczajami in­
nych pająków, które  zaobserw ow ał zna­
komity przyrodnik francuski Jean Hcnri 
Fabre.

Fabrc. św ie tny  znawca ow adów  spo­
strzeżenia sw e opiera na podstawach 
(ściśle naukowych, przez co są one nie- 
K-micrnic cenne i ciekawe, oraz  rzucają 
{światło na pełną tajemnic twórczość 
przyrody .

Jedna z ciekawych odmian pająka. 
Jest pająk paskow y (Fpcira fasciata). Na- 
g\vc sw ą bierze od ubarwienia odwłoku, 
na k tórym  widnieją kolorowe pasy, żół­
te. czarne i srebrzyste. Odwłok wielkości 
orzecha laskowego, zaopatrzony jest w  
cz te ry  pary długich nóżek, poznaczonych 
w  ciemniejsze i jaśniejsze obrączki. Ko­
piec odwłoku zaopatrzony jest w bro­
dawki,. t. zw. kądziołki, z których w y ­
p ły w a  .ciecz twardniejąca na powietrzu 
iw postaci delikatnych niteczek.

Trzeba wiedzieć, że odwłok pająka 
[iest niejako fabryką delikatnej przędzy, 
jktórą w yrab ia  pająk w  licznych gruczoł- 
jkach przędnych, mieszczących się we­
w n ą trz  od wtoku.

Epeira fasciata, w  odróżnieniu od pa- 
Ijaka domowego, rozpina swą sieć. na po­
pach wśród traw , częściej zaś wśród 
(krzaków, i drzew, oraz  szuw arów  wod- 
inych- S iatkę pajęcza snuje w  kierunku 
,pionowym, zaczepiając ją do gałązek 
(przy pomocy wielkiej ilości pojedyn­
czych  nitek. P rzy p a trzm y  się pracy  pa­
tią ka nad budowa sieci. W ieczorną porą. 
(wychodzi pająk z ukrycia i w y szu k aw ­
s z y  sobie odpowiednią gałązkę, w ydzie­
la  z kądziołka lepką ciecz, poczem rap­
tow n ie  opada. Zdaw ałoby się, że ogrom- 
;ny w  stosunku do nitki ciężar pająka, 
.sprawi, iż nitka sic urwie, a pająk zleci 

.na łeb“ na ziemię". Jednak tak nie jest. 
(Zaczepiwszy nitkę do gałązki, pająk opa- 
jda powoli w  dół, regulując szybkość opa- 
{dania przy  pomocy brodawki przędnej, 
(zwężając lub rozszerzając jej o twór, w  
miarę sw ego  uznania. Poza tern nóżka re ­
guluje grubość nitki, dbając o to. by ta 
była równomiernie gruba. Kilką cni- nad 
ziemią, kończy pająk swoją w ędrów kę 
i na w ysnutej nitce zaczyna wspinać sic 
do góry, w yrzuca jąc  równocześnie fyl- 
nemi łapkami jedwabną nitkę z kądzioł­
ków.

W  ten sposób wzmacnia w ysnutą  po- 
i przednio pajęczynę i robi podwójną nitkę

z pętlą na końcu. Doszedłszy do gałązki, 
umacnia koniec nitki z pętlą, poruszony 
przez, wiatr, zaczepi sic o jakąś gałązkę 
czy coś podobnego. W ów cza- zaczepio­
ną .,iine“ przebiega kilkakrotnie, w ysnu­
wając za każdym razem nitko, która na 
końcach „liny" przytwierdza do gałązek.

’i'ak więc powstaje nitka podtrzymu­
jąca niejako pomost, z którego zacznie 
pająk budować rusztowanie sieci Z po­
mostu, przeprowadza pająk kilkanaście 
nitek w różnych kierunkach, umocowuje 

j je gdzie się da. Przecznice te stanowią 
| w łaściwe rusztowanie, w którym pająk 

zbuduje nadzwyczaj prawidłową sieć-si- 
dła. s tw arzając przedtem jeszcze płasz­
czyznę o kształtach nleforemnycin Bu­
dowę prawidłowej sieci kończy nasz 
znajomy zygzakow ata  szeroka wstęgą 
z jedwabiu, która nadaje sieci większą 
trwałość.

Sieć pajęcza różni sic znacznie od 
rusztowania. Nitki icj są nadzwyczaj ela­
styczne. połyskujące w słońcu i lepkie, 
podczas gdy. nitki rusztowania, są nieela­
styczne i pozbawione lepu.

Ciekawie przedstawia się nitka z sie­
ci pajęczej pod mikroskopem.

Przedcw szystk iem  nie jest to włók­
no proste, lecz ciasno skręcona sprężyn­
ka z nadzwyczaj cieniutkiej rureczki w y ­
pełnionej lenka gęstą cieczą, podobną do 
gumy arabskiej. Jeżeli popatrzym y na 
sieć pajęcza, trudno napraw dę w y o b ra ­
zić sobie, jak doskonałe formy w y tw arza  
przyroda. Człowiek nigdy nic mógłby się 
zdobyć na w ytw orzenie  czegoś podobne­
go.

Lep zaw arty  w ru rec /kaeh  skręco­
nych spiralnie, przenika przez ieli ścian­
ki, dzięki czemu sieć staje się lepką. 
Sprężynow e zaś zwoje włókna nadają 
mu elastyczność.

Odkrycie lepu we włóknach sieci, 
obala przypuszczenie, jakoby sieć sama 
była narzędziem łowieekiem pająka. Jest 
ona raczej ,,rewirem", na k tórym  pająk 
poluje. Bezpośrednim narzędziem łow ów  
jest lep, bowiem wydzielony przez w łó­
kna, czyni sieć lepką. W  skutkach, s trasz­
na tri broń pająka jest niezrównana. Naj­
lżejsze dotknięcie się jakiegoś ow ada 
lepkich włókien, jest zgubne dla niego. 
Siatkę można porozrywać, ale lep nic 
puści. Niebaczna ofiara własnej nie­
ostrożności staje się łupem pająka. Po­
most, o raz  środek sieci, zbudowane są 
z włókien nie posiadających lepu. po­
dobnie jak całe rusztowanie.

Mimowoli nasuwa się pytanie, dla­
czego lep nic działa na pająka? W idzimy 
jak pająk przebiega swobodnie sieć we 
wszystkich kierunkcli zupełnie swobo­
dnie, podczas gdy każdy inny owad do­
tknąw szy  pajęczyny momentalnie s.ę 
przylepia do niej. W idocznie wiec, nóż­
ki pająka muszą być specjalnie przysto­
sowane do lepu pajęczyny, który na nie 
nic działa. P roste  doświadczenie po­
twierdza nasze przypuszczenia w cało­
ści. Jeżeli oderw ana nóżkę pojąka, za­
nurzym y na kilkanaście minut do dwu 
siarczku węgla (rozpuszczającego tłusz­
cze), j następnie dotkniemy tą nóżką pa­
jęczyny, w ów czas nóżka przylepi się do 
niej jak każdy inny przedmiot. Widocznie 
więc nogi pająka, jak zresztą całe je­
go ciało, pokryte  jest w arstewka jakie­
goś tłuszczu, neutralizującego działanie 
lepu.

Sieć-sidła, buduje pniak tylko w po­
godne ranki i wieczory. Wytłumaczenie 
tego, /nachodzim y w  tein. że  w y p e łn ia ­
jący włókienka lep. posiada wielkie zdol­
ności hygroskopijne. W dnie wilgotne 
więc. włókienka wchłaniają zadu ło  wil­
goci i powietrza i t racą sw ą właściwość-

W dnie pogodne, wchłonięta przez włók­
na wilgoć z powietrza, w ystarcza  do ta ­
kiego rozpuszczenia lepu. by mógł swo­
bodnie przenikać przez Ścianki włókien 
na zewątrz.

Całe to urządzenie, nadzwyczaj spry t­
ne i proste, zadziwia swoją pomysłowo­
ścią. jaka spotykamy w  przyrodzie na 
każdym kroku.

Pajak paskowy, po ukończeniu budo­
w y  sieci, przebywa stale na pajęczynie 
tak w dzień, jak i w nocy. Sa jednak pa­
jąki. które po ukończeniu sieci, dzień spę­
dzają zdała od niej. w kryjówce spo­
rządzonej z liści, zręcznie pościaganych 
pajęczyną. Zachodzi więc pytanie, w  ja­
ki sposób dowiaduje się pająk o zdoby­
czy zaplątanej niebacznie w  sidła? Czy 
czeka aż noc zapadnie, c zy  też, pozwala 
ofierze, którą może być jakiś duży, silny 
owad, porwać swą sieć i wyswobodzić 
się z niej? Napewno nie. Z chwilą za­
plątania sic owada w sidła, oddalony od 
pajęczyny pająk, natychmiast przybiega, 
by zdobycz unieszkodliwić i sprawić so­
bie ucztę.

Skąd więc pajak czerpie wiadomość 
o schwytaniu w sieć ow ada?  P rz y p a ­
trzyw szy  :ię dokładnie pajęczynie, zau­
ważym y. że zc środka sieci, w  miejscu 
gdzie schodzą się jej promienie, wybiega 
nitka, która  prowadzi do kryjówki pają­
ka. Jest to poprostu ,,drtit telegraficz­
ny", dający znać pająkowi o schwytaniu 
się zdobyczy.

Twierdzenie nasze umacnia się ten r  
bardziej. żc na tym  drucie telegraficz­
nym, spoczywa łapka pająka. Poprostu 
pająk „trzym a w  ręku", nitkę sygnalizu­
jącą mu schwytanie zdobyczy. Zw ierzy­
na zaplątana w  pajęczynie, pragnąc się 
wyswobodzić, w strząsa  siecią i w ten 
sposób, p rzy  pomocy wyżej opisanego 
drutu telegraficznego daje o sobie znać 
pająkowi.

Że nitka ta spełnia role telegrafu, 
świadczy jeszcze to, żc wprawienie pa­
jęczyny  w  ruch przez wiatr, nie w y w a ­
bia pająka z kryjówki.

Pająki młode, nadzwyczaj ruchliwe i 
pełne energji, mało posługują sie „tele­
grafem". Jedynie  stare, leniwe okazy, 
lubiące drzemkę w  zacisznych miejscach, 
korzystają ze swego telegrafu.

Znając w ogólnych zarysach sztukę 
budowlaną pająka, przypatrz,my się jego 
łowom i uczcie. Chcąc obserw ow ać  ło­
wy i ucztę pająka, najlepiej w  tem mu... 
pomóc, przez przyczepienie jakiegoś 
owada. np. muchy do pajęczyny. Pająk 
bowiem może służyć za wzór cierpliwo­
ści. Potrafi on, siedząc w środku paję­
czyny. g łową zw rócony na dół i szero­
ko rozstawionomi nóżkami, p rzetrw ać 
bez najmniejszego ruchu kilka godzin, a 
nawet i dłużej w oczekiwaniu zwierzyny. 
Kładziemy więc na pajęczynę żyw ą  mu­
chę- W strząśnięta szamotaniem muchy 
pajęczyna, budzi pogrążonego w bezru­
chu pająka, k tóry szybko przybiega do 
miejsca, gdzie tkwi owad- O krążyw szy  
kilka razy zdobycz, zapewne w  ccln oce­
nienia jej siły i grożącego pająkowi nie­
bezpieczeństwa, uspokojony zbliża sie 
pajak do muchy i dotknąwszy ją odwło­
kiem, w praw ia  ją w  szybki ruch obroto­
wy przedniemi nóżkami. Poprzeczna nit­
ka pomiędzy dwoma promieniami siat­
ki, służy za oś obrotową-

W skutek ruchu obrotowego, owija 
pajak swą zdobycz nitką, wysnutą przez 
dotkniecie owada kądziołkiem. W ten 
sposób unieruchomią swoją ofiarę.

Czasami nnieszkod;wicnie zd >b.rezv. 
zwłaszcza gdy ta jest duża. sJoa i nie­
bezpieczna dla pająka, np. konik polny.

| szerszeń, modliszka, odbyw a się inaczej 
I się inaczej.

Mianowicie, pająk przybiega zdała od 
schw ytanego owada w  różnych kierun­
kach i w fen sposób go mota, albo obra­
ca się do ofiary tyłem, ma się rozumieć 
z, przyzwoitej odległości i tylnemi nóż­
kami wyciąga z kądziołek, nie pojedyn­
cze nitki, ale poprostu całe p ła ty  jedw a­
bni, które zarzuca na swa zdobycz tak  
długo, aż ta formalnie zostanie pokryta  
pajęczyną. W ów czas  zadaje pająk swej 
ofierze lekkie ukąszenie swych jadowi­
tych haczyków i spokojnie czeka, aż  jad 
zacznie działać, t. zn. ubezwładni i zdręt­
wieje ofiarę.

Po tej całej operacji, przystępuje pa­
jąk do uczty. Jeżeli ofiarą okaże się ma­
ły owad. w ów czas  spożycie odbyw a się 
na miejscu. Jeżeli natomiast ofiara jest 
duża, tak. że spożycie jej w ym aga kilka, 
a czasem i kilkadziesiąt godzin, w tedy 
pająk uwalnia ją od promieni siatki, któ­
re służyły za punkt przyczepu w  czasie 
motania zdobyczy, doprowadza włókna 
siatki do porządku, omotaną zwierzynę 
przyczepia na pajęczynie do odwłoku i 
transportuje ją do środka siatki (zbudo­
wanej z włókien bezlepowych), lub do 
swej kryjówki, gdzie z rozkoszą zapew­
ne oddaje się uczcie.

Widok ucztującego pająka jest cieka­
w y  i s traszny  zarazem. Ubezwładniona 
jadem ofiara zjadaną jest żywcem. P a ­
jąk przykłada do zdobyczy swój otwór 
gębow y i poprostu w ypija  całą  w e­
w nętrzną zaw artość owada- Potem  do­
piero zjada części mięsne, na sam ym  
końcu racząc się pustą  już skórką ofiary, 
którą po przeżuciu wypluwa.

Pająk  jest w szystkożerny . Nie pogar­
dza żadną zwierzyną, która  wplącze się 
w  jego sidłach. W szystko  co  się rusza, 
w a r te  jest zjedzenia.

W  ogólnym zarysie o  życiu pająków, 
nie wspomniałem o pająkach, które  nie 
budują sieci, lecz przemyślne domki-wie- 
życzki, labirynty kopane w  ziemi i t. p.

Takim pająkiem jest np. Tarantulą  
narbonensis, p tasznik am erykański (na­
padający na małe ptaszki i drobne p łazy  
oraz gady) i inne, które  ze względu na 
swoiste cechy życia i zwyczajów, muszą 
być traktow ane jako osobny temat.

Tych  kilka słów  szczegółów, jakie 
przytoczyłem z życia pająków, każdy  
sani może dokładnie zaobserw ow ać. 
P rzy roda  bujnie w yposaża  nas  w  nie­
przebraną moc ciekawych zjawisk, t rze ­
ba tylko chcieć patrzeć.

t. k.

Jakich praw słuchają Jankesi?
„Dzisiaj w Stanach Zjednoczonych jo- 

dynemi prawami których ludzie przestrze­
gają z religijną sumiennością, są prawa 
bridżow'3“ oświadczył niedawno Culbert- 
son, który w tym wypadku eam jest pra­
wodawcą jako mistrz Stanów Zjednoczo­
ny cli i autor całego szeregu książek o 
hridżu.

Ostatni rozbójnik węgierski
W więzieniu w  w ęgierskiem  mieście 

SoproDko' - nida zmarł ośmdzieeięcioletni 
S (indor Pet o" Jak o  chłopiec był on pastu­
chem, ale sprzykrzyła mu się monoton- 
ność  tego zajęcia i w stąp i ł  do sławnej 
bandy zbójców .Josz.iego S ara n yu , która 
w tym czasie s tan ow iła  plagę Lasu Ba- 
końskiego. Tłvl praw dziw ym  postrachem 
okolicy. Mijały lata. Jedni tow arzysza  po- 
ginęli inni dostali s ię  do w ięzień , inni 
jeszcze s ła l i  s ię  spokojnym i obywatelami a 

P?1o'“ uprawiał dalej swoje rzemiosło _  
ostatecznie w  pojedynkę. P ę w u s g o  razu 
poreln i l  zabójstwo. K ilk ak rotn ie  skazy­
w a n o  a-o nn więzienie, w, którem spędził 
p o ło w ę  życia. Ostatnim razom w yszed ł na 
wolność jak a  7S-l?tui starzec. Do rozbo­
jów nie  roial im: ochoty, ,1'e nie móarł 
przyzwyczaić się  dc obecny).:, s tosunków ,  
więc umyśl ' po)  cir.ił drobne przestęp­
stwo : odda'. «ię w t ę r i  spraw iedliw ości,  
aż - by z powrotem  objąć zajęcia ogrodnika  
u zarządcy więzić- o.
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r „A cli! lVdr!attco?!*
„A noi!!“ w oła  z entuzjazmem czar- 

| na młódź faszystow ska na liasło wodza, 
i I p raw a  ręka p ręży  się w  górę, lewa 
| ściska m a ły  sztylecik. ,.A noi".

P o  drugiej stronie szafirowego ..Ja- 
d ranu“ siedzę na terasie hotelu Krka w  

! Śżibeniku w  gronie studentów  serbskich, 
j P r z e d  narni w  obram ow aniu  białych skał 
j ścieli się g rana tow y  dyw an  morza. Czar- 
j «y, jak dalmatyńskie wino młody Serb,
| bije się mocna .pięścią w  pierś i mówi.

„Sześciu moich s try jów  zginęło za 
Ojczyznę i ja p ierw szy  pójdę, gdy bę­
dzie potrzeba".

W y tw o rn y  statek D. D. O., kursujący 
'p ó  Dunaju, wiezie grupę bułgarskich stu­
dentów, w raca jących  z Francji na wa- 

i kac je do swej dalekiej ojczyzny.
„Niech pan zrozumie", mówi niski, 

j k rępy  student mechaniki z Tuluzy, „Ma­
c e d o n ię  całą wzięła Jugosławia bez jed- 
1 nego strzału, Grecja od morza nas od- 
: cięła, na to w yw alczyliśm y po pięćset- 
j letniej niewoli niepodległość, aby teraz 
I now y rozbiór p rzeży w ać?"

A Cóż, dopiero mówić o W ęgrach  ob- 
i k rojonych ze wszech stron, ciągle w ża- 
| łobie za straconcmi ziemiami? Co o Au- 
| strji, gdzie ,v Wiedniu na pięciu młodych 
| ludzi ze czterech nosi białe pończochy, 
Oznakę hitlerowców, gdzie na plotach i 
parkanach sw astyka  codzień zam azy w a­
na, liczniejsza jest od k rzy ży  ojczyźnia- 

i ffego frontu? Bałkany  nie ścieliły, w rz e  
| i gotuje się kocioł Europy. Niegdyś z Sa-' 
ra jew a buchnął płomień wojny, dziś kto 
wię skąd, może znowu stamtąd.

A Scra jew o zapomniało zupełnie o 
wielkim grzechu, jakie popełniło w  hi­
storii świata. Dawno już 10,000.000 tru- 
pów  w  proch się rozsypało, dawno łzy 
rodzin obeschły, nowe życie rozpleniło 
się po grobach, bujne, za bujne nawet. 
Sera jew o kwitnie, rozbudowuje się, jeży 
się butnie lasem minaretów. I może dla­
tego karząca  dłoń sprawiedliwości spaść 
nie chce na to grzeszne miasto, — po­
k łułaby sic srodze. A może mu inną ka­
rę przeznaczono. Jest p rzysłow ie: „Ko­
go Pan  Bóg chce ukarać, temu rozum 
odbierze". Dziwnie dobrze stosuje się 
Ono do obecnych dziejów tego grodu.

Pom yśleć  proszę: kobieta dziś w to­
dze adw okata  broni klijentów, kobieta 
zasiada Ha fotelu ministra w U. S. A-. k o ­
bieta lotnik przelatuje oceany, kobieta w 
ŻSSR. prowadzi t rak tory , kobieta na 
boisku bije rekordy- Sera iew ska kobieta 
Cttowa ciało w  niekształtnym worku, 
tw arz  o k ry w a  szczelnie czarną 
krepą, ręce rękawiczkami, a rozmowę 
z przekupniem prowadzi przez małego 
pędraka, z k tó rym  wszędzie się wodzi.

Jakżeby  śmiała córa proroka z męż­
czyzną obcym rozmawiać. Jakżeby  śmia­
ła w ystaw ić  choć cen tym etr  sweg.i cia­
ła na pożądliwe spojrzenia innych męż­
czyzn. Pan i władca haremu nie pozw a­
la, bo tak chciał Mahomet a jedcti jest 
tylko Allach i jeden prorok Mahomet-

Jugoslawja. członkini Małej Futcnty, 
pupilka Francji, kraj przecież .zachodni" 
kulturalny, toleruje u siebie dziką, b a r ­
barzyńską niewolę kobiety. Może słod­
ka, rożpoctyzowana królow a Helena od 

,wróci sw e niebieskie oczy. patrzące na 
CUd alpejskiej p rzyrody  nad bledskiem 

(jeziorem, na czarne ..żary kobiet mahn- 
imetańskich i każ,e precz odrzucić tę hań­
bę kulturalnego kraju, Ale królowa Hele- 

,Ha Wóli haftować w zorzyste  koszule, niż 
,pójść w  dziki kraj Serbów  lub hen. na 
granice jeszcze dzikszego kraju Shipete- 
rów  i światłem kultury rozświetlić ciem-

nc życic nie umiejącej czy tać  i Disać ko­
biety mahometańskiej.

9 /•*. v9 »
Do lat czternastu dziewczyna nosi 

sz a ra w a ry  i życic jej niczcm sic nie róż­
ni od życia dziewcząt u nas. Gdy lata 
dziewczęce miną, ubierają ją w  w orko­
w atą  suknię, okryw ającą  g łowę i rccc, 
p rzewiązaną w  pasie, zaś tw a rz  zasła­
niają kawałkiem  czarnej k repy, zwanej 
tu ..żarem". Lecz praw o jest jeszcze ła ­
skaw sze: może recc ukazać bęz rękaw i­
czek, może z mężczyzną rozmawiać. O d­
dana za żonę musi ręce okryć, a rozmo-. 
wa z obcym mężczyzną jest jej na za w ­
sze zakazaną. U staw odaw stw o  obecne 
zniosło już harem y, zostawiając jedynie 
istniejące dawniej, a więc podobnie jak 
Ustawodawstwo polskie w  stosunku do 
maliometańskich potomków Tatarów .

Fgzotyzm ow i strojów kobiecych w 
pełni odpowiada egzotyzm  stro jów m ęż­
czyzn. Czerwieni się ulica od fezów, 
gdzieniegdzie mułla odcina się białą bar­
wą turbana, albo złoci się turban piel­
grzym a ze świętej Mekki. Do turbana, 
prócz wyżej wymienionych, mają prawo 
mężczyźni po 4 0  roku życia. Fantazja ich 
znajduje tu piękne ujście, w y s ta rczy  co­
kolwiek, dyw an, portjera. pończocha, 
sukno z biurka i obwinięty nim fez w y ­
gląda nobliwie i zacnie. Chodzi dumnie 
w  dziobatych kierpcach, czarnych, ob­
cisłych do kolan spodniach, k tórych k ro ­
cze zaczyna się tuż nad niemi, zwisają­
cych z tyłu olbrzymim workiem. I gdy 
zobaczy kuma, kucają sobie wygodnie 
na chodniku, by  uciąć pogawędkę.

Jeśli kieszeń \V dynary  bogatsza, to 
idą sobie do kafany, k tórych jest tyle, 
conajmniej, wiele jest kamienic w Sera- 
jcwic i popijają, siedząc w kuczki, p ra w ­
dziwą „turecką kafc".

*
T arg  turecki „czarszija", pełen jest 

zaw sze  barw nego tłumu. Złotnicy z cien­
kiego drutu złotego lub srebrnego, robią 
misterną biżuterję, zwaną u nas „w enec­
ką robotą". W szędzie  obecni turyści 
czescy, k tó rzy  całemi chmurami oblatują 
Jugosławię, zlatują się nad w arsz ta tam i 
jubilerów, sw argoczą. dziwują się, ta r ­
gują i wreszcie kupią w dziesiątkę jedną 
spinkę do mankietów. Potem lecą czere­
dą do czapkarza i kupują sobie w szy scy  
czerw one fezy. 10 d inarów  sztuka (oko-

Slub pary akrobatów
W  Marsylii brało z sobą niedawno 

śtob dwoje akroba tów  cyrkow ych . Od‘ 
b y w a ł  Hę on w  ratuszu. P o  podpisaniu 
aktu pan młody w yw rócił  efektownego 
koziołka i opuścił budynek na rękach. 
W tej pozycji kroczył przez jakiś czas 
na czele orszaku weselnego. Niezwykły 
widok ściągnął naturalnie tłum ludzi. 
W ów czas oboje państwo młodzi urządzi­
li na ulicy widowisko, wykonywując sze­
reg sztuk. Jeden z drużbów obszedł pil* 
bliczność z tacką i zebrano pokaźną 
sumkę ną p ierwsze w ydatki gospodar* 
skic pary akrobatów-

Ruchomy tsatr

Bezrobotni ak to rzy  w Nowym Yorku 
nie chcą brać za darmo zasiłku i zorga­
nizowali ruchomy, a bezpłatny teatr. 
Scena, której długość wynosi ID metrów, 
szerokość niewiele ponad 4 metry, i r  
mieszczona jest na aucie ciężarowem. 
Przedstawienia odbyw ają  sie po ogro­
dach publicznych- W stępów  niemu w ca ­
le. więc akcja ta cieszy się dużą popu­
larnością. Repertuar obejmuje dramaty* 
czną przeróbkę „Chaty  wuja Toma". 
..Poskromienie złośnicy" Szekspira i sze­
reg  sztuk z lat Ostatnich. Popołudniu gry*

lo 1 zł. 20 gr.) i paradują w  nich dumnie. 
Czerwone fezy czują się dobrze na cze­
skich głowach, przecież je czeskie ręce 
robiły, gdzieś w  dalekiej złotej Pradze- 
Tak, czeskie ręce.

Oczy sy te  barw , — i żołądek trzeb - 
czemś nakarmić. Wonie takie mocne w o­
koło! To jagnię w  całości wbite na pak 
obdarte zc skóry, z wetkniętemi kopyt­
kami za kości żeber i ze szklaucmi oczy­
ma kręci się powoli na rożnie. Już 
wprzód przez dwa dni piekło się do stoli­
ca. dziś ślinią się z nadmiaru apetytu wi­
dzowie.

„Jedna kamada dinara" drze s :ę p rze­
kupień. Kupują, jedzą. Komuś nic w smak 
jagmątka, może sobie kupić małe .różni­
czki". też pieczone mięso na rożnie z ce­
bulą i słoniną, alby czcbabczeczc małe 
pieczone kluski z siekanego mięsa, C zar­
ne wino jest dobre, bardzo dobre, ale 
piją je tylko dalmatyńsey. lub obcy tu­
ryści. P o rząd n y  Serb  idzie do kalemy i 
pije ..rakiję", wódkę śliwowicę, pije z 
malej karafeczki, — z kieliszka nie u- 
chodzi Smakuje, cmoka, sączy  przez zę­
by. pije jedną, drugą, dwudziestą i du­
sza mu się rozśpiewa. Więc macedońskie 
i bośniackie zawodzące jękliwe piosenki- 
z ryw w ają  się i niosą po ciasnych ulicz­
kach. Aż muiła ochrypły  z wysokiego 
minaretu przekrzyczeć ich nic zdoła — 
Ach. praw da, prorok zakazał wina, lecz 
cóż tam prorok, on nie znał wódki. Gdy 
usta zapragną słodyczy, jest rachatło- 
kuin — ciileb proroka, turecki specyfik 
jak chałwą, lecz o s łodyczy  zbyt inten- 
zywnej dla europejskiego podniebienia.

Lecz czy one fezy, żary , czcbabczc- 
czc. to całe Scra jew o?  Nie. — są jeszcze 
dwie linje tram wajowe, po których jeż­
dżą sobie w  zgodnej komitywie pociągi 
i tramwaje. .Test jednó auto. pod k tó re  o 
włos nie wpadłem, gdy zobaczyłem, jak 
zawoalowana turczynka, patrząc na w y ­
staw ę pełną cudów kobiecej bielizny, 

śmiało odrzuciła żar na głowę, by oczy 
m ogły swobodniej sycić się widokiem 
zakazanego owocu.

Jest  jeszcze ra tusz  w  stylu nnutry- 
fańskim z. w spaniałą  o rnam entyką  sal i 
holu. Jest  wspaniała dżamja (moszeja, 
meczet) Be go w a w ysłana  dywanami !i- 
czącemi po paręset lat, o barw nie malo­
w anych ścianach i pułapie z o rnam enty­
ką, z której jest usunięty wizerunek czło-

w a się sztuki dla dzieci, więc np. „Ripa 
Van Winklc", „Robinsona Crusoe", „Lam- 
Aladyna" i „W yspę skarbów".

Komedja Francuska 
ma podróżować

Francuskie Minielerjum Sztuk Pięk­
nych spodziewało się otrzymać do rozpo­
rządzenia duże sumy z funduszu, przezna­
czonego przez parlament na roboty "pu­
bliczne celem zapobieżenia bezrobociu. 
Planowało gruntowną restaurację I.uwru 
i szeregu innych gmachów, klćremi się 
opiekują, a (akż; budowę czterech popu­
larnych tegtrów, po 3 tysiące miejsc, >v 
różnych dzi.lnicach Paryża. W teatrach 
tych grałyby zespoły, utworzone przez 
Komerlję Fi ancusk-i. wybierając głównie 
sztuki repertuaru klasycznego.

Niestety Minister;Lwu przyznano da le ­
ko m niej pieniędzy, niż się sp o d z iew a ł) .  
t\' każdym razie może on o  przeznaczyć 17 
rniljouów franków na przebudowę Luwru, 
a t? i pćl m iijorn  . a restauruej; gmachu  
Komedii fran cu sk ie j .  Roboty rozpoczną  
się zhjhwir? dopiero za 2 lata. gdyż dużo  
czasu zajm ą przygotowania . Już teraz 
ijflnak myśli się o  okresie. w którym ar.  
tyści K onndii znajdą się b ’z dachu nad  
głow ą. P owstał projekt tournóe p o  zagra.  

' n icy, między innerni po Stanach Zjcdno-

wieka i zwierzęcia zgodnie z w ym oga­
mi koranu. W  ten Sposób Mahomet 
chciał sie zabezpjcjS#^  obrazobuf-
stwem i fetyszyzmem. W  głównej ścia­
nie wgłębienie, tam siadu mułła p i  bo­
kach elektryczne świeczniki, z prawej 
strony ieży konin % lewej wysoka kazal­
nica. Naprzeciw zagroda dJa dzieci, pod­
wyższenie dla chóru i w  honórowem 
miejscu elektroluks. Na podwórzu szćill- 
rze fontanna studni rytualnej, gdzie 
wierni myją upgi. Ą pijppos nogi — ókó 
nasze a przyzw yczajone do odwiecznie 
brudnych..nóg naszego chłopa, nie my­
tych od wiosny do jesieni, nie może sie 
nadziwić czystym  stopom synów  proro­
ka. Razi przyjpmjjig. oko. Czemu byst­
rość tw órcy  koranu nie rozszerzyła  sie 
też i na inne dziedziny ż y c ia?  Czemu nie 
pomyślał, ż e j ,  kobieta,, to a ostatecznie 
t a k ż e . cz łow ick Lcęz, jjie, — zdziwi się 
mocno pi n w ow ierny muzułmanin, gdy 
dowie s:c. że ..innostranicc" chce uważać 
jego żonę za człowieka, przycicż Maho­
met powiedział, że pies. jaszczurka ? ko­
bieta nie maja duszy. i

* w  i*

Jest jeszcze duma i chluba całej Ser- 
bji i Jugosławii, miejsce Zamachu G aw ry  
ły Principa na następcę tronu F erdynan ­
da ..15 jUiti 1014" głosi w m urow ana Ha 
jego cześć tablica na owcili historycźńefft 
miejscu i t- d. Na owem históryczrićm 
miejscu po nieudalym zamachu Cabrirtó- 
yicza, którego bombę przytomnie od rzu ­
cił arcyksiążę, młody studCrt. 19-lStili 
Prinćip zastrzelił z rewolweru F e rd y ­
nanda i jego m organtyćzną małżórtke 
księżnę Zofję Hohcnberg (Hotec). Ucie­
kając przed policją, przebieg! most 1 \v 
zdenerwowaniu  rzucił się z móstu dó 
rzeki Miljacki, by w  jej mirtuch znal.źć  
śmierć lub ucieczkę. Tym czasem  zapom­
niał młody zapaleniec, że wody tam nie­
ma naw et do kolan i brodzącego w  p ły t­
kiej wodzie bohatera ujęła policja. Ga- 
w ry ło  Princip został bohaterem wolnej 
oswobodzonej Jugosławji. Ga w ryło  P r in ­
cip strzałem  swoim zbudził i rozpętał la­
winę wojny światowej. G aw ry łc  Prińcip 
nic przypuszczał, że na strzał jego drgną, 
w  dalekiej Polsce serca obywateli nieist­
niejącego państwa, że z jego strzato le­
gnie na polach, bitew 10 miljónów t ru ­
pów, że z jego strzału zbudzą się do ży ­
cia zapomniane państwa.

ś w i a t a
| czonych i odbyw ają się już pertrak*.;.:„'a n  

[ toj sprawie.

Odznaczenia ciia zw ierząt

Wicdcńcldo Towazyfct - o  Opieki ńdd 
Zwierzętami u stan ow iło  medal, który 
będą. otfz.ylnywać przccUw&zyslkierń iw ie .  
rzęta, m ogące  pochlubić się oca lm ierń  ży­
cia ludzkiego. P ierw szy  dekorowany zo­
stał rnaly mieszanie') z Fermitz k. Gracu  
za wydobycie  z "'Od dziecka P o  n im  do­
znał zaszczytu; Bodo, niemiecki pip* Ow­
czarski, obecnie będący w służbie p olicyj­
nej. Jego pan, inspektor policji, zośbił 
pode. ;.s \ dki ulicznej z przewrotowcam i  
otoczony i grożono mu śmiercią. Wt?Ajr 
dzielny pies rzucił się na pom oc, kąsając  
na praw o i na Iowo. powstało zam ieszanie  
i pan jego zdołał w yd ostać  się z matni.  
Zresztą, w kilka tygodni zrewanżował się 
psu który w skoczył do Dunaju w chwili,  
kiedy nadpływ ała  duża Lrlź p irow a. i nie 
zdawał sobie sprawy z n id m j i l c  
W ówczas jego  pan rzucił się do wody w- 
pełnym  mundurze, p ochw ycił  psa i je?Z- 
cy.ś na czas dopłynął z nim do  brzegu.  
Trzeci dostał m n U !  olicyjny pies Prih,*, 
który i:',uca się na ludzi, m ających przv  
soli]? lep na Phi ki ' tym sposobem ocalił  
dużo skrzydlatych stworzeń

ZBIGNIEW SCiiNElGERT.
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Zm ysł własności u zwierzą!
OTO/:- K

V fa ły  szereg czynności zwierząt. z po 
zoru trudnych do wytłumaczenia, może­
my zrozumieć uwzględniając bardzo po- 

jwszechny u nich zmyst własności. Zby- 
liecznem się zdaje nadmieniać, że pojęcio 
Judzi kulturalnych o własności i posiada­
niu  niema nic wspólnego z temi wywo- 
Idami- fnr.ńj : -jo" ,\< .*/

Mimo fe.i różnicy można mówić o  po- i 
;Czuciu własności u zwierząt, które po- 
ilega na tern, że zwierzę rozumie, a ra- 
jcze.i czuje, iż dana rzecz jest jego wy- 
Jączną własnością,. Do Jakich .rzeczy za- 
iłicza sie:

1) Legowisko — a wiec gniazdo, no- 
ira j t. p. i

2) Zdobycz.
3) Przestrzeli, obfżar. k tóry niektóre 

[zwierzęta chcą mieć wyłącznie dla sie- 
ibie.

Należy tu jeszcze wspomnieć o drob- 
jnych przedmiotach u zwierząt, trzyma­
nych  w  niewoli. Już Darwin w tej kwc- 
iS tji robi bardzo słuszną uwagę, opisując 
(zwyczaje małp w  ogrodzie zoologicz­
nym; „Jedna małpa, mająca zęby zepsu­
te, używała kamieni do tłuczenia orze- 
[chów- Dozorcy zaręczali że małpa ka-

!mień ten chowała w  słonie i nie pozwa­
lała ruszyć go żadnej innej małpie. Ma­
jmy tu wyraźne poczucie własności11- — 
[Zwierzęta domowe mają też takie przed- 
jmioty, służące do specjalnego użytku, 

fes n. p. wyraźnie daje poznać po sobie, 
jak dalece jest przekonany, że n. p. ka- 

:aniec, albo miska, z której je, jest wy- 
ączną jego własnością. Wiadomo także, 
e pies świetnie odróżnia rzeczy swego 

jpana od innych i dlatego tak doskonale 
(nadaje sie do pełnienia obowiązków 
jlśtróża. ;

Darwin słusznie mówi, że ptaki mają 
[pojęcie własności w  stosunku do swego 
jjgniazda- Zdanie to można bezpiecznie 
[zastosować do wszystkich zwierząt o 
[wyższej organizacji, które legowiska 
[swoje z pewnym trudem budują, np. kró- 
łiik, lis, borsuk i t, p. Wiadomem jest. jak 
(wielkich starań dokładają ptaki, ażeby 
(rodzinie swojej wygodne zbudować gnia- 
zdo. Wiemy, że pomiędzy niemi tak, jak 
[pomiędzy ludźmi, -odbywa się ciągła wal- 
_[ka o gwiazdo lepiej położone, o miejsce 
|na słońcu i t. p.

Na wybór miejsca bowiem w pływ a 
(cały szereg okoliczności. Nie wszędzie 
[grozi jednakowe niebezpieczeństwo od 
[ludzi i innych wrogów; nie każde rniej- 
fsce jest równie dobrze zabezpieczone od 
sdeszczu, wiatru i zmian temperatury. Że 
[różnice te należycie są pojmowane i oce- 
ifniane, o tern przekonują nas walki, nie- 
fraz krwawe, pomiędzy ptakami różnych 
[gatunków. Brehm podaje taki opis: „Nad 
i moim pokojem znajdowało się okno w 
i strychu, a pod niem, gniazdo i to z powo­
du dobrego położenia stale było zajęte. 

[Najczęściej gnieździły sie w  niem szpaki, 
[czasem wróble, a czasem jaskółki. W ró­
ble zawsze musiały ustąpić miejsca 

['szpakom, a szpaki jaskółkom. Walka by- 
jła krwawa, ale jaskółki niczem się nie 
zrażały i kosztem największych ofiar 
zdobywały gniazdo dla swych samiczek".

Również uzasadnione zdaje się być 
j twierdzenie, że lis, chcąc sobie oszczę- 
1 dzić pracy, wypędza borsuka z legowis­
k a .  Wszystko to jest dowiedzione. Jedna­

kowoż ku wielkiemu naszemu zdziwieniu 
widzimy, że zwierzęta jednego gatunku 
szanują własność swoich współbraci. Es- 
pinas słuszną robi uwagę: „Wiele bar­
dzo zwierząt rozumie, co to jest włas­
ność i wie, jakie obowiązki nakłada zdo­
bycie i obrona własności- Zazwyczaj po­
trafią uszanować granice posiadłości, na­

gromadzoną Żywność i gniazda osobni­
ków fego samego gatunku".

Szczególnie wyraźne, poczucie włas­
ności ma zwierze w stosunku do swego 
pożywienia, zwłaszcza do swej zdoby­
czy. Nawet oswojone zwierzęta nie zno­
szą tego. żeby im kio odbierał .iadlo. tak 
dalece, że pies na własnego pana w ar­
czy. gdy ten przeszkadza mu w jedzeniu. 
W  berlińskim ogrodzie zoologicznym 
p rze j l a t y  słoń zabił swego dozorcę. Nie­
bywały fen wypadek tlómaczno fcm. żc 
słoń został w  błąd wprowadzony nic* 
Viłaśc!wvm ruchem swego d o z o rc y -  i 
przypuszczał, że (en chce mu odcinać 
przyniesione jedzenie.

Jeden z podróżników Opisując swoją 
podroż- po Peloponezie, opowiada ze 
zdziwieniem, żc został mocne zraniony 
przez swego muła. do którego się zbliżył 
w czasie spożywania obroku. Opierając 
s:ę na spostrzeżeniach powyżej przyto­
czonych. nic możemy podzielać jego 
zdziwienia.

Ale. najhardziej zajmująca jest la oko­
liczność, że wszystkie zwierzęta, żyjące 
samotnic, a względnie parami, zajmują 
dla siebie pewną przestrzeń i ze wściek­
łością rzucają się na każdego, kto prze­
kroczy granicę ich terytorium. Zdawało­
by się, że kwestja własności ziemskiej 
jest wyłącznym przywilejem człowieka, 
a jednak tak nie jest, ;1 przyczyną, ją­
drem kwestii tak między ludźmi jak i 
zwierzętami jest kwestja pożywienia-

A że tak jest. za tem przemawiają 
następujące fakty: lic razy okaże sic 
nadzwyczajna obfitość pożywienia u. p. 
w  postaci mnóstwa liszek, tyle razy żyją 
jak najzgodniej obok siebie zwierzęta, 
które przedtem gwałtowne staczały wal­
ki. Dlaczego? Dlatego, że wszystkie ma­
ją poddostntkiem żywności i mogą bez 
walki i trudu zaspokoić swó.i apetyt, I na 
odwrót, ze zdziwieniem słyszymy nie­
raz, że np. ptaki drapieżne, które też pe­

wien rewir na wyłączną swoją własność 
biorą w  posiadanie, wychowują swoje 
małe z największą troskliwością i po­
święceniem. ale skoro tylko te ostatnie 
wyrosną I są w stanie same się wyżywić, 
starzy nielylko wyrzucają je z gniazda, 
ale nawet wypędzają zc swego rewiru.

Dla nas fakt ten ma bardzo proste 
wyllórn,'iczenie: Instynkt nakazuje rodzi­
com troszczyć się o małe. dopóki one 
potrzebują pomocy: z chwilą jak wyro­
sły na istoty samodzielne, stały sic 
współzawodnikami i w  imię przyjętych 
zasad, musza z rewiru ustąpić względnie 
zostają wygnane.

Do zwierząt takich, o których z pew­
nością wiemy, żc bronią wstępu do swe­
go rewiru każdemu innemu zwierzęciu 
oprócz powyżej wymienionych ptaków 
drapieżnych dodać należy Żórawin, ku­
ropatwę, ziębę, zaś z pośród ssących: 
diuga. czyli dzikiego psa australijskiego, 
occlota i rysia- Bardzo ciekawem było­
by zestawienie wszystkich gatunków 
zwierząt, przywłaszczających sobie w 
ten sposób panowanie nad pewnem tery­
torium. Będzie to możliwe dopiero wte­
dy. gdy przyrodnicy baczniejszą zwrócą 
uwagę na kwestję tę. dziś jeszcze odło­
giem leżącą. Brehm tak pisze o ośle: 
..para osłów samiec i samica z takim u- 
porem trzyma sie raz obranej miejsco­
wości że nawet w zimie jej nie opusz­
czają, o ile okolica obfituje w pożywie­
nie".

O zdziczałych psach na Wschodzie 
opowiadają: ..Każda ulica ma swoje psy, 
które jej nigdy nie opuszczają, i biada 
psu. któryby sie poważył przekroczyć 
granicę cudzego terytorium. Nieraz moż­
na być świadkiem, jak się na niego rzu­
ca cała sfora psów i szarpie w  kawały, 
jeżeli nie zdołał sie uratować ucieczką". 
Dziś cała ta rzeczpospolita psia należy 
już do przeszłości. Po  wojnie rząd tu­
recki bezlitośnie wytępił bezdomne psy

Konstantynopola. Dużo ciekawych i rze­
wnych wspomnień poświęcił Jfn znany. ^  j
francuski pisarz Claude Farrćrc w  swej
książce p. t. „Dziwna przygoda 'Dzemale- 
dina“. -  I

Wynika stąd, Że zarówno zwierzęta 
towarzyskie, jak i samotne przywłasz­
czają sobie pewną dzielnice, tak samo, 
jak ludzie jednej narodowości pilnie 
strzegą granic swej ojczyzny. Nic można 
też się dziwić, że małpy, stworzenia naj­
hardziej do ludzi zbliżone, istne walki 
staczają o gałęzie i drzewa z owocami- 
Jeden z autorów tak opisuje podobną 
walkę między małpami indyjskiemu: 
„Zrazu brały udział w  walec tylko naj­
silniejsze samce, ale gdy jeden z dwóch, 
poległ skutkiem rozszarpania gardła i 
szyi, przybiegły samice na pomoc. Pod 
ich naporem padł początkowo zwycięski 
samiec, a banda jego pierzchła, pozosta­
wiając kilku niewolników w ręku nie­
przyjaciół. W  ten sposób możemy też 
sobie wytłumaczyć zjawisko bardzo czę­
sto spostrzegane, żc pojedyncze zwierze 
wprowadzone do stada, np. krowa lub 
koń nowonabyty, czci.a ciężki los i prze­
śladowanie. U całego stada budzi sie 
prawdopodobnie stary instynkt, że stado 
i przestrzeń stanowi jedną nierozerwal­
ną całość 'i żc nowy przybysz jest kon­
kurentem. którego należy usunąć- Jest to 
jednak tylko przypuszczenie.

Co się tyczy gniazda, nory, zdoby­
czy i pożywienia, a szczególnie danego 
obszaru, to zachowanie zwierząt nie­
wątpliwie dowodzi, żc w ich pojęciu 
mają one wyłączne prawo do tych przed­
miotów. A że tak jest, wydaje się nam 
bardzo natnralnem. — wszędzie bowien? 
posiadanie jest kwestią bytu, a tem sa­
mem zachowania gatunku. Zmysł włas­
ności, który bezspornie bardzo wiele 
zwierząt posiada, służy do stosunkowo 
prostego wytłumaczenia wielu ich czyn­
ności napozór b ^ -H o  dziwnych.

W- M.

„Hallo! Tu Radjo P. A. 1 .!
\ J  zyżby 

Właśnie —

n o w a  ro z g ło ś n ia ,  w Polsco? 
ta k  i  n ic .  N o w a  o n a  n ie  jest, 

c h o ć  d u ż o  m ło d s z a  od s w o ic h  sićstr — 
r o z g ło ś n i P o ls k ie g o  R a d ja ,  a  je d n a k  od 

n ic h  in n a .  N a jw ła ś c iw s z e  m ia n o  d la  n ie j  

to : „ la t a ją c a  w z g lę d n ie  j ; ż d ż ą c a  ro z g ło ­

ś n ia * . W s z y s c y  ju ż  te ra z  d o m y ś lą  e ię , ze 

c h o d z i o  r a d jo  w p o c ią g a c h  d a le k o b ie ż ­

n y c h , r a d jo  ___  o b s łu g iw a n e  p r z e z  P o ls k ą

Agancje Telegraficzną
'W zimny, pochmurny dzień jeszcze nie 

nadeszłej wiosny (było to w marcu br.) 
wracałem do kochanego Lwowa z W ar­
szawy __ pociągiem. Rozmyślania moja
powarszuwskie przerwało wejście pięknej 
pracowniczki P A T ‘a oferującej mi wypo­
życzenie słuchawek radiowych na cały 
czas biagu pociągu. Oczywiście z propo­
zycji skorzystałem i zaopatrzony w słu­
chawki i Radjo - Program (dodawany bez­
płatnie do słuch*wak) zamieniłem się cały 
w słuch .Nie oczekiwałem wiele — lecz 
znalazłem dużo zadowolenia i zabiłem 
Nudę, wtuloną w kąt przedziału samotnic 
podróżujących pociągiem. Przez cały czas 
jazdy pociągiem — muzyka. Muzyka — 
nie ta jednostajnego stukotu kół wagonu, 
ale prawdziwa muzyka transmitowana z 
Warszawy względnie z innych R o z g ł o ś n i  
polskich albo też zc stacyj zagranicznych. 
W razie gdy stacje te nadają odczyty 
względnie pogadanki Radjo PAT w po­
ciągu nada-je muzykę z płyt gramofono­
wych: „Hallo! Tu Radjo PAT.! Nadajemy 
państwu muzykę z płyt gramofonowych. 
Na wstępie usłyszą państwo'*... itd. Zu­
pełnie tak samo jak na. normalnej, o do­
brych podstawach, nie jeżdżącej stacji. 
I głos miły „latającego speakera**.

Dzięki uprzejmości kierow nika  Radjo  
PAT:’ zw ied z iłem  ich  „studjo“ będące za­
razem pokojem  reżyserskim  Znajduj'; się 
tam odbiornik typu zbliżonego do super-  
heterodyny (oczyw iśc ie  krajowy), który  
zarazem służy d o  w zm acn ian ia  prądów z 
mikrofonu (podczas zapow iedzi)  oraz do 
wzmacniania p rądów  z adaptera gram ofo­
nowego. Odbiornik zasi lany  jest  z bateryj 
(akum ulatora i baterji anodow ych).  An-  

.(ena dla odbiornika znajduje się na  
dachu w agonu, w  którym pom ieszczon a  
jest  kabina R adjo  PAT. Obsługa tego  
urządzenia w ym a ga  sk u p ien ia  i uw agi — 
znajomości program u polskich  stacji n o  1 
znajomości aparatu. Operator m a stale  
słuchawki na uszach, by w  razie przerwy  
powstałej sk u tk iem  n ad aw a n ia  odczytu  
przez radjo —  w yp e łn ić  je koncertem z 
pivt gram ofonowych.

Radjo PAT. ob słu gu je  pociągi na na­
stępujących linjach:

1) W arszaw a —  B aranow icz; ,
2) W arszaw a — Gdynia,
3) W arszawa —  Kraków,
4) Warszawa — Poznań,
5 ) W arszaw a — Lwów',
G) W arszaw a —  W ilno,
7) W arszaw a   Zdolbunów,
8) Warszawa   Zebrzydowice,
9) Lwów — Kraków,

oraz w kierunkach przeciwnych do wyżej 
podanych.

Jedno m oże ty lk o  zastrzeżenie. Za 
dużo muzyki — a zupełn ie  n iem a w po­
c i ą g a c h  radjowyeh — odczytów, p ogada­
nek itp. P rzec iw n ik ów  słowa m ów ionego  
w radjo zw olen n ik ów  m uzyki pow inno  
s i ę  dla zmiany ich upodobań w ysłać  w  
podróż — p oc ią g iem  rad jow ym  Ręczę za

skutek. Na zakończeni; dodam, że w kat., 
dą niedzielę przed „Wesołą, Lwowską, 
Falą** wszystkie słuchawki są wypoży­
czona, podróżni zamawiają jv> na kilka 
godzin naprzód, urzędując między sobą, 
licytację byle tylko usłyszeć „Wesołą 
Lwowską Falę*, która zdobywa sobi; po­
pularność i miłość cał;j Polski z szybko­
ścią pospiesznego pociągu.. Poczęści za­
sługa w t;m „latającej** rozgłośni Radjo 
P.A.T.

Stanisław Karol Władyka,

Gdzie będzie wystawa 
paryska w r. 1937?

Co do urządzenia w  Paryżu w ystaw y 
w  r. 1937 zapadło ostatecznie postano­
wienie, wrócono tedy do dyskusji nad 
miejscem. Mimo protestów ze strony lu­
dzi, mieszkających w  pobliżu Pola Mar­
sowego, wybrano tereny, położone po 
obu brzegach Sekwany w  pobliżu Tro* 
cadero i wieży Eiffla. Położone tam ogro­
dy nie wystarczą, trzeba więc będzie 
przenieść gdzieindziej stare sprzęty i go­
beliny, przechowywane w  Mobilier Na­
tional, i posągi władców Francji, k tórzy 
utracili tron wskutek rewolucyj (Karola 
N., Ludwika Filipa i Napoleona III), prze­
chowywane w  Depot des Marbres, ale 
nieptzcznaczone do oglądania. Prawdopo­
dobnie wypadnie także zburzyć t. zw. 
Ecuries de 1‘AItna, zbudowane za drugie­
go cesarstwa dla pomieszczenia koni i 
pojazdów Napoleona III. Obecnie stoją 
tam auta prezydenta Rzeczypospolitej i 
mieszka szereg urzędników. W  takim ra­
zie zburzonoby również szereg ruder 
kolo Pont de 1‘Alma. zbudowanych z po­
wodu w ystaw y r. 1890, a mieszczących 
obecnie pewne biura Ministerstwa P racy  
i Główne Biuro Statystyczne*.


